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jJpADEK ZASAD.

Niesłusznie ośmnaste stulecie nazywają 
niektórzy wiekiem sceptycyzmu. Prace encyklo­
pedystów zachwiały wprawdzie, aż do posad 
społeczeństwami i organizacjami państwowemi, 
religją, tradycją i naukami, na gruzach jednak 
dawnych strupieszałych przekonań, zbudowały 
nowe dla ludzkości ideały, nad których urzeczy­
wistnieniem pracujemy dotychczas. Jeżeli jaką 
epokę nazwaćby można p ar excellence sceptyczną, 
to naszą. Jak  w przedwiecznym chaosie, z któ­
rego świat się wyłonił, tak  teraz panuje kom­
pletny zamęt myśli i przekonań: społeczeństwa 
w szalonym biegu dążą na oślep, bez jasno okre­
ślonych celów. Nauka rozdrobionia przez specja­
listów na atomy, sztuka na próżno szukająca dla 
siebie dróg nowych, schodzi ze swego kapłań­
skiego piedestału i złotą koronę zamienia na 
błazeńską czapkę z dzwoneczkami, a betlejemskie 
gwiazdy ideałów bledną coraz bardziej, jakby 
za chwilę zagasnąć miały. Chorobliwy ten stan 
opanował całą Europę i jest przepowiednią ja­
kiejś wielkiej katastrofy, która oświetli dalszą 
drogę dziejową ludzkości. W  naszem społeczeń­
stwie ten zamęt pojęć, to osłabienie ideałów 
daleko jeszcze więcej, niż w innych uczuwać się 
daje. J e s t  to naturalnym wynikiem naszego wy­
jątkowego położenia: silne organizmy mogą 
znieść łatwo chorobę, która dla słabych kończyć 
się może wiecznem kalectwem, lub nawet śmiercią. 
Przypatrzm y się bliżej, jak u nas pod tym wzglę­
dem rzeczy stoją. W  życiu politycznem, społecz- 
nem, w ocenieniu przeszłości, w literaturze i sztuce 
coraz bardziej zatracamy pojęcie złego i dobrego. 
Nie ma prawie zbrodni, któraby nie znalazła 
jawnych i gorliwych obrońców, pyszniących się 
z swej palestranekiej przewrotności, nie ma czynu 
tak  wielkiego, zasługi tak doniosłej w następ­
stwa, którejby jawnie nie obrzucano błotem, nie 
oplwano cynicznem szyderstwem. Mało kogo to
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oburza: i owszem im śmielej kto wywiesi 
sztandar przewrotności, im bezczelniej zasłaniając 
się indywidualnem przekonaniem, będzie dzień 
nazywał nocą, a noc dniem, tern pewniejszym 
byćmoże, że z wolenikó w i poklask pozyska. W szy­
stko to obniża duchowy poziom narodu i zacie­
mnia nasz ideał, który mimo wszystkich przeci­
wności jedynie utrzymuje w nas siły i życie. 
Fatalny ten stan, jeżeli dłużej potrwa, może 
uczynić z narodu dzielnego, dążącego i mającego 
prawo do niezależnego bytu, zgraję egoistycz­
nych idjotów, dla których zaspokojenie zwie­
rzęcych popędów jest jedynym celem żywota. 
Może nie jednemu z czytelników skreślony przez 
nas obraz, wyda się zanadto ciemnym, niestety 
jest on prawdziwy, a to nas tylko pocieszać 
może, że nie jest to obraz całego społeczeństwa, 
lecz tylko jednej i to dotychczas mniejszej po­
łowy. Zło jednak rozprzestrzenia się daleko prę­
dzej niż dobro i obawa groźnych następstw, 
jeźli się nie obmyśli środków zaradczych, jest 
zupełnie uzasadnioną.

Przyczyny, które doprowadziły część na­
szego społeczeństwa do tego stanu, są dwojakie: 
ogólnej i lokalnej natury. Po części winne są 
temu przew rotne  zasady nowoczesnych pseudo- 
historyków, którzy zdobyli się jedynie na negację, 
głównie jednak przyczyniły się do wywołania 
tych smutnych objawów, opłakane stosunki k ra­
ju, wyzyskane z piekielną przewrotnością przez 
niesumiennych ludzi w koteryjnych celach- Cięż­
kie zawody, srogie prześladowania, ucisk religji 
i narodowości, upadek ekonomiczny, wszystko 
to musiało wywołać w narodzie po klęskach 
roku 1863 zwątpienie i apatję, którą powię­
kszyć jeszcze musiała jawna przewrotność euro­
pejskiej dyplomacji, występująca w ostatnich 
czasach w całej swej ohydnej nagości. Publiczne 
podeptanie wszystkich praw boskich i ludzkich, 
sponiewieranie jawne moralnych zasad oddzia­
łało najzgubniej na wszystkie społeczeństwa, 
a więc i nasze : klika reakcyjna, mająca więcej 
na oku interesa jednostek, niż ogółu, postano­
wiła spotęgować to zwątpienie aż do apatji, rozbić

obóz wyznający przeciwne zasady i nad rozlu- 
zowanem społeczeństwem zapewnić sobie pano­
wanie. Z początku nieśmiało, potem coraz bez­
czelniej jęto się Ilerostratowej roboty. Pierwsze 
kroki uczyniono na rzekomo neutralnym nauko­
wym terenie. Pojawiły s ię : „Teka Stańczyka14, 
dzieła ks. Domagalskiego i Walewskiego, potę­
piające w naszych dziejach wszystko, co naród 
dotychczas uweżał za wielkie i szlachetne, uspra- 
dliwiające natomiast wszystkie czyny podłe i ha­
niebne : służalstwo w obec obcych, przekupstwo 
i zdradę. W szystkie bohaterskie, choć nie uwień­
czone skutkiem porywy narodu napiętnowano 
nazwą szaleństwa, oplwano groby męczenników 
postępu i wolności, a natomiast nie wahano się 
stawiać na piedestale sławy i zasługi takich 
nawet Ankwiczów, Ponińskich, Kossakowskich 
i Massalskich! Dzieł i broszur tego rodzaju 
wyszło sporo i następnie zaczęto te same prze­
wrotne zasady popularyzować za pomocą dzieł 
beletrystycznych i publicznych odczytów, a gdy 
już teren był przygotowany, zainaugurowano 
czynami epokę „szlachetnej denuncjacji.1* Po­
lemika, którą wywołały te pisma i czyny, 
według naszego zdania, uczyniła więcej złego niż 
dobrego: uznano bowiem niejako przez to, że 
można dysputować z kłamstwem i podłością. 
Jeśli kto utrzymuje, że dwa a dwa to pięć, 
z takim się nie dysputuje, tylko idąc w ślad 
za nadobnym stylem p. St. Tarnowskiego, odpo­
wiada mu się: „łżesz jak pies!1* jeźli kto
zaś dla jakichbądź względów denuncjuje ro­
daka, z tym się nie toczy dysputy, czy to 
wolno uczynić, lub nie, tylko w braku innych 
środków egzekutywnych, piętnuje się go, jako 
człowieka bez czci i wiary. Do zamętu pojęć 
przyczyniła się też nie mało umyślnie przez 
reakcję rzucona panika przed widmem socjalizmu,' 
który znacznej części naszego społeczeństwa 
przedstawia się jak owa „apokaliptyczna bestja.“ 
zjadająca na śuiadanie tuziny niemowląt i mło­
dzieniaszków. Panika ta napędza trochę tchórzów 
w sieci reakcji, uzurpującej dla siebie obronę, 
porządku moralnego, ludzi zaś niezdecydowa-
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nych i nie mających wyrobionych zasad wykoleja 
zupełnie.

Zdaje nam się, że nieuprzedzony czytelnik 
zgodził się na nasze powyższe uwagi, należy się 
więc teraz zastanowić, jakich środków użyć 
aby istniejące zło pokonać. Rzecz to jasna 
i  nie wymagająca dowodów. W szyscy ludzie 
dobrej woli, miłujący ojczyznę i postęp powinni 
uważać za swój najświętszy obowiązek, każdy 
w zakresie swego działania propagować myśli 
i zasady, odrodzenia ojczyzny, wolności i cnót 
obywatelskich. Zasady te są proste i zrozumiałe 
dla każdego, stanowią one ideał narodu i ludz­
kości : są to szczerozłote zdobycze cywilizacji, 
za które my więcej może, niż który z innych 
narodów, krwi wyleliśmy i na zawsze pozostaną 
wielkie i święte. Szczególną zaś misję mają w tym 
kierunku, ci, którzy zajmują się wychowaniem 
m łodzieży: rodzice i nauczyciele. Do nich należy 
zaszczepiać w sercach młodocianych zasady dobre 
i trwałe, a dobre ziarno gdy raz zapuści korze­
nie, nie da się nigdy przygłuszyć chwastem. 
Dalszym środkiem w celu wyplenienia przewro­
tnych zasad, byłoby zszeregowanie wszystkich 
rozproszonych sił zdrowych w jedno wielkie stron­
nictwo, któreby jawnie wypisało na swym sztan­
darze święte hasła Polski i ludzkości. Blask 
bijący z takiego sztandaru od razu oślepiłby 
chmury nietoperzy moralnych, siejących zamęt 
pojęć, aby w mętnej wodzie ryby łowić. Czyż 
długo jeszcze utworzenie takiego legionu będzie 
pium  sed vanum dedderium ?  Oby nam kiedyś nie 
przyszło z rozpaczą zaw ołać: zapóźno!

Pow ieść

L  I T  W  O  S  A .

IX.
(Ciąg dalszy.)

A potem  jeszcze m i się zdawało, że w szy­
stko , co mieli sobie powiedzieć, w ycałow yw ali 
ustam i. Jakiś w styd  tam ow ał im słowa. Mieli 
dosyć śmiałości do pocałunków , a nie mieli 
je j do rrzm o w y . Cisza panow ała śm iertelna, 
a  w śród  ciszy tej dochodził m nie ty lko  szybki 
i nam iętny ich oddech.

Chw yciłem  rękom a za. d rew niane k ra ty  
a ltany  i bałem  się, żeby nie rózkruszyły się 
w  drzazgi w  tym  konw ulsyjnym  uścisku. 
W  oczach m i ciem niało, czułem zaw ró t g łow y, 
ziem ia uciekała gdzieś z podem nie w  nieskoń­
czoną głębię. Ale choćby za cenę życia chcia­
łem  wiedzieć, co będą, m ów ić, wiec jeszcze 
zapanow ałem  nad sobą i chw yta jąc  spieczo­
nemu ustam i pow ietrze, z czołem przyciśnię- 
tem  do k ra ty , słuchałem , licząc każde ich 
tchnienie.

Cisza trw a ła  jeszcze czas jakiś, wreszcie 
H an ia  pierw sza poczęła sze p ta ć :

—  D osyć już! dosyć! Ja nie śmiem
w  oczy panu spoji'zec. C hodźm y ztąd!

I odw racając w  bok g łow ę, usiłowała 
się w yrw ać z jego ram ion.

—  O  H a n iu ! co się ze m n ą  d z ie je ! ja ­
kim  ja  szczęśliwy! —  w ołał Selim.

—  Chodźm y ztąd . T u  kto  nadejdzie.
Selim  porw ał się z miejsca, z błyszczącemi

^oczyma i rozdętem i n o zd rzam i:

—  Niech św iat cały nadejdz ie! —  od­
pow iedział —  Ja  kocham  i pow iem  to wszy­
stko w  oczy. Ja sam nie w iem  jak się to 
stało. W alczyłem  z sobą, cierpiałem , bo mi 
się zdaw ało, że cię kocha H enryk , a ty  jego . 
A le teraz nie uw ażam  na nic. T y  m nie ko­
chasz, a więc o tw oje szczęście chodzi. O  H a­
niu, H a n iu !

I tu  znow u zaszemrał pocałunek, a p o ­
tem  H ania poczęła m ów ić głosem  m iękkim  
i jak b y  osłabłym .

—  W ierzę, w ierzę panie Selimie, ale ja  
m am  panu wiele rzeczy pow iedzieć! Mnie 
chcą podobno  w ysłać ztąd  za granicę do pani. 
W czoraj pani d ’Yves rozm aw iała o tern z pa­
nem  : Pani d ’Yves myśli, że to ja  jestem  p o ­
w odem  tego dziw nego stanu pana H enryka. 
M yślą, że on się w e m nie kocha. Ja sam a 
nie w iem , czy tak  nie jest. S ą  chwile, że mi 
się tak  zdaje, ja  go nie rozum iem . Ja się go 
boję. Czuję, że on nam  będzie przeszkadzał, 
że on nas rozłączy, a ja ...

I skończyła zaledwie dosłyszalnym  sze­
ptem  :

—• ja  bardzo, bardzo kocham !
—  Słuchaj H a n iu ! —  odpow iedział Se­

lim. — Żadna siła ludzka nas nie rozłączy. 
G dyby H en ry k  zabronił mi tu byw ać, będę 
pisyw ał do ciebie. M am  kogoś takiego, kto 
zawsze list zaniesie. Będę przyjeżdżał i sam  
od strony  staw u. Szarą godziną w yjdź za­
wsze do ogrodu . A le ty  nie wyjdziesz. G dyby 
cię chcieli w y s ła ć : ja  na to nie pozw olę, jak  
Bóg na niebie. H aniu , nie m ów  naw et takich  
rzeczy, bo ja  o sza le ję ! O  m oja ukochana, 
m oja u k o c h a n a !

P orw aw szy  jej ręce, cisnął je  nam iętnie 
do ust. O na zerw ała się gw ałtow nie z ław ki.

—  Słyszę jakieś g ło s y ; nadchodzą —  
zaw ołała z przestrachem .

W yszli oboje —  chociaż nie nadchodził 
i nie nadszedł nikt. W ieczorne prom ienie 
słońca rzucały na nich blaski złote, a mnie 
te  blaski w ydały  się takie czerw o n e , jak  
krew . Zaw lokłem  się i ja  zw olna ku dom ow i. 
Zaraz na skręcie ulicy, spotkałem  czatującego 
Kazia.

—  W yszli. W idziałem  ic h — sze p n ą ł.—  
Pow iedz mi, co m am  robić?

—  Strzel m u w  łe b ! —  zawołałem  
z w ybuchem .

—  Kazio spłonął, jak  róża, a oczy za­
świeciły fosforycznie.

—  D o b rz e ! —  odparł.
—  Stój! Nie bądź głupcem . Nie ró b

nic. Nic mięszaj się do niczego, i na honor
tw ój, Kaziu, milcz. Zdaj w szystko na mnie.
jak  mi będziesz potrzebny, pow iem  ci, ale 
przed nikim  ani słowa.

—  Ani pisnę, choćby mnie zabili.
Przez chw ilę szliśmy w  milczeniu. Kazio

przejęty  teraz w ażnością kwestji i w ietrzący 
jakieś groźne w ypadki, do k tó rych  skakało 
m u serce, poglądal na mnie roziskrzonem i
oczym a, potem  rzekł :

—  H enryku?
—  C o?
Szeptaliśm y obaj, choć nikt nas nie słu­

chał.
—  Czy ty  się będziesz bił z M irzą?
—  Nie w iem . Może.
Kazio zatrzym ał się i nagle zarzucił mi 

ręce na szyję.

— H e n ry k u ! m ój z ło ty ! m ój serdeczny, 
m ój je d y n y ! jeżeli ty  się chcesz z nim  bić, 
to  pozw ól, niech ja  to  zrobię, już ja  sobie 
z nim  dam  radę. Niech ja  się spróbuję. P o ­
zw ól, H e n ry k u ! p o z w ó l!

Kaziowi, poprostu , m arzyły się czyny 
rycerskie, ale ja  poczułem  w  nim  b ra ta , jak  
n igdy  przedtem , w ięc p rzygarną łem  go do 
piersi z całej siły i rz ek łem :

—  Nie, Kaziu! Ja jeszcze nic nie w iem . 
A  p o w tó re : onby  nie przyjął. Ja jeszcze nic 
nie w iem , co się stanie. T ym czasem  każ mi 
osiodłać konia wcześnie. P o jadę p rzed  nim , 
złapię go  w  drodze i rozm ów ię się z nim. 
T ym czasem  pilnuj ich —  ale nie daj poznać, 
że wiesz o czem kolwiek. Każ mi osiodłać 
konia.

—  Czy broń weźmiesz ze sobą ?
—  F e ! K az iu ! przecież on nie m a przy 

sobie broni. N ie! Ja się chcę z nim  ty lko  
rozm ów ić. Bądź spokojny  i ruszaj zaraz do 
stajni. —  Kazio skoczył natychm iast w ed ług  
polecenia. Ja zaś w róciłem  w olno do dom u. 
Byłem  jak  człow iek, k tórego  uderzono obu­
chem  siekiery w  głow ę. Mam praw dę rzec : 
nie wiedziałem  co m am  ro b ić ; nie w iedziałem , 
jak  m am  postąpić. P oprostu  chciało mi się 
krzyczeć.

Zanim  miałem zupełną pew ność u tra ty  
serca H ani, p ragnąłem  mieć tę  pew ność, są ­
dziłem, że bądź co bądź spadnie mi kam ień 
z serca, teraz nieszczęście odchyliło przyłbicę, 
ja  patrzyłem  w zim ną, lo d o w atą  tw arz , w ka­
m ienne jego  oczy, i znów  now a niepew ność 
zrodziła m i się w  sercu, niepew ność nieszczę­
ścia, ale stokroć gorsze poczucie własnej nie­
m ocy : niepew ność jak  z niem walczyć. Serce 
m oje przepełnione było żółcią, goryczą i wście-* 
kłością. G łosy ofiarne, g łosy pośw ięceń, k tóre 
daw niej nieraz w olały  mi w  d u sz y : „zrzeknij 
się H ani dla jej szczęścia ; tyś o szczęście jej 
przedew szystkiem  dbać p o w in ien ; pośw ięć 
s ię !“ głosy takie um ilkły teraz zupełnie. A niół 
cichego sm utku, anioł rzew ności i anioł łez 
uleciały daleko odem nie. Czułem się robakiem , 
k tó rego  zdeptano, ale o k tórem  zapom niano, 
że m a żądło. D ałem  się dotychczas gnać nie­
szczęściom jak  w ilk psom , ale zbyt sponie­
w ierany i p rzyparty , począłem  jak  w ilk  p o ­
kazyw ać im zęby. fakaś now a siła czynna, 
której na imię b y ło : m ściwość, rozbudziła 
się w  m em  sercu. Począłem  czuć jak b y  ro ­
dzaj nienawiści do Selim a i H ani. S tracę życie, 
m yślałem  sobie, stracę w szystko, co m ożna 
stracić na świecie, a nie pozw olę na szczęście 
tych  dw ojga. Przejęty tą  m yślą chw yciłem  
się jej jak  potępieniec krzyża. Znalazłem po­
w ód  do ż y c ia : horyzont rozjaśnił się prze- 
dem ną ; odetchnąłem  szeroko i sw obodnie, 
jak  nigdy przedtem ! R ozproszone i zw ichrzone 
myśli w róciły  mi do po rządku , i całą siłą 
skierow ały  się w  jednym  złow rogim  dla Se­
lim a i H ani kierunku. G dy w róciłem  do dom u, 
byłem  praw ie spokojny, chłodny. W  sali sie­
działa pani d ’Yves, ksiądz L udw ik , H ania, 
Selim i Kazio, k tó ry  w rócił już był ze stajni 
i nie odstępow ał ich ani na krok  jeden.

— Czy koń jest dla m nie? —  spytałem  
Kazia.

—  Jest.
—  O dprow adzisz mnie ?— w trącił Selim .
—  M ogę. Jadę do stogów , zobaczyć czy
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nie ma szkód jakich. Kaziku, puść mnie na 
swoje miejsce.

Kazio ustąpił się, ja  zaś siadłem koło 
Selima i Hani na kanapce stojącej pod oknem. 
Mimowoli przypomniałem sobie, jak siedzie­
liśmy tak dawno już, dawno, zaraz po śmierci 
Mikołaja, wówczas, gdy Selim opowiadał bajkę 
krym ską o sułtanie Harunie i wróżce Lali. Ale 
wówczas mała jeszcze i spłakana Haniulka oparła 
złotą głów kę na mojej piersi i usnęła, dziś taż sama 
Hania korzystając z m roku zapadającego w sali, 
ściskała pokryjom u rękę Selima. W ówczas łą­
czyło nas wszystkich troje słodkie uczucie 
przyjaźni, dziś miłość i nienawiść miały wkrótce 
pójść z sobą w zapasy. Ale napozór wszy­
stko było spokojne, zakochani uśmiechali się 
do siebie, ja byłem weselszy niż zwykle, nikt 
zaś nie podejrzewał jaka to była wesołość. 
W krótce pani dY ves poprosiła Selima, żeby 
co zagrał. W stał, usiadł przy fortepianie i po- 
czął grać mazurki Szopena, ja saś zostałem 
przez chwilę sam na sam z Hanią na kanapce. 
Zauważyłem że patrzy na Selima jak w  tęczę, 
i że na skrzydłach muzyki ulatuje w  krainę 
marzeń, więc postanowiłem ją  sprowadzić na 
ziemię.

—  Praw da, Haniu —  rzekłem — ile to
ma talentów ten Selim ? — gra i śpiewa.

—  O, p ra w d a ! —  rzekła.
—  A przytem co to za piękna twarz, 

spojrzyjno w  tej chwili na niego.
Hania poszła za kierunkiem oczu moich. 

Selim siedział w  m roku, tylko głowa jego 
oświecona była ostatniemi promieniami zorzy 
wieczornej, a w  tych blaskach, ze wzniesionemi 
oczyma, w yglądał jak  natchniony, bo też i był 
natchniony w  tej chwili.

— Praw da jaki piękny, Haniu? —  po­
wtórzyłem.

—  Czy pan go bardzo kocha?
—  Na tern mu nic nie zależy, ale ko­

biety kochają go. Ach! jakże go kochała ta 
pensjonarka Józia.

Niespokojność zarysowała się na gladkiem 
czole Hani.

—  A on? —  spytała.
—  E j!  on dziś kocha tę, ju tro  inną! 

On nigdy długo jednej nie może kochać. Taka 
już natura. Jeżeli ci powie kiedy, że cię ko­
cha, nie wierz m u: (Tu zacząłem mówić 
z naciskiem) będzie mu chodziło o twoje po­
całunki nie o twoje serce —  rozumiesz?

— Panie H enryku !
—  Praw da! co też ja mówię! Przecie 

ciebie to nic nie obchodzi. A zresztą, ty  taka 
sk rom na, czyżbyś ty dała swój pocałunek 
obcemu. Haniu, przepraszam cię, bo mi się 
zdaje, żem cię obraził nawet przypuszczeniem, 
kybys nigdy na to nie pozwoliła. Prawda 

Haniu? nigdy?
Hania zerwała się i chciała odejść, ale 

schwyciłem ją  za rękę i zatrzymałem prze­
mocą. Usiłowałem być niby spokojny, a wście­
kłość dusiła mnie niby kleszczami za gardło. 
Czułem, że tracę władzę nad sobą.

—  O dpow iedz! —  rzekłem z tlumionem 
uniesieniem — inaczej cię nie puszczę.

—  Panie H e n ry k u ! czego pan chce ? co 
pan m ówi ?

•— Ja mówię .. ja mówię... — wysze­
ptałem z zaciśniętemi zębmi — ja mówię, że 
wstydu nie masz w  oczach ? H a ?!

Hania siadła bezwładnie napow rót na

kanapce; spojrzałem na n ią : blada była jak  
płótno. Ale litość nad tern biedactwem ule­
ciała odemnie. Chwyciłem ją  za rękę i cisnąc 
za drobne paluszki, mówiłem dale j:

— Słuchaj byłem u nóg tw o ich ! Ko­
chałem cię więcj niż świat cały...

—  Panie H en ryku !
—  C icho b ą d ź ! widziałem i słyszałem 

wszystko ! Jesteś bezw stydna! T y  i o n !
—  Mój Boże! mój B oże!
—  Jesteś bezwstydna! Jabym nie śmiał 

ucałować krańca twojej sukienki, a on cało­
wał cię w  usta. T y  sama garnęłaś się do 
pocałunków! Haniu! ja  tobą pogardzam ! ja 
cię nienaw idzę!

Głos zamarł mi w  piersi. Począłem tylko 
oddychać szybko i łowić powietrze, którego 
mi brakło w  piersiach.

— Zgadłaś! — mówiłem po chwili —  
że ja was rozłączę. Choćbym miał życic stra­
cić, rozłączę w a s ! choćbym miał zabić ciebie, 
jego i siebie. Nie praw da co ci mówiłem przed 
chwilą. On ciebie kocha, onby cię nie po­
rzucił —  ale ja was rozłączę!

— O czem tak żywo rozprawiacie? —  
spytała nagle pani d ’Yves siedząca w drugim  
końcu sali.

Była chw ila, że chciałem się zerwać 
i wypowiedzieć w  głos wszystko, alem się 
opamiętał i odrzekłem niby spokojnym, choć 
trochę przerywanym  g łosem :

—  Sprzeczamy się, która altana w  na­
szym ogrodzie piękniejsza: różana czy chmie­
lowa ?

Selim przestał nagle grać i spojrzał na 
nas uważnie, a potem odrzekł 7, największym 
spokojem :

—  Jabym tam oddał wszystkie inne za 
chmielową.

Nie zły masz gust —  odpowiedziałem. 
—  Hania przeciwnego jest zdania.

—  Czy naprawdę, panno H anno? —  
spytał.

—  T ak —  rzekła cicho.
Znowu czułem, że nie wytrwam  dłużej

w tej rozmowie. Jakieś czerwone koła zaczęły 
mi migać przed oczyma. Zerwałem się, i w y­
biegłszy przez kilka pokojów do sali jadalnej, 
porwałem  za stojącą na stole karafkę z wodą 
i wylałem ją  sobie na głowę. Potem nie wie­
dząc już co czynię, grzm otnąłem  karalką
0 ziemię, aż rozprysła się na tysiąc kawałków
1 wybiegłem do sieni.

Koń mój i Selima stały już osiodłane 
przed gankiem.

Na chwilę wpadłem jeszcze do mego po­
koju, aby jako tako obetrzeć się z wody, 
i uczyniwszy to, wróciłem do sali.

W  sali zastałem księdza Ludw ika i Se­
lima w największem przerażeniu.

—  Co się stało ? —  spytałem.
—  Hania zasłabła, zemdlała.
—  Co ? jak ? —  krzyknąłem  chwyciwszy 

księdza za ramię.
—  Zaraz po twojem odejściu wybuchnęla 

głośnym płaczem, a potem zemdlała. Pani 
d ’Yves zabrała ją  do siebie.

Nic nie rzekłszy, poleciałem do pokoju
pani d ’Yves. Hania istotnie wybuchnęła gło­
śnym płaczem i zemdlała, ale paroksyzm już 
minął. Gdym ją  ujrzał, zapomniałem o wszy- 
stkiem i rzuciwszy się na kolana przed jej

łóżkiem jak  szalony, nie zważając na obecność 
pani d ’Yves, krzyknąłem :

—  Haniu ! moja złota ! moja kochana! 
co tobie ?

—  Nic! już nic! — odpowiedziała sła 
bym głosem, ł próbowała się uśmiechnąć. 
—  Nic ju ż ! D opraw dy nic.

Przesiedziałem u niej z kwadrans. Potem  
pocałowałem ją  w  rękę i wróciłem do sali. 
Nie praw da! nie nienawidziłem jej. Kochałem 
ją  jak  nigdy! Ale za to, gdym  ujrzał Selima 
w  sali, miałem ochotę go udusić. O ! jego 
to —  jego ! nienawidziłem teraz z głębi duszy. 
Obaj z księdzem pobiegli do mnie natych­
miast.

—  No ! jakże tam ?
—  Już dobrze. I zwróciwszy się do Se­

lima, rzekłem mu do u c h a :
— Jedź do domu. Jutro zjedziemy się 

u kopców na skraju lasu. Chcę z tobą po­
mówić. Nie chcę, żebyś tu przyjeżdżał. Nasze 
stosunki muszą się skończyć.

Selimowi krew uderzyła na twarz.
—  Co to znaczy ?
—  Jutro to ci wytłumaczę. Dziś nie 

chcę. Rozumiesz ? Nie chcę. Jutro o szóstej rano.
To rzekłszy wróciłem do pokoju pani 

d ’\v es . Selim podbiegł za m ną parę kroków , 
ale zatrzymał się we drzwiach. W  kilka minut 
później widziałem go przez okno jak  odje­
żdżał.

Siedziałem z godzinę w  pokoju przyle­
głym do pokoiku Hani. W ejść do niej nie 
mogłem, bo osłabiona płaczem usnęła. Pani 
d Yves wraz z księdzem Ludwikiem  zeszli na 
jakąś naradę do ojca. Siedziałem sam aż do 
pory herbaty.

Przy herbacie spostrzegłem, że ojciec, 
ksiądz i pani d ’Yves mieli jakieś pół tajemni­
cze, pół surowe twarze. W yznaję, że ogarnęła 
mnie pewna niespokojność. Czyżby mieli się 
domyślać czego ? Było to praw dopodobne; bo 
bądź co bądź, działy się między nami mło­
dymi dzisiaj rzeczy dość nienaturalne.

— Miałem dziś list od m atki —  rzekł 
do mnie ojciec.

—  Jakże zdrowie m atki?
—  Zupełnie dobrze. Ale jest niespokojna 

o to co się dzieje w  domu. Chce wracać nie­
długo, ale nie pozwolę na t o ; musi jeszcze 
ze dwa miesiące zabawić.

—  O cóż m atka jest niespokojna?
— W iadomo ci przecie, że we wsi pa­

nuje ospa —  byłem tyle nieostrożny, żem 
jej o tern doniósł.

Co praw da, nic nie wiedziałem, że we 
wsi panuje ospa. Może wreszcie i słyszałem 
o tern, ale wiadomość odbiła się zapewne
o moje uszy jak o ścianę.

—  Czy ojciec nie odwiedzi m atki? —  
spytałem.

—  Zobaczę. Pom ówim y o tern.
—  A to już blisko rok jak  kochana

bawi zagranicą —  rzekł ksiądz Ludw ik.
—  Zdrowie jej tego wymaga. Przyszłą 

zimę będzie już mogła tu spędzić. Pisze, że 
czuje się daleko zdrowsza, tylko tęskni za 
nami, i jest niespokojna —  odrzekł ojciec.—
A potem  zwróciwszy się do mnie, d o d a ł:

—  Po herbacie przyjdź do mego pokoju. 
Chcę z tobą pomówić.

—  Dobrze, ojcze.
W stałem i razem ze wszystkimi posze-

*
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dłem  do Hani. Była już zupełnie dobrze ; 
chciała nawet wstać, ale ojciec na to nie po­
zwolił. Koło godziny dziesiątej wieczór, jakaś 
bryczka zadudniła przed gankiem. Przyjechał 
doktor Stanisław, który od południa bawił 
w  chatach włościańskich. W ybadawszy dobrze 
Hanię, oświadczył, że wcale nie jest chora, 
ale potrzebuje rozrywki i odpoczynku. Zabroni! 
się jej uczyć, kazał zaś się bawić i być wesołą.

Ojciec radził się go, czy lepiej wywieźć 
małe siostrzyczki na czas póki epidemja nie 
przeminie, czy też można je trzymać w domu ? 
D oktor uspokoił go, m ówiąc, że nie ma nie­
bezpieczeństwa, sam umyślnie napisał do matki, 
żeby była spokojną. Potem zaś udał się na 
spoczynek, bo upadał ze znużenia. O dprow a­
dziłem go ze świecą w  ręku do stancji, gdzie 
miał ze m ną nocować —  i samemu przyszła 
mi ochota już się położyć, bo byłem nad 
wszelki wyraz zmęczony wrażeniami dnia dzi­
siejszego, gdy wszedł Franek i rz e k ł :

—  Starszy pan prosi panicza do siebie.
Poszedłem natychmiast. Ojciec siedział 

w  swoim pokoju przy biurku, na którem  
ieżał list matki. W  pokoju był obecny także 
ksiądz Ludw ik i pani d’Yves. Serce bilo mi 
niespokojnie, jak  obwinionemu, który ma sta­
nąć przed sądem, bo byłem prawie pewny, 
iż zechcą mnie badać o Hanię. Jakoż ojciec 
począł mówić ze m ną o rzeczach nadzwyczaj 
poważnych. Postanowił siostry wraz z panią 
d ’Yves wysłać do Kopczan, do stryja, dla 
spokojności matki. Ale w takim razie Hania 
musiałaby zostać sama między nami. Otóż 
ojciec sobie tego nie życzył. Przytem  oświad­
czył, że wie, iż dzieją się między nami mło­
dymi rzeczy, których badać nie chce, ale któ­
rych nie pochwala —  spodziewa się jednak, 
że wyjazd Hani położy im tamę. T u  wszyscy 
poczęli patrzeć na mnie badawczo, ale nie- 
pom ału zdziwili się, gdy zamiast rozpaczliwie 
opierać się wyjazdowi Hani, przystałem nań 
z radością. Ja zaś miałem poprostu to w yra­
chowanie, że wyjazd ten równał się zerwaniu 
wszelkich stosunków z Selimem. A przytem 
jakaś nadzieja, naksztalt błędnego ognika za­
m igotała mi w  sercu, że to ja, a nie kto inny 
odwiozę Hanię do naszej matki. Wiedziałem, 
że ojciec nie może wyjechać, bo żniwa były 
za pasem ; wiedziałem, że ksiądz Ludw ik nigdy 
za granicą nie byl, pozostawałem więc tylko 
ja. Ale była to słaba nadzieja i wkrótce też 
jak  ognik błędny zgasła, gdy ojciec oświad­
czył, że pani Ustrzycka za parę dni wyjeżdża 
do kąpieli morskich, i że już się zgodziła 
zabrać z sobą Hanię i dowieźć ją  do matki. 
Pojutrze miała Hania wyjechać na noc w  drogę. 
Zasmuciło mnie to niepomału, wolałem jednak 
w  każdym razie, żeby wyjechała nawet beze- 
mnie niż żeby została. Przytem wyznaję, że 
niepom ierną radość sprawiała mi myśl, co też 
uczyni i jak przyjmie tę wiadomość Selim, 
gdy mu ją  ju tro  powiem. (C. d. n.)

WOLNOŚĆ i PAŃSTWO.
STUDJUM SPOŁECZNE.

Wolność! ileż głębokich myśli, ileż szlachet­
nych uczuć, dążeń i pragnień w wyrazie tym 
magicznym; ileż on wysileń nadludzkich wywo­
łał, ileż krwi i łez potoków dla niego płynęło 
i  płynie. W ielki i mały, stary i młody, bogaty

i ubogi, wszyscy do wolności wzdychają, wszy­
scy ku niej wyciągają ramiona; tęsknią i marzą, 
pracują i walczą; lecz przecie ciągle jeszcze 
pragną i pragną. Czyżby wolność nigdy nie dała 
się osiągnąć ? Nie, zaiste, stokroć nie —  myśli 
i czynów a osiągniemy ją prędzej czy później 
z pewnością.

Lecz czemże jest ta wolność, ku której 
wzdychamy, dążymy, za którą walczymy? Nie 
jestże to czasem zwodnicza jaka mara, urojenie? 
Pytajmy ludzi co pod wolnością rozumieją, każdy 
inaczej odpowie. Pytajmy Polaka, powie nam: 
wolność, to wskrzeszenie Ojczyzny; Niemiec: to 
zjednoczenie; republikanin: to rzeczpospolita; 
despota: to usunięcie konstytucji; jezuita: to 
wolność nawracania, choćby mieczem i ogniem; 
więzień: to wypuszczenie z więzienia itd. Czyż 
wobec tak różnych pojęć wolności, a nawet czę­
stych między niemi sprzeczności, czyż wtedy, 
gdy jeden to za wolność uważa, co drugi nie­
wolą właśnie być mieni, .można użyć jednego 
wyrazu na oznaczenie tego wszystkiego? Czy 
można postawić jedno pojęcie, pod które wszy­
stkie te sprzeczne życzenia i pragnienia podcią­
gnąć by się dały? Zaiste, można.

Zastanowiwszy sie trochę nad tem, co każdy 
pod wolnością rozumie, widzimy, że pojmuje pod 
tym wyrazem wyswobodzenie od więzów, które 
go najbardziej gniotą; nieistnienie tego co dla 
jego duszy, jego umysłowego ustroju tamę sta­
nowi, co mu działalności jego rozwinąć nie po­
zwala. Bez pojęcia owych ludzką działalność 
krępujących więzów, nie byłoby pojęcia wolności. 
W  człowieku tkwi popęd do działania i popycha 
go naprzód, w nieskończoność. Podstawą tego 
działania jest człowiek sam, jest jego umysłowy 
ustrój. Gdy człowiek na tej podstawie do dzia­
łania dążąc spotyka opór, gdy dążenia swe i czyny 
dlaczegoś zewnętrznego powstrzymać musi, wtedy 
uczuwa pewną próżnię wewnętrzną, próżnię nie­
spełnionego posłannictwa, lub niezadowolonych 
pragnień i wyrzeka wówczas słowo goryczy 
pełne: N ie jestem wolny. Taka próżnia niewoli, 
cierpień dla człowieka jest źródłem. Że tak jest, 
nikt zapewne nie wątpi. Chcąc zmniejszyć lu ­
dziom cierpienia te, należałoby dać im wolność, 
a więc dozwolić każdemu robić co mu się podo­
ba. Lecz czyż to możliwe? Zapewne że nie. To 
też wystąpią zaraz zwolennicy teorji większości 
i powiedzą: zrzeknij się człowieku małej części 
twej wolności, byś mógł większą jej część w ca­
łości zachować. Uchyl głowę przed prawem, 
a wolno ci będzie robić wszystko co temu pra­
wu przeciwne nie jest. Inni znowu wystąpią by 
rzeknąć: Wszystkich zadowolnić nie można; sta­
rajmy się zadowolnić większość. Niechaj ta 
większość postępuje wedle swego upodobania, 
a mniejszość niech cierpi od jej ucisku, i ulega 
prawu konieczności. Inni wreszcie powiedzą: 
Dobrym pozwalamy robić co im się podoba, źli 
niech szanują dobrych, a sami niech znoszą nie­
wolę.

Lecz czyż nie było i nie ma praw, które 
człowiekowi większość jego wolności odbierają, 
dozwalając mu kręcić się tylko w zaczarowanem 
kole powszedniego życia, i czynności, które tylko 
ludzi bezmyślnych zadowolnić mogą ? Czyż mo­
żna kiedykolwiek powiedzieć stanowczo po któ­
rej stronie większość? Czyż większość chwili 
obecnej jutro mniejszością stać się nie mo­
że? A  wreszcie któż jest w stanie wyrzec, 
że to a to jest dobrem lub złem prawdziwie? 
Jak pod tym względem opiuja publiczna mylić

się może, dość wskazać na ludzi, których 
dziś za wielkich uznajemy, a którzy wszyscy 
prawie przez większość społeczną już potępieni 
zostali. Jest jednak w owrej teorji większości 
jedna rzecz prawdziwa, a mianowicie, że należy 
ciągle dążyć do tego , by liczba cierpiących 
między ludźmi jak najmniejsza była; by 
liczba niewolników między nimi coraz więcej 
malała. Dążenia do tego widzimy w historji, 
widzimy w rozwoju życia ludów, ale jakże dzi­
wne dążenie to przechodzi koleje!

Zacznijmy nasze rozpatrywanie niejako 
a l ovo. Człowiek jak go dzisiaj widzimy, pod 
trojakim względem uważany być m oże:

1. Jest człowiek cząstką wszechświata, 
cząstką natury; należy w niej do rzędu orga­
nizmów. Można go więc jak każdy inny orga­
nizm uważać za produkt, narzędzie i medjum 
działania sił kosmicznych. Działanie sił na pod­
stawie praw pewnych, stworzyło organizmy, 
a ostatecznie człowieka. Nauki przyrodzone wy­
kazują dziś, że istnieje jedna tylko sita w natu­
rze, w wszechświecie całym; to zaś, co my przy­
wykliśmy nazywać pojedynczych sił mianami, 
są to tylko modyfikacje jednej powszechnej siły. 
Siły te działają na podstawie praw konieczno- 
ściowych, powstanie więc człowieka koniecznością 
wywołane było. Działanie siły nie ustaje nigdy, 
bo nic w naturze nie g in ie : to też i te siły 
które stworzyły człowieka nie przestały działać, 
lecz działają w nim i przez niego. Z tego 
względu należałoby powiedzieć, że nietylko czło­
wiek sam, lecz wszystko to, co się w nim i przez 
niego dzieje, a więc i każdy czyn jego koniecz­
nością rządzony jest, jest koniecznym w porządku 
wszechświata.

Natura, clicąc by każda organiczna istota 
spełniła posłannictwo swe, czyli chcąc by ona 
dążyła do ogólnego punktu ciężkości, utworzyła 
ją tak, by znajdując cel sama w sobie, i dążąc 
do jego osiągnięcia, ogólny cel ziszczała. Cel ten 
w człowieku, o ile świadomość jego udziałem, 
obejmuje to, co rozumiemy pod nazwą interesów, 
bądź materjalnycli, bądź moralnych. Tak więc 
człowiek, dążąc do zaspokojenia swych pragnień, 
zrealizowania życzeń swoich, czyli działając we 
własnym interesie, ziszcza tem samem przezna­
czenie i wypełnia posłannictwo swoje wśród na­
tury i społeczeństwa.

?. Człowiek uważany w stosunku do owych 
materjalnych i moralnych interesów i w dążno­
ści świadomej do ich zrealizowania, przedstawia 
się nam jako istota moralna i psychologiczna. 
Pod tą postacią uważany człowiek, działa na 
podstawie wewnętrznego swego ustroju, na pod­
stawie umysłowości. Siły, które prz3z niego zja­
wiska wywołują, zowiemy wolą; same zaś te  
zjawiska czynami. Czyny więc człowieka mają 
za zadanie zadosyćuczynić jego tak zwanym mo­
ralnym i materjalnym interesom.

3. Interesa owe, powstające na podstawie 
praw naturalnych, koniecznościowych, biorące 
początek nie tylko w naturze człowieka, ale 
w ogólnym ustroju wszechświata, skłaniają czło­
wieka do wejścia w stosunki z innymi ludźmi, 
zniewalają pojedyncze jednostki do utworzenia 
społeczeństwa. N ie trzeba więc szukać początku 
społeczeństwa, ani w umowie, jak chce Rousseau, 
ani w tem, że człowiek jest zwierzęciem społe- 
cznym, uv ■nolirixov j jak twierdzi Arystoteles 
bo w pierwszym razie szukamy początku społe­
czeństwa w jego skutku, gdyż umowa tyłku  
między uspołecznionymi ludźmi istnieć m oże;
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'w drugim zaś razie otrzymamy tylko pctitio prin- 
<ipi. Cóż bowiem sprawia, że człowiek jeden 
właśnie z pośród zwierząt jest zwierzem społe- 
cznem? Otóż społeczeństwo było rzeczą użyteczną 
dla jednostki, konieczną dla porządku wszech­
świata, i dlatego powstało.

Społeczeństwo rządzone jest prawami ko- 
niecznościowemi: wola jednostek wobec tych  
praw nie znaczy nic. Cyfry statystyczne i hi- 
storja, wykazujące perjodyczność i postępowość 
w zjawiskach społecznych, przemawiają za tern 
dość silnie.

Człowiek jako istota naturalna działa na 
podstawie praw koniecznościowych, jako istota  
społeczna, ulega im także; w obu tych razach
0 wolności woli mowy być nie może. Tylko czło­
wiek jako istota psychologiczna i moralna uwa­
żany kwestję tę nasuwa. Gdybyśmy każdy czyn  
człowieka uważali za zjawisko świata przyro­
dzonego, to np. czyn jedzenia uważać by można 
za zjawisko chemiczne, fizyczne, fizjologiczne, 
mechaniczne itd. i to nietylko ze względu na 
skutek, ale nawet ze względu na objaw sam
1 przyczyny jego. Tym sposobem i przyczyny 
kradzieży, ów interes materjalny, głód zaspokoić 
mającej, w tej samej dziedzinie dopatrzyć by się 
można. Zaspokojenie głodu przez zużycie pokar­
mów nietylko jednak w interesie człowieka się 
dzieje. Przez zużycie i przemianę żywności, za­
dość się czyni i ogólnemu koniecznemu intere­
sowi wszechświata, w którym takie zużycie 
i przetworzenie potrzebnem było. Toż samo mo­
żna powiedzieć o każdym czynie człowieka. A. 
zabija brata B. W skutek tego czynu następuje 
rozkład trupa; wywiązuje się pewna ilość gazów 
potrzebnych do życia roślin; ciało staje się po­
karmem dla robaków, ciepło zwierzęce uchodzi, 
szukając sobie innego pomieszczenia, itd., słowem 
już w skutek tego czynu A., zachodzi w świecie 
zewnętrznym wielka ilość zmian użytecznych 
dla ogólnego porządku przyrody. A le nie dość 
.na tern. B. mszcząc się śmierci swego brata, 
podpala stodoły A. I  znów wywiązuje się wielka 
ilość kwasu węglowego, ciąg powietrza, wielka 
ilość ciepła; woda do gaszenia użyta przemienia 
s ię  w parę itd. Czyny owe przecież pośrednio 
wiele jeszcze innych rzeczy wywołać mogą. 
W szystkie zaś te rozliczne zamiany konieczne 
były z pewnością i użyteczne, gdyż inaczej nie- 
zawodnieby nie zaszły. Jeżeli bowiem przypu­
szczamy, że w zakresie indywidualnej działalno­
ści człowieka głupstwo zajść może, to przecież 
nikt twierdzić nie zechce, że w dziedzinie przy­
rody głupstwa jakowe dziać się mogą.

(C. d. n.)

AWANTURNICZA W Y P R A W A
D O  C H I W Y

j3  U R  N  A B  y ’e  G  O

k a p i t a n a  g w a r d j i  k r ó l e w s k i e j .

(Z  angielskiego).

( CAi/c; d o ln y ) .

VIII.

—  Dziwi mnie mocno, że pan  się nie o b a ­
w ia puszczać się z transportem  tow arów  w p o ­
d róż  po stepie dzikim  i bezludnym , pełnym  band 
zbójeckich, m ając do obrony jedną ty lko dubel­
tó w k ę  i k ilka ja taganów  —  rzekł Burnaby do

Chiwańcźyka po zapłaceniu haraczu jego  gościn­
ności, to  jest po spożyciu paru  kaw ałków  b a ra ­
niny i wypiciu czarki herbaty  z szafranem  i b a ­
ranim  łojem.

— Pełnym  band zbójeckich? k to  p an u  m ó ­
wił o bandach zbójeckich? W  tej okolicy my tu 
ich wcale nie widujemy. T am , dalej, na południe, 
koło  fortu P ietro-A leksandrow skiego lo trzykują 
czasami po stepie pod wodzą żołnierzy a naw et 
i oficerów m oskiewskich, bandy złożone z samych 
w yrzutków  k irg izk ich ; ale tu, w tej okolicy, step 
je s t zupełnie bezpieczny.

— Jakim że sp o so b em , kiedy mnie tyle 
w K azali m ówiono o napadach i m ordach?

—  Dziwi mnie to  bardzo, gdyż od tylu lat 
jeżdżę z tow aram i z Chiwy do Kazali, a nietylko 
nigdy mi się coś podobnego nie zdarzyło, ale 
naw et nigdy nie słyszałem  o żadnym  podobnym  
wypadku. T rzeba  panu przedew szystkiem  wiedzieć, 
że Kirgizi nie są wcale wojowniczym  ludem ; to  
nie to  co T urkom ani. O prócz tego nie m ają oni 
zgoła broni palnej, gdyż jak ą  kiedy posiadali, to 
im odebrali Moskale. Jeżeli więc spotkasz pan 
na  stepie ordę kirgizką, to chociażby się ona ze 
stu ludzi składała, dość jednej dubeltów ki, aby 
ją  w respekcie utrzym ać. Jeżeli zaś pan  nie m asz 
broni palnej, to opadną pana ja k  stado żebraków  
i zabiorą w szystkie w iktuały. Innych rzeczy, ani 
pieniędzy nie dotkną, ale baraniny ani kęska nie 
zostaw ią.

—  A  w okolicy fortu P ie tro -A le k sa n d ro w ­
skiego ?

—  O ! tam  to już niebezpiecznie.
—  Dlaczegóż? przecież tam  jes t załoga m o ­

skiew ska, k tó ra  pow inna strzedz porządku i bez­
pieczeństwa. W szakże  M oskale uspraw iedliw iali 
się przed naszą królow ą, że dlatego tylko tę 
tw ierdzę zbudowali, aby bronić karaw any, idące 
ze środkow ej Azji, od napadu  band zbójeckich.

—  Tym czasem  dzieje się odw rotnie. Póki 
tw ierdzy nie było, póty każdy m ógł bezpiecznie 
jeździć wzdłuż całego stepu K izilkum skiego. D zi­
siaj zaś każda  karaw ana s tara  sie przedew szy- 
stkiem  tw ierdzę om inąć i czuje się tern bezpie­
czniejsza im dalej je s t od niej. A  objeżdżać ją  
trzeba porządnie w koło, żeby nie dostać się 
w łapy m oskiewskie. Bo M oskale trzym ają straże 
n a  k ilka  m il w prom ieniu i ja k  tylko dostrzegą 
karaw anę albo natrafią na jej ślad, w net puszczają 
się za nią w pogoń, dopędzają i naw racają do 
twierdzy. T am  każą  naprzód  płacić dziesięcinę na 
rzecz rządu, następnie łapów kę dla kapitana, potem  
dla oficerów,wreszcie nagrodę dla tych żołnierzy ,k tó­
rzy karaw anę wykryli.Gdy kupiec dopełni tego w szy­
stkiego, w tedy go w ypuszczają z resztą tow arów , 
ale po to  tylko, żeby ja k  ujedzie mil kilka lub 
kilkanaście, napaść na  nią i obrabow ać do nitki. 
N aturalnie, że ci którzy  rabują, nie m ają pozornie 
żadnego zw iązku z załogą tw ierdzy; w gruncie 
jed n ak  rzeczy są to  ci sami żołnierze w spółce 
z K irgizam i. Pierw si w skazują K irgizom  drogę 
kędy karaw ana pojechała; ci śledzą za nią pod 
dow ództw em  kilku przebranych sołdatów i gdy 
karaw ana odjedzie mil k ilka od tw ierdzy, n ap a ­
dają na nią, zab ierają w szystko, a po tem  dzielą 
się w spólnie łupam i.

—  W ięc jakże  robicie, żeby mimo to han­
del prowadzić?

—  Om ijam y tw ierdzę. N aprzyklad z K azali 
jadąc do Chiwy, jedziem y na K alenderhanę i tw ier­
dzę zostaw iam y na  lewo na jak ie  mil 12 do 15. 
T a k  daleko M oskale nie zapuszczają się w głąb 
stepu. Z resztą w K alenderhanie m ieszka już  dużo

Chiwańczyków, k tórzy  z całego serca nienaw idzą 
M oskali i byliby z najw iększą przyjem nością za ­
lali im za skórę, gdyby oni w niewielkiej liczbie 
zjawili się z wizytą.

—  A  daleko to  ztąd do K alendarhany  ?
—  Dni 9  do IO drogi. Jestto  najkró tsza 

droga do Chiwy i nie rozum iem  dlaczego pan, 
m ając zam iar zwiedzie Chiwę, robisz tak ie  ko ło  
na tw ierdzę, kiedy tu m asz prostą  drogę p rzed  
sobą.

—  Muszę. T a k  m am  w ytkniętą m arszrutę. 
Zresztą jakżeby  m nie chan przyjął bez żadnej 
rekom endacji ?

—  Z pewnością lepiej niż z rekom endacją 
m oskiew ską. Ot, wiesz pan co, jedź pan z nam i. 
My znamy dobrze tę  drogę i dow ieziem y p an a  
zdrowo i cało do Chiwy.

B urnaby ślicznie podziękow ał C hiw ańczyko- 
wi za  jego grzeczność, ale delikatnie uchylił p r o ­
pozycję. T a k  nakazyw ała przezorność. Jaką  że  
bowiem m iał gw arancję, że tak  z pozoru  u czu - 
wie wyglądający kupiec nie jest w gruncie rzeczy 
jak im  oszustem  lub m oże zbójem ? Tym czasem  
ze swoimi K irgizam i był o tyle bezpieczny, że za  
ich uczciwość odpow iadał poniekąd jenerał G oło- 
win. W olał więc z nimi pozostać, a z tern wszy- 
stkiern szukać sposobności, aby om inąć tw ierdzę 
i ruszuć w prost na K alenderhanę.

Sposobność ta  nadarzyła się w parę  dni po 
tem. W praw dzie przew odnik B urnaby’ego d o k ła ­
da! ze swej strony wszelkich usiłowań, aby A n ­
glik ja k  najrzadziej widywał się z Chiw ańczykiem . 
N azajutrz rano, a właściwie zaraz po północy, 
pierw szy zerw ał się z posiania, zbudził B u rn ab y '- 
ego i gw ałtem  napierał się żeby natychm iast, 
jeszcze przed świtem , puścić się w dalszą podróż. 
Chciał bowiem skorzystać z tego, że Chiwańczyk 
pogrążony je s t jeszcze w śnie g łębokim ; a więc 
p ragnął ubiedz przed nim  spory kaw ał drogi. 
A le pobudzały go do tego nie względy polityczne, 
lecz wyłącznie gastronom iczne. Szło mu o u ra to ­
w anie tego kaw ała baraniny, któryby spożył k u ­
piec chiwański, gdyby znow u złożył w izytę Bur- 
nabyem u . K irgiz zaś z bystrością bankierów  
w iedeńskich obrachow ał, ja k ą  to  tantiem ę opłaca 
jego żołądek każdą oficjalną recepcję rep rezen ­
tan ta  Chiwy u reprezen tan ta  W ielkiej B rytanji. 
W o la ł p rzeto  tantiem ę zachow ać dla siebie, a oba  
te  narody utrzym ać na stopie obojętności dy p lo ­
matycznej. R az  przyszedłszy do tego przekonania , 
trw ał w niem  z wytrw ałością 'V  erwaltunrjsratóre 
kolei galicyjskich. T antiem y zachow yw ał dla sie­
bie, nie bacząc wcale ani na  m oralną ani na p o ­
lityczną stronę ich graczy. A  rezu ltat tego w szy ­
stkiego, je s t ten, że czytelnicy J^godnia p o zb a­
wieni są tych wszystkich, niew ątpliw ie ciekawych 
i zajmujących rzeczy, jak ieby  Chiwańcz; k  z a k o ­
m unikow ał B urnaby’emu, a k tóreby  Burnaby z ło ­
żył na ołtarzu  dziejów cywilizacji m oskiew skiej.

T a  „tantiem om anja" K irgiza nasunęła  zrazu 
oryginalną m yśl Burnabyem u. Mial on przed sobą 
12 dni do fortu a najwyżej 9 do K alenderhauy ; 
żywności zaś posiadał na dni 15, przy um iarko- 
w anem  użyciu, to  je s t dwa barany dziennie i nad to  
dziennie ze 2 kilogram y łoju. Oceniając jed n ak  
apety t K irgizów i N azara, n ietrudno mu było 
przyjść do wniosku, że cały ten zapas baranów  
i łoju spożyją oni w przeciągu tygodnia, jeżeli —  
m ówiąc stylem  program ow ym  filantropijnych k o n ­
certów —nie postaw i się tam y dobroczynności ich 
apetytow i. W  takim  razie nadejdzie chwila, w k tó ­
rej Kirgiz, ratując się przed głodem, uda się do 
K aleaderhany jako do stacji bliższej. A le każdy



się  zg o d z i, że  by l to  ś ro d ek  zb y t rad y k a ln y . N a 
n iezn an y m  i bez ludnym  step ie , m e to d ę  um yślnego  
p o z b y w a n ia  się  żyw ności m o ż n a  by ło  p rzy  n ie- 
sp rzy ja jących  w aru n k ach  życiem  przypłacić. C óżby 
bow iem  się s ta ło , gdyby  zjedli o sta tn ie g o  b a ra n a  
i o s ta tn i lu t ło ju , a ' do  najb liższej siedziby  ludz­
k ie j by ło  ze  trzy  dni d rog i?  K irg iz  w sp raw ach  
ekonom icznych  z d ra d za  w iele p o d o b ień stw a  do 
n asze j b raci sz lach ty . Z jad a  w szystko  co m a, n ie  
p y ta jąc  o ju tro . Nie je d e n  z h isto rjozo fów  z fak tu  
te g o  p o d o b ie ń s tw a  w yprow adziłby  sze reg  w ielk iej 
w agi po litycznych  w niosków . My je  odgadu jem y  
in sty n k to w o , a  z naszego  dośw iadczen ia  dzie jo ­
w eg o  zaczerp n ąć  m ożem y sp o ro  pow odów  n a  
po ch w alę  B u rn ab y eg o  za  to , że  po  g łębszej ro z ­
w adze o d stąp ił od  teg o  ta k  sza lo n eg o  p ro jek tu .

—  C óż u  k a ta ,— rze k ł do  sieb ie  B urn ab y —  
czyż ta  szczęśliw a gw iazda, k tó ra  m n ie  zaw io d ła  
n a  s tep  K izilkum sk i, o k tó reg o  n aw e t istn ien iu  
n ie  w iedzia łem  siedząc w L o n d y n ie , n ie  zdo ła  
m n ie  te ra z  zap ro w ad zić  do K a len d erh an y , o k tó ­
re j is tn ien iu  n ie ty lk o  że w iem , a le  k tó rą  w y o b rażam  
so b ie  ja k o  ja k ą ś  oazę  ra jsk ą . S zukajm y  ty lk o  
baczn ie  sposobnośc i i n ie  opuśćm y żadnej.

A  o to ż  i ona. Z aku ła! p ew n eg o  dn ia  k o ń  
B urnabyego . G dyby inkw izację h iszp ań sk ą  w ym y­
ślili kaw aierzyśc i a  n ie  dom in ikan ie , to b y  z p e ­
w nością n a  czele to r tu r  postaw ili ja z d ę  n a  k u la ­
w ym  kon iu . T o  ry tm iczne p o ty k a n ie  się k o n ia  i 
w ślad  za tem  idące ry tm iczne po d rzu can ie  jeźd źca  
sp raw ia  to , że  po  p aru  godzinach  tak ie j ja zd y  
w ydaje  się m u ja k  gdyby  rozluzow aly  się w szy ­
s tk ie  je g o  staw y, popuszczały  śc ięgna i p rzy  p ierw - 
szem  n ieco siln iejszem  u d erzen iu  ro z lecą  się je g o  
członki n a  w szystk ie  cz te ry  s tro n y  św iata.

—  S tó j!  ju ż  dale j n ie  m o g ę —  rzecze B u r­
n aby  —  m uszę  odpocząć. Z daje  mi się, że mi się  
m ó zg  p rzew rócił dnem  do  góry . O h ! oddałbym  
te ra z  p ó ł k ró le s tw a  za  ko n ia .

—  C o? ileby  p an  da ł z a  k o n ia ?
•—  No, ile?  D ałb y m  dużo , dw a razy  ty le  

co w art.
—  B o ja b y m  m óg ł d la  W a sz e j M iłości p o ­

s ta ra ć  się o kon ia .
—  A  to  w ja k i  sp o só b ?
—  W  K a le n d e rh an ie  m ieszk a  m ój b ra t i on  

m a św ie tn ą  s tadn inę , ta k ą , ja k ie j n ik t n ie  m a 
n a w e t w  K azali.

—  I cóż z te g o ?
—  Z w rócilibyśm y w  s tro n ę  nccy  (n a  zachód) 

i za jecha libyśm y  do  K alenderhany . Z tąd  n ied a lek o , 
za lad w ie  d w a dni d rogi, a  m ia łab y  W a s z a  M iłość 
dz ie lnego  konia .

—  A le  tym  sp o so b em  nałoży libyśm y  sp o ry  
k aw a ł d rog i. T u ta j dw a dni, z K a le n d e rh an y  do 
fortu  trzy , z fo rtu  do C hiw y znow u dw a, w ięc razem  
ty d z ień , a  ja  m uszę p ią teg o  d n ia  być w Chiwie.

—  T o  W a sz a  M iłość p o jech a łb y  w p ro s t do  
C hiw y. Ja  znam  i ta m tą  d ro g ę . W  C hiw ie ju ż  
by łem  k ilk a  razy .

—  No to  zaw raca j.
—  A  co mi d a  W a sz a  M iłość za  p o k az an ie  

d rog i do  K a le n d e rh a n y ?  B o j a  się  um aw iałem  
ty lk o  od  d rog i do  fo rtu .

—  A  cóż chcesz ?
—  S to  b aran ó w .

C o? T o  ty  chyba chcesz się  n a  now o 
żen ić . S to  baran ó w , a le  zm iłu j się  człow iecze, 
to ż  p rzecie  C hiw ańczyk  by łby  m i d a rm o  d ro g ę  
w skazał.

—  J a k  sobie W a s z a  M iłość chce, a le  tan iej 
n ie  m ogę. Co d la  W a sz e j Miłości s to  b a ra n ó w ,—  
b ag a te la . T łu c  się  d la  nich n a  ta k  ku law ej sz k ap ie

dopraw dy  n ie  w arto . A  ja  rzeczyw iście m am  z a ­
m ia r ożen ić  się, b o  ju ż  zn a laz łem  k u p ca  d la  m ojej 
żony . D a je  m i za  n ią  trzydzieści b a ran ó w , a  ja  
znow u u p a trzy łem  so b ie  w K a le n d e rh an ie  je d n ę  
dziew czynę, za k tó rą  rodzice  żą d a ją  250 b aran ó w .

—  D w ieście p ięćd z iesią t b a ra n ó w !— zaw o ła ł 
N azar— to  ty  szalen ie  d rog ie  kupu jesz  żony . Musi 
chyba być d jabeln ie  p iękna .

—  Z obaczysz, jeżeli Ich M iłość zgodzi się 
m i dać s to  b a ra n ó w , to  ja k  będziem y w  K a le n ­
d erh a n ie  p rzy p ro w ad zę  j ą  do naszej k ib itk i.

—  A le  p rzecież  tem i s to m a  b aran am i n ie 
dopełn isz je szcze  kw oty , k tó re j w ym aga ją  od 
ciebie —  rzecze B urnaby .

—  M am n adz ie ję , że oni u s tą p ią  tan ie j, za  
dw ieśrie . A  w tak im  ra z ie  m ógłbym  ju ż  kup ić , bo  
ja k  z a  żo n ę  w ezm ę trzydzieści, od  W asze j Miłości 
sto , i te 15 rubli, k tó re  m i się  n a leż ą  za  d rogę 
do p o rtu , to  n ie ty lk o  dam  im 200 baran ó w , a le  
jeszcze z dziesięć zo s tan ie  m i n a  sp raw ien ie  
w esela.

B urn ab y  u s tą p i! ; tru d n o  m u b y ło  rzeczy ­
w iście dłużej ta rg o w a ć  się  o ta k ą  b ag a te lk ę , 
zw łaszcza , że  gdyby  od n iego  sam ego  za leża ło  
oznaczen ie  ceny, za  k tó rą b y  się op łacił od p od róży  
do fortu , to  by łby  n iew ątp liw ie  oznaczy ł ją  w yżej. 
A le  p o ta rg o w a ć  w ypadało  cośkolw iek , choćby d la  
tego , żeb y  się  n ie  zd radzić  z-e zb y tn ią  skw apli- 
w ością do  om inięcia fortu . K iedy  w ięc K irg iz 
o k a z a ł się n ieug iętym , a  A ng lik  p o rząd n ie  n ak lą ł 
sw ojego  ko n ia , w tedy  ob ie s tro n y  ta rg u  dobiły , 
k a ra w a n a  zaś B u rn ab y eg o  sk ręc iła  n a  p raw o , k u  
stro n ie  nocy, i n a z a ju trz  p rzed  w ieczorem  s ta n ę ła  
w  K alen d erh an ie .

P rz ed  sam ym  je d n a k  w jazdem  do K a le n d e r­
h an y  odby ła  się k om iczna  scena, k tó rą  tu z a n o ­
to w ać  w ypada z teg o  w zględu , że m alu je  on a  
o ry g in a ln y  c h a ra k te r  K irg izów , ta k  w ogó le  m ało  
nam  znany . Z w ykle bow iem  w y obrażam y  so b ie—  
n ie  w iedzieć d laczego  — K irg izów  ja k o  p lem ię 
b itn e , w aleczne, całe życie p ęd zące  n a  kon iu , z a ­
h a r to w a n e  w  boju , słow em  coś w rodza ju  a fry ­
kań sk ich  bedu inów . T y m czasem  w rasie  m o n g o l­
sk ie j K irg iz i są  tem , czem  żydzi w ra s ie  k a u ­
kask ie j : H a n d la rze  podszyci tchó rzem . W y p a s  
b a ran ó w , w łóczęga z k a ra w a n am i, h ande l i lichw a, 
o to  ich z a tru d n ien ie  n a ro d o w e ; a  g łów ne ich 
cechy, nam ię tn o ść  płciow a, z tąd  ro zm n a ża n ie  się 
ta k  szybk ie  ja k  żydów , dalej ja szczu rcza  chy trość  
i p rzeb ieg ło ść , i w reszc ie  b ra k  w szelkiej odw agi, 
w szelk iego  m ęztw a. P o p a trzm y  ja k  w alczą ze sobą .

N a m ilę p rzed  K a le n d e rh an ą , nad  b rzeg iem  
step o w eg o  stru m y k a , zw an eg o  K araso l, sp o tk a ła  
k a ra w a n a  B u rn ab y eg o  k ilk u  K irg izów , jadących  
do  K azali. G dy zrów nali się ze  sobą , p rzew o d n ik  
d o tk n ą ł rę k ą  do czo ła  i k rz y k n ą ł n a  całe g ard ło  
jSalam ^a lejkom . A le  za m ia s t usłyszeć g rzeczną 
od p o w ied ź  w  szyku  odw ro tnym , o trzy m ał w y­
zw an ie  tej tre śc i:

—  A  ty  p o d ła  h jeno , znow u p row adzisz  do 
n a s  tych p sów  n ie w ie rn y c h !

T e n  o sta tn i n ie p a r la m e n ta rn y  p rzy d o m ek  
s to so w a ł się  do  B u rn ab y  ego , k tó re g o  K irg izi w zięli 
za  M oskala. Z te g o  te ż  pow odu  B urn ab y  nie 
czu ł się  d o tk n ię ty m , gdyż z p ew n o śc ią  n ie  z a le ­
ż a ło  m u w cale n a  tem , ab y  b ron ić  h o n o ru  M oskala. 
A le  p rzew o d n ik o w i w ypadało  od ep rzeć  zarzu t, k tó ry  
w  n im  d o p a try w a ł p o d o b ie ń s tw a  ze  zw ierzęc iem , 
żyw iącem  się m ięsem  tru p ó w . O deprzeć zaś  m óg ł 
n a jsnadn ie j je d y n ie  p rzez  w y szu k an ie  ró w n o w a­
żnej an a lo g ji m iędzy  K irg izem  a  ja k ie m  innem  
p o d o b n ie  n ieczystem  zw ierzęcem . T a k  też  uczynił. 
K irg iz  n ie  u zn a ł znow u za  w łaściw e o s ta tn ie g o

słow a dać p rzeciw nikow i i o d p arł ja k ie m ś  p o ­
ró w n an iem  b ard z ie j je szcze  slonem . P rz ew o d n ik  
puścił ta k ż e  w odze sw ojej fan tazji i obaj ja k  
gdyby  n a  w yścigi zaczęli się pop isyw ać ze  sw o- 
je m i zna jom ościam i w  dziedz in ie zoo log ji. Gdy 
zw ie fzą t zab rak ło , p rzy rów nyw ali się  do  roślin , 
a  gdy w kró tce  i roślin  za b ra k ło  —  flora ta m e c z n a  
je s t bard zo  u b o g a  —  zaczęli w tedy  w  grę  w p ro ­
w ad zać  sw oich k rew nych , zw łaszcza płci n ie ­
w ieściej.

—  G dybym  chciał, kup iłb y m  tw ą m a tk ę  z a  
ogon  b aran i, je szcze  p rzed  tw ojem  u ro d zen iem  — 
rzecze K irg iz.

—  A  ja  i k o p y ta  b a ran ieg o  dać n ie  chciałem , 
za  tw o ję  żonę , gdy m i ją  o fia row ano  sp rzedać —  
od ep rze  p rzew odn ik .

—  Ł ż e sz  psie , gdybyś był w ielb łądem , t o  
z a  te  p ien iądze, k tó re  za żo n ę  zap łaciłem , k u p ił­
bym  ciebie z  całą tw o ją  rodziną .

I ta k  dalej co raz  b a rd z ie j crescendo zac ie trze ­
w iali się  n a  słow ach  przeciw nicy. T y m c zasem  
re sz ta  stanąw szy  d oko ła , p rzysłuch iw ała  się ty ra lje r-  
ce z w idocznem  zajęciem , od czasu do czasu  w y k rzy ­
ku jąc  u ! pa, p a ! gdy jed en  z p rzeciw ników  s ło n o  
d ru g iem u  dogodził. A  n a  skali w zajem nego  w y­
m y ślan ia  się, im  słow na w alk a  d łużej trw ała , tem  
coraz  więcej w y p ad a ło  dodaw ać soli, bo  od je j 
ilości za leża ła  siła im pertynencji. Z daniem  e tn o ­
g rafó w  k ażd y  n aró d  m a pod  tym  w zględem  in a ­
czej sm ak  w yrob iony . P o d czas gdy d la  je d n e g o  
p o trz e b a  za ledw ie paru  a to m ó w  soli, aby  od 
słów  prze jść  do czynu, to  d la  d rug iego  ty m c za ­
sem , cały je j ko rzec  nie daje  jeszcze im pulsu  do  
akcji. K irg izi p o d o b n ie  ja k  nasi żydzi, s to ją  pod  ty m  
w zględem  najw yżej i p o trze b u ją  całej kopaln i. B u rn a ­
by eg o  ta  górn icza  p rac a  po czy n a ła  ju ż  nudzić, z w ła ­
szcza, że n ie  w idział je j końca , d n a  kopaln i. A le  
ciekaw ość  p o w strzy m ała  go od  in terw encji, chciał 
b o w iem  p rz e k o n ać  się ja k  K irg izi, p ozostaw ien i 
sam i sob ie , sk o ń czą  tę  o ry g in a ln ą  w alkę. P o s ta ­
now ił w ięc czekać końca , tem  chętniej, że p rz e ­
w idyw ał, iż m usi 011 w kró tce  ju ż  nadejść . A lb o ­

w iem  przeciw nicy w yczerpali ju ż  w szystk ie  tem ata , 
zu ży tk o w ali ca łą  faunę i florę sw ych oko lic , 
ze szk alo w ali do  o sta tn ie j n itk i w szystk ich  sw oich 
k rew nych , w yrzucili n a  sieb ie  ca łe  gó ry  soli, cóż  
p o zo s taw a ło  im  jeszcze do szkalow an ia?  C hyba 
naw za jem  sw ój to w a r  —  sw e córki. A  o tó ż  i o n e  
n a  placu.

—  T w o je  są do  ogó rk ó w  p o d o b n e .
—  A u  tw oich oczy ja k  k iraso lsk ie  je z io ro .
—  M ów iono mi, że po  b a ra n ie  je  sp rz e d a ­

jesz , ty lk o  że  ci za  nie i je lit  baran ich  n ik t n ie  
daje.

T e g o  by ło  ju ż  za  w iele  p rzew o d n ik o w i. 
G iełdziarz  w iedeńsk i z żydow sk iego  ro d u  byłby 
oczy  w y d ra p a ł tem u , k to b y  odw aży ł się lekcew a­
żąco  o dezw ać się o akcjach  leżących w  je g o  p o r t­
felu. C óż dziw nego , że p rzew o d n ik  w ziął ta k  
dalece do se rc a  deprecjację  sw ego  to w aru , iż m a ­
chnął szp ic ru tą  p rzez  tw arz  K irg izow i. U ! p a , 
p a ! k rz y k n ę li w idzow ie, gdyż w a lk a  od słów  
m ia ła  prze jść  do  czynów . I rzeczyw iście K irg iz  
ze rw a ł się  z siod ła  i je d n y m  susem  zeskoczy ł 
n a  ziem ię . P rz ew o d n ik  w m gn ien iu  o k a  uczynił 
to  sam o . S tanę li w ięc nap rzec iw  siebie, s tan ę li 
i chw ilę n iem o  p a trz a li n a  sieb ie , poczem  p lunęli 
so b ie  n aw zajem  w  tw arz . O b a  s trza ły  były  celne, 
w p ro s t w y m ie rzo n e  w  oczy. Z erw ały  się w ięc n a ­
m ię tnośc i ja k  d w a u rag a n y  i u derzy ły  w  sieb ie .
A  zg ad n iesz  czy te ln iku  co się stało '? K irg izi rz u ­
cili się  n a  sieb ie  i sp le t l i  się  w  uścisku  śm ier­
te lnym ... d la  ich chałatów d ługich , p o  k o stk i s ię -
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gających. Po chwili odskoczyli od siebie, każdy 
z  po łą  chałata swego przeciwnika.

—  Masz tobie! —  krzyknął jeden, m achając 
jak b y  sztandarem  połą chałatowej spódnicy.

—  Masz także! —  krzyknął drugi, rzucając 
pod stopy połę swego przeciwnika

I rzucili się znow u na siebie i znow u o d ­
skoczyli z częścią ubrania w ręku. O peracja ta 
pow tarzała  się kilka razy z rzędu, nakoniec p rz e ­
w odnik u tarł nos palcami na znak pogardy ja k ą  
iy w i dla swego przeciw nika i skrzyżow aw szy 
nogi, usiadł na  ziemi. T o  sam o, prawie bez o d ­
m iany i praw ie równocześnie, zrobił Kirgiz. Było 
to  sygnałem  do pokojowej interwencji dla „uczci­
wych, lak to rów “ przypatrujących się w idowisku. 
g I m a n —  krzyknęli wszyscy. giman —  rzeki
B urnaby, wjeżdżając w środek areny, gIman — 
odpow iedzieli zapaśnicy. jSalam alejkom £ Lsalam, 
ośw iadczył Kirgiz. <y,lalejkom £ lsalam—odpow iedział 
m u przew odnik. I obaj siedli na koń.

Niepraw daż, że dzielnie się bili? Djablo 
-odważnie —  rzecze Nazar do Burnabyego, pod ­
czas gdy Kirgizi kom unikow ali sobie nawzajem  
wiadomości z Kazali i K alenderhany.

—  O ! niezaprzeczenie odw ażnie —  odparł 
B urnaby, a w myśli sobie dodał: —  teraz ro zu ­
m iem  dla czego to  M oskale z pięciotysięcznym  
oddziałem  wojska mogli zdobyć takie stotysię- 
■czne m iasto jak  Taszkient. T eraz  mi je s t jasną  
cała epopea wojen m oskiewskich w środkowej 
Azji Cóż dziwnego, że m ając do czynienia z ta ­
kim i ludami, zdobywali oni w każdej wyprawie 
k ra je  w iększe niż Francja, podbijali całe ordy, 
naw et cale plem iona, w perzynę obracali s to łe ­
czne m iasta i przybierali pozy niezwalczonych 
bohaterów . Ze zwycięstw nad takim i ludami 
spleciony laurow y wieniec ostać się jed n ak  nie 
zdota przed jednym  bataljonem  pikielhauberów  
M oltkego. W ięcej je s t tedy blichtru w całej tej 
po tędze m oskiewskiej niż realnej siły. I tak  się 
rzeczywiście stało, dowodem  czego Plewna.

(C. d. n.)

TYPY GALTONA.
Gdyby cię czytelniku zapy tano : azali typ 

je s t  rzeczą realną ? odpowiedziałbyś n iew ątp liw ie : 
nie, I byłbyś głęboko przekonany, że mówisz 
praw dę, tak  głęboko, że skorobyś przeczytał na 
osta tn iej stronicy dzienników, w rubryce anonsów , 
iż k tóryś z handlarzy wystawia na sprzedaż fo- 
tografje  typów  dajm y na to : dewotek, królobój- 
ców, podpalaczy, biurokratów , pokątnych pisarzy 
etc., m niem ałbyś, że albo ten  handlarz czyha na 
tw oją kieszeń na równi z fabrykantam i pom ady 
cudow nej, albo też fotografje owe są zdejm owane 
z obrazów  k tóregoś z rodzajowych m alarzy n ie­
mieckich. W ziąłbyś zaś ow ego handlarza za p ro ­
stego  już  szalbierza, gdyby zalecając swe fo to ­
grafje typów, dodał, iż są zdejm ow ane z natury.

A to  św iat się k o ń czy ! —  rzekłbyś obu­
rzony  —  fotografje typów zdjęte z natury! Jakto , 
więc typ poszedł do fotografa, zapłaci! 6  złr. i k a ­
zał odbić tuzin swych fotografji ?~A ztam tąd może 
jeszcze udał się na śniadanie do M ałeckiego? 
D la  czegożby nie ? Jeżeli fotografję może zdejm o­
wać to  i śniadanie musi jadać. Nie dodałbyś p o tę ­
gując swe oburzenie, to  przechodzi wszelkie p o ­
jęcia do czego blaga i hum bug dojść mogą. T yle 
la t p raw iono o charakterach, tyle inkaustu i pap ieru  
spisano, aby w ykazać, że charakter je s t rzeczą

realną a  typ m rzonką, a dzisiaj ofiarow ują nam 
na sprzedaż fotografje realnych typów. A d o ­
praw dy tego już za wiele i gotów  jestem ...

P rzepraszam  cię czytelniku, że ci przerw ę 
twe pbbożne oburzenie. Zanim w ypow iesz swą 
groźbę, zechciej mnie chwilę posłuchać. Obawiam  
się bowiem, żebyś przy pierwszych lepszych w y­
borach nie postawi! kandydatow i za w arunek, 
aby nie wierzył w fotografje typów. A  postaw ił­
byś go w niem iłą kolizję, bo nie wierzyć w nie 
nie m oże z tej prostej racji, że... i ty w nie zaraz 
uwierzysz.

Przedew szystkiem  jednak  upraszam  cię, n a ­
strój się odpow iednio do sytuacji, to je s t p rzeni­
knij się tą  myślą, że żyjesz w czasach, w których 
w edług spostrzeżenia ś. p. O uineta to  co było 
m rzonką i utopją przed chwilą, staje się w chwilę 
potem  najoczywistszą praw dą. I ja  tak  ja k  ty, 
zacny czytelniku, nie w ierzyłem  w te bezustanne 
odkrycia i w ynalazki, k tóre  jak  z rękaw a sypie 
nasz w iek X IX . Brałem je wszystkie za hum bug. 
Przypom inam  sobie, że przed kilku laty czyta­
łem na rogach ulic olbrzym ie afisze, zapraszające 
do przedpłaty na jak ąś  ‘Tdibljotekę przyrodniczą. 
Na tych afiszach narysow ane były dwa jak ieś in- 
strum enta, a pod niemi takie dwa podp isy : — 
5Przyrząd do mierzenia temperatury słońca ; — P rzy-  
rząd do mierzenia chyiości myśli. Masz tobie —  p o ­
m yślałem  sobie —  oczywisty hum bug, a chociaż 
korciło m nie przekonać się, czy też rzeczywiście 
tak  pom ału myślę, jak  to  utrzym uje zaw sze sza­
now na m oja m ałżonka, jednakże zasada wzięła 
górę nad grzeszną ciekawością i tak  sam o jak  
ty czytelniku nie zaprenum erow ałem  owej Bi- 
bljoteki.

W  parę  lat potem  rozchodzi się wieść o 
jakichś telefonach i fonografach. D zienniki poczęły 
niestw orzone o tych instrum entach pisać rzeczy, 
że one w blaszkach z cynfolji glos ludzki k o n ­
serwują, że zachowują jego barwę, dźwięczność, 
siłę i intonację, że m ogą śpiew ać a rje , chóry, 
naśladow ać całą o rk iestrę , słowem  niewiedzieć 
co. N aturalnie w tak ie  bajki przecież wierzyć nie 
mogłem. Aliści tego roku, będąc na w ystaw ie, 
kiedy sobie w najlepsze przechadzam  się po bulw a­
rach W łoskich, przyglądając się wystawom  sk lepo­
wym, wtem  żona ciągnie mnie za rękaw  i w skazuje 
olbrzym i afisz: 3ci parle le phonoąraphe. „C hodź, 
chodź, zobaczym y jak  to  w ygląda“ —  rzecze do 
mnie m oja magnifika. A  poniew aż trzym am  się 
zasady, że w obec żądań żony ustępują w kąd 
w szystkie zasady, więc chociaż z zasady byłem 
przeciwny wydawaniu pieniędzy na hum bugi, 
płacę jednak  za bilety i wchodzę. I cóż powiesz 
czytelniku? Zostałem  skofundowany. F on o g raf 
gadał, śpiewał, krzyczał, szcze ał, naśladow ał 
głos ludzki i zwierzęcy, im itował do złudzenia 
dźwięki instrum entów  muzycznych, wyśpiewywał 
całe arje, a kiedym  zagadał do niego po polsku, 
to  mi tak  pow tórzył słowa moje wyraźnie, z tak  
czystym akcentem , jak  gdyby się był urodził na 
bruku lwowskim.

O dtąd pow iedziałem  so b ie : —  trzeba mieć 
inną zasadę, nie należy z gory i bezw zględnie 
nie wierzyć w te  nowe wynalazki, ale wprzódy 
lepiej jest przekonać s ię ; nie chciałbym bowiem
drugi raz spuszczać tak  nosa na kw intę, ja k
w tedy po wyjściu z owej sali Edisona, chociaż
żona była delikatną i nie dała mi uczuć, że za
moje dawniejsze apostrofy przeciw  fonografom  
podejrzyw a mój światły rozum , słynny przecie na 
cały pow iat. Przejąw szy się tą  zasadą, kiedym  
w yczytał w czasopismach o tem, że Galton, uczony,

pow ażny i znakom ity, a  także członek londyńskie 
akadem ji nauk, zdejm uje fotografje typów , więc 
jakkolw iek  rów nie ja k  ty czytelniku nie m ogłem  
sobie w głowie pomieścić, ja k  mogą typy być 
tak  dalece czemś realnem , żeby z nich aż fo to­
grafje zdejm ow ać, pow iedziałem  sobie je d n a k , 
sza! bratku, z hum bugiem  nie w yryw aj się ja k  
F ilip z konopi, pierwej zbadaj rzecz pow ażnie 
i sum iennie, a może się okaże, że to, co b ie ­
rzesz za nonsens, jest p rzecie rzeczą prostą.

Tak się też i stało . A  oto w jak i sposób.
T yp jak o  odrębny organizm , jako  oddzielne 

indywiduum nie istnieje w naturze, to lakt. W p ra ­
wdzie m ów im y: typow y zbrodniarz, typow a d e ­
w otka, typow y Murzyn, etc. ale przez to  w ypo­
wiadam y tylko tę myśl, iż zdaniem  naszem  w d a ­
nym zbrodniarzu, M urzynie lub dewotce istnieje 
oprócz m nóstw a w łasnych indywidualnych z n a ­
mion, także m nóstw o tych znam ion i cech ch a ­
rakterystycznych, jak ie  my sprzęgam y w um yśle 
naszym  z wyobrażeniem zbrodniarza, M urzyna lub 
dewotki. W łaśn ie  to  w yobrażenie, k tó re  m am y 
w umyśle, jest właściwie typem, czyli innemi s ło ­
w y: typ nie istnieje w n a tu rz e , ale istnieje
w naszym  um yśle, je s t na w skroś i jedynie p ro ­
duktem  psychologicznym.

A zaliż jed n ak  ten p roduk t psychologiczny 
pow stał tak  sobie z niczego ? Oczewiścic nie. W y ­
robił się na mocy doświadczenia, ułożył się w um y­
śle w skutek  długiego szeregu spostrzeżeń. W i­
dzimy M urzyna, przypuśćm y po raz pierw szy 
w życiu. U derza nas jego czarna skóra, obw isłe 
wargi, kędzierzaw e włosy, w ystające kości licowe 
i tysiące innych znam ion, zarów no te, k tóre  są 
jeg o  indywidualną własnością, ja k  i te k tó re  nie- 
tylko do niego należą, ale do całej jego m u rzy ń ­
skiej braci. Jednakże w chwili, kiedy pierw szy 
raz widzimy M urzyna, nie jesteśm y jeszcze w s ta ­
nie zdać sobie sprawy, k tó re  znam iona są jego  
własne, a k tó re  do typu, do rasy należą. D la  
nas po ten czas jednakow ą m ają w artość w szy­
stk ie jego  znam iona, w szystkie jednakow o są ty ­
powe, i gdyby w owej chwili trzeba  nam  było 
wyobrazić sobie typ Murzyna, tobyśm y go w ła ­
śnie tak  w yobrazili, ja k  widziany przez nas M u­
rzyn wyglądał. A le przypuśćm y, że po pew nym  
czasie widzimy znowu drugiego Murzyna. W  um y­
śle naszym  wrażenie pierw szego przez ten  czas 
już  się było nieco zatarło , osłabło, ja k  w ogóle 
wszelkie w rażenie, k tó re  odświeżanem  nie jes t. 
O braz pierwszego m urzyna, przechow yw any w pa­
mięci, w yblakow ał, barw y straciły żywość i w y ­
razistość, całość pokryła się jakby  m głą, k tó rą  
z trudem  w yobraźnia nasza rozprószyć m ogła. 
W tem  widzimy drugiego m urzyna, k tóry  także  
posiada typow e znam iona, zupełnie podobne do 
tych znam ion, jak ie  posiadał pierw szy Murzyn, 
a  oprócz tego posiada rozm aite swoje własne, 
indywidualne znam iona, całkiem  różne od indy­
widualnych znam ion pierw szego Murzyna. Cóż 
się tedy dzieje w um yśle naszym ? Na obraz 
pierwszego Murzyna nakłada się obraz drugiego 
Murzyna, typow e znam iona nakładają się na ty p o ­
wych znam ionach, a indywidualne na indyw idual­
nych. l^onieważ zaś pierwsze są identyczne, p rze to  
wzm acniają się naw zajem , poniew aż zaś drugie 
są różne, przeto naw zajem  się zacierają. I p o d ­
czas gdy po widzeniu pierw szego Murzyna nie 
byliśmy w stanie przeprow adzić w um yśle k lasy ­
fikacji jego  znam ion, nie mogliśm y odróżnić t y ­
powych od indywidualnych i wszystkie społem  
braliśm y za typow e; natom iast tym razem , p o  
widzeniu drugiego Murzyna, możem y ju ż  do  pe-
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w nego stopnia klasyfikacją tę  przeprow adzić. 
W sze lak o  będzie ona  jeszcze zanadto  niedokła­
dną , bo w obrazie M urzyna, jak i będziem y mieli 
w umyśle, odgryw ać jeszcze będą za  nadto wielką 
ro lę  indyw idualne znam iona obu widzianych przez 
nas M urzynów. T yp  Murzyna, k tóry  wyrobim y 
w  sobie na  podstaw ie tego szczupłego dośw iad­
czenia, będzie właściwie ty lko  w ypadkow ą z dwóch 
otrzym anych obrazów  i p rzeto  nosić na sobie 
będzie p iętno tych obrazów . A le w m iarę im 
coraz więcej widzieć będziem y Murzynów, tern 
co raz bardziej typ nasz doskonalić się będzie. 
Z a  każdym  bow iem  razem  typow e znam iona, 
ja k o  zaw sze identyczne, nakładając się na zn a ­
m ionach typowych, wzm acniać będą ich w yrazi­
sto ść  i na tom iast znam iona indywidualne, jak o  za 
każd y m  razem  inne, coraz bardziej będą się gm a­
tw ały , zacierały zatuszowywały. I tak  . w kcńcu, 
m ając  szerokie pole dośw iadczeń, w yrobim y sobie 
ty p  jasny , o wyrazistych konturach, o żywym k o ­
lorycie, pełen reliefu i ekspresji, a nadew szystko 
p ełen  praw dy, bo wolny od cech indywidualnych 
i jak o  takich —  podrzędnych, a złożony jedynie 
ze znam ion typowych.

W idzieliśm y tedy, że typ ja k o  całość odrę­
b n a , jak o  indywiduum, w przyrodzie nie istnieje, 
b o  je s t rozsiany na tysiącach, na miljonach je ­
dnostek , z k tórych żadna typem  nie jest, bo 
o p ró cz  cech typowych, posiada nadto  swe w łasne 
indyw idualne znam iona. W idzieliśm y nadto  w jak i 
sposob  typ powstaje w um yśle naszym , ja k  przez 
n ak ładan ie  się identycznych a więc typowych 
znam ion , ■ dostrzeganych u rozm aitych jednostek  
jednej kategorji, wrażenie tych znam ion w draża 
się coraz silniej w w yobraźnię naszą, podczas 
gdy znam iona różne, a więc indywidualne, zacie­
ra ją  się naw zajem  i naw zajem  się tłum iąc, nie 
m ogą się w wyobraźni utrwalić. W idzieliśm y 
w reszcie, że typ tem bardziej je s t jasnym  i nade­
w szystko  czystym od indywidualnych dom ieszek, 
tem bardzie j w olnym  od znam ion szczególnych, d o ­
strzeganych na jednostkach, im bardziej rozsze­
rzym y zakres naszych spostrzeżeń, im na  szer­
szeni kole indywiduów budujemy jego  postać.

Zachodzi teraz  pytanie, jakże  ten typ, k tóry  
je s t ty lko subjektywnym  naszym w yrobem , istnieje 
t- Iko w naszym  um yśle, a po za nim nie stanowi 
n igdzie odrębnej całości; jak że  go tedy objek- 
tyw nie przedstaw ić, ja k  zdjąć z niego przedm ioto­
wy obraz rów nie dokładny ja k  nasza podm iotow a 
koncepcja ?

D otąd  dla spełnienia tego zadania  mieliśmy 
m etodę. Była to  tak  zw ana artystyczna twórczość. 
Z a pom ocą niej a rtysta-m alarz  przenosił na płótno 
te n  obraz typu, k tó ry  m iał w um yśle, przedm io­
tow o uplastyczniał podm iotow e swe w yobrażenie. 
Jeżeli m iał um ysł wrażliw y i na szerokiem  kole 
jed n o stek  robił swe obserw acje, natenczas stw o­
rzony  przez niego typ m iał w szystkie w arunki 
dokładności, zbliżał się niepospolicie do idealnego 
typu, do prawdy. W  przeciwnym  razie znam iona 
indyw idualne taką  w jego  typie odgryw ały wy­
bitną ro lę na niekorzyść znam ion typowych, iż 
obraz albo się staw ał portre tem  jednostki, albo 
t ż był w ypadkow ą ze zbyt szczupłego zakresu 
obserw acji, albo wreszcie służył świadectwem, że 
arty sta  bądź umysł m a m ało wrażliwy, bądź o d ­
dać  nie um ie tego co sam odczuwa. A le w n a j­
lepszym  razie, przy najw iększem  m ożebnem  zbli­
żeniu się typu, stw orzonego na drodze artystycznej 
koncepcji, do tego co jest praw dą czyli typem  
idealnym , —  um iejętność z tych artystycznych ty ­
pó w  niew ielką odnosiła korzyść. Nosiły one bo­

wiem  zawsze na sobie p iętno swego twórcy. Jeżeli 
w olne były od indywidualnych znam ion jednostek  
pociąganych do obserwacji, jeżeli model z nich 
nie przebijał, to  natom iast nie były one wolne 
od subjektyw nych przym iotów  artysty  - m alarza, 
zdradzały jego  charakter, jego  obserw ow ania, jego  
tendencją lub nacisk, jak i on kładł na to  lub owo 
fizyczne czy też psychiczne znam ię typu. Miały 
one tedy dla sztuki w artość, dla um iejętności zaś 
nieskończenie podrzędną, bo um iejętność po trze­
buje takiego obrazow ania typów, k tóreby z całą 
m atem atyczną albo lepiej fotograficzną dokła­
dnością pozbierało w szystkie znam iona typowe 
rozsiane na tysiącach jednostek  i z nich splotło  
jednę organiczną całość.

W łaśn ie  tego zadania podjął się Galton i 
rozw iązał je, ja k  próby okazały, bardzo pom yślnie. 
D la  dopięcia zam ierzonego celu postanow ił on 
mechanicznie naśladow ać ten  proces psychiczny, 
k tó ry  opisaliśm y powyżej, a na m ózgu k tórego  
pow staje w um yśle naszym  w yobrażenie typu.

M etoda jeg o  jest bardzo p rosta , tak  prosta, 
że ja k  to  się dzieje we wszystkich w ynalazkach 
i odkryciach, po poznaniu jej, przychodzi mimo- 
woli na myśl py tan ie : dla czego też ludzie na 
nią dotąd  nie wpadli ? Przypuśm y, że Galton po 
trzebuje otrzym ać fotografję typu żyda. B ierze 
tedy kilkadziesiąt fotografji .żydów, bacząc przy- 
tem  aby w szystkie były tej sam ej skali, wszystkie 
w profilu, lub w szystkie en face, lub w szystkie 
trois-cjuart, ustaw ia je  jedna  za  drugą, jak  np. są 
karty  ułożone w talji i zaczyna zdejm ować z nich 
na jednem  szkle fotografję. W ięc  naprzód zdej­
muje fotografję z pierw szego po rtre tu  przez jakie 
10 sekund ; na jego szkle fotograficznem  odbijają 
się w szystkie znam iona pierw szego żyda, tak  ty ­
powe ja k  i indyw idualne, i naturaln ie odbijają się 
wszystkie z jednakow ą siłą, wyrazistością. Potem  
odrzuca szybko (do tego je s t osobny m echanizm ) 
pierw szy po rtre t i przez następne to  sekund 
zdejm uje fotografję z drugiego żyda. Znam iona 
drugiego żyda nakładają się na  szkle fo togra­
ficznem na znam ionach pierw szego, ale poniew aż 
typow e znam iona są u obu identyczne przeto 
wzm acniają się naw zajem  ; na tom iast indywidualne, 
ja k o  różne u obu, naw zajem  się zacierają. Dalej 
odbyw a się ta  sam a operacja z trzecim , czwartym  
itd. portretem . Z każdego bierze się odbicie przez 
k ilka lub kilkanaście sekund i nakoniec po kilku 
minutach, po odfotografow aniu wszystkich k ilku­
dziesięciu fotografji, m a się na  szkle fotografi­
cznem  obraz typow ego żyda, k tó ry  nie jest iden­
tycznym  z żadnym  z odfotogratow anych żydów, 
do wszystkich jednak  je s t podobnym , bo m a wszy­
stkie typow e ich znam iona, a żadnego indyw idu­
alnego.

Podaliśm y tu tylko w streszczeniu i z p o ­
minięciem szczegółów m etodę używ aną przez Gal- 
tona. Ciekawi szczegółów, m ogą je  poznać w jego  
własnej rozpraw ie zam ieszczonej w ostatn im  rocz­
niku londyńskiej V^oyal Society. T u ta j zaś nadm ie­
nim y jeszcze dla dokom pletow ania opisu, iż przy 
owein odfotografow yw aniu p o rtre tó w  ważną rolę 
odgryw a wzgląd, aby pew ne główne punkta tw a­
rzy, ja k  np. oczy i linja grzbietow a nosa, w ypa­
dały w tern sam em  miejscu. Owoż przyrząd m e­
chaniczny w którym  Galton układa fotografję jak  
talję  kart, jest tak  urządzony, że na wszystkich 
portre tach  oczy są na jednakow ej wysokości i na 
szkle fotograficznem  odbijają się w jednym  punkcie.

W ynalazek  G altona niepospolite przyniesie 
korzyści dla um iejętności, dla sztuki i naw et dla 
przem ysłu. Nauka otrzym a dokładne, z m atem a­

tyczną ścisłością w ykonane typy rozm aitych szcze­
pów  i plem ion ludzkich. E tnografja  będzie teraz: 
posiadała w ręku znakom ity środek analityczny 
do rozkładania ludów na składow e ich e tn o g ra ­
ficzne elem enta. D la przykładu przypuśćm y, że 
e tn o g raf zechce zbadać z jakich etnograficznych 
elem entów  składają się M oskale. Zdejm ie tedy n a ­
przód fotogratję typu M oskala, a m ając pod ręk ą  
typy H unów , M ongołów, Chazarów  i Słowian, p o ­
rów na je  z m oskiew skim  typem  i wyprowadzi z tą  
sam ą ścisłością z jakich pierw iastków  etnograficz­
nych składa się typ M oskala, z jak ą  w yprow adza 
chem ik naturę  pierw iastków  wchodzących w skład 
ciał złożonych. Zoologja o trzym a typy rozm aitych 
ras zew nętrznych, a m orfologja ogólna typowe linje 
rozm aitych organicznych kształtów ' i obie z tych ty ­
pów  odniosą nie m niejszą od etnografji korzyść.

D la sztuki w ynalazek G altona m niejszą przy­
niesie korzyść, zaw sze przecie dość w ażną. Zw łasz­
cza rodzajow e m alarstw o potrafi z niego użytek  
dla siebie wydobyć. Będzie 011 tern dla niego, 
czem np. geom etrja je s t dla nauki o perspektyw ie. 
A rtysta  nie będzie nigdy obow iązany w całości 
przenosić typy na swoje p łó tna i obrazy swe fo- 
tografow anem i typam i zaludniać, ale obow iązkiem  
będzie jego  rozwijać swą fantazję na um iejętnem  
tle praw dziw ych typów , w zakresie linji w ykrytych 
na mocy G altonow skiego wynalazku. K ozacy 
B randta, żydzi K nausa, kapucyni G rutznera n ie­
wiele m oże będą rektyfikacji p o trz e b o w a li; ale 
ileż za  to  oszczędzą sobie trudu drugorzędni i 
trzeciorzędni rodzajow i m alarze, zmuszeni dzisiaj 
m ózg swój wysuszać, a jeszcze bardziej fantazję 
nad tern, aby dobrze w typ trafić, —  i do tego 
nie zawsze z powodzeniem .

Najbezpośredniej zaś z w ynalazku G altona 
odniesie korzyść przem ysł fotograficzny. Jakże to  
często słyszy się narzekania, zwłaszcza pań, że 
fotografja nie oddaje dobrze ich w yrazu, że 
fo tograf nie um ie trafić, że fotografia nie je s t p o ­
dobną etc. I narzekania te  są  uzasadnione, ja k ­
k o lw iek  fotograf wcale tem u nie winien. Na szk le  
jego  odbity został z całą fotograficzną dokładnością 
obraz zdejmującej się osoby i je s t 011 niew ątpliw ie 
zupełnie do niej podobny, ale do niej takiej, ja k ą  
ona była w chwili, gdy siedziała przed przyrzą­
dem  fotografa. Nie jest zaś w iną ani szkła, ani. 
fotografa, ani prom ieni słonecznych, że w owej 
chwili osoba ta, bądź z pow odu natężenia  wyni­
kającego z potrzeby zachowywania się nieruchom o, 
bądź z jakich  innych pow odów  nie była podobną 
do samej siebie, m iała w yraz tw arzy nieco od­
m ienny od wyrazu, k tóry  zwykle okrasza jej obli­
cze. Owoż ten zwykły w yraz naszej tw arzy, ten  
codzienny (a nie ów sztywny świąteczny jak i naj 
częściej byw a na  fotografiach) uważać możem y 
jak o  w yraz typow y naszego oblicza i p rzeto  m o­
żemy dochodzić do niego na mocy k tó rego  d o ­
chodziliśmy powyżej do typu ras lub plemion. 
W  tym  celu doradza Galton wziąć k ilka lub k ilk a­
naście fotografii zdjętych w tych sam ych pozach 
i z nich dopiero w opisany powyżej sposób zdjąć 
fotografję typow ą. A lbo też w przeciągu kilku 
dni w rozm aitych porach dnia— bo to jest bardzo 
w ażne— zdejmować swą fotografję i dopiero z tych 
k ilku egzemplarzy utw orzyć jeden  wypadkowy 
na mocy złożonego fotografow ania. W  ten sposób 
otrzym uje się jeszcze j e d n ą  korzyść, k tó rą  zw łasz­
cza panie nader przychylnie przyjm ą. 1 aka zło­
żona fotografia nietylko będzie zaw sze piękniejszą 
od jednorazow ych, ale nadto będzie nieco piękniej­
szą od fotografującej się osoby, albow iem  na niej 
najlepiej wyjdą linje typowe, najwyraźniej, bo
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hędą identyczne na wszystkich egzemplarzach. 
Owoż linje typowe są zawsze regularniejsze i 
czystsze od wszelkich przypadkowych linji, po­
wstających pod wpływem chwilowego usposobienia 
i tworzących chwilowy wyraz twarzy. Galton robił 
próby i przekonał się, że takie fotograije złożone, 
nietylko były zawsze nieskończenie podobne, ale 
nadto osoby fotografowane wychodziły na nich 
zawsze korzystniej.

W racam  do pytania, który Ci czytelniku na 
początku zadałem : Istnieją typy w naturze jako 
całość odrębna, jako oddzielny organizm? Nie — 
A mogą istnieć fotograije typów z natury zdej­
mowane? Widzisz, że mogą. Do nie uwierzenia, 
a  jednak prawdziwe.

^M asłowski.

3 f iktora §up .
(Z najnowszego poem atu „La p itie  suprem e11.)

I.

O tchłań była bezdenna, grobowa, złowroga;

Szmer dziki, przenikliwy, posępny jak tiwoga,
Płynął, gdzie nieskończoność tajemnicą włada.

Ten szmer, był jak  krzyk, który ponura i blada,

Olbrzymia dusza rzuca z rozdartego łona,
Gdy walczy wśród przepaści i leci szalona.
Potem  się wszystko zgiełku stawało wyrazem ;

Noc grzmiała i groziła i płakała razem,
T ak. jak gdyby widnokrąg czarnych sfer powiewem 
Owinięty w  cień zapadł i oddychał gniewem.
Zgiełk straszny ! Gdzie zmięszane słyszeć się dawały 
Ryki wściekłego morza bijącego skały,
I glosy forum, które szemrze i rozprawia.

— Hańba ! piekło ! nieszczęście! Tybeijusz ! bezprawia t 
Tyberjusz ! P ro k u s t! Achab ! Klotarjusz! szkarada ! 
Sennacherib, Kambyzes ! przekleństwo ! śmierć ! biada ł 
A zgłoski składające te hańby imiona]
Były każda z tysiąca okrzyków złożona.

Słyszałem; — Saul! O m ar! Iw an! Kałigula!

I z wszystkiego, co żywi cała ziemska kula,’
Z chat, pałaców, ogrodów, lasów, murów, dzwonów,
Z krzyżów, zwalisk i świątyń, z ust, z piersi miljonów,

Ze szczęk trupów  wychudłych, zgrzytających śmiechem,
Z kanałów buchających zatrutym oddechem 

Imiona te leciały jak  ptaki ciemności.
Skielety, dość by tylko ruszyły swe kości,
Złowrogie z nich imiona tryskały w przestrzenie.
A blade larwy królów i ministrów cienie,

Richelieu, Ludwik, Rufin, Arkadjusz wyrodny.
Uciekały. I słychać było g ło s: — Jam głodny!

7jmno m i! Kiedyż zejdzie dzień — ustąpi zam ęt!

T o  był historji wielki i tragiczny lam ęnt,

T o  był lud wiekuisty, rozpaczą szarpany,
Straszny ! przeklinający odwieczne tyrany.

**  *

O przekleństw o! z jakiego ty wychodzisz łona?

Usta co cię miotają — to rana jątrzona.

To ściek, w  który krew spływa, to przedśmiertne drgania, 
T o są znaki topora na pniu rusztowania,

T o groby i mogiły, wpół przymknięte doły,
Z kąd oddechy kołyszą drzemiącemi zioły,
P rzekleństw o! zkąd ty  jesteś ? Czarna noc cię rodzi.

Ostatni promień światła przed tobą uchodzi;

T y idziesz w ślad za zbrodnią i ścielesz szeroko 
Inną na światy ciemność, lecz niemniej głęboką;

A oręż, którym zwalczasz żałoby złowieszcze,
Upadłą myśl człowieka, spycha niżej jeszcze.

N r 9.

I nic nie kwitnie ; życie zamiera podcięte 

I nie ma pocieszenia w twojej grozie świętej.

T y pragniesz świat oświecać tylko błyskawicą,
Ciebie Łaźnie, galery, potępienie sycą,

Widziadło ! i ty wciągasz do twojego koła 

Promienne myślicieli i poetów  czoła 
I wszystko, co nam spływa z góry, tam od Bogą. 
Zamknięta dla błękitów twoja otchłań sroga.

Posępny płomień tylko wpuszcza do swej toni.

Gwiazda by zadymiła pochodnią w twej dłoni.
Ty, gdybyś mogło z głębi twej nory gronowej 

Dostać promieniejący pierścień Saturnowy,

Przekuło byś go w ciężkie ogniwo łańcucha. 
Przekleństwo ! z twojej piersi nienawiść wybucha.
Nie ramiona wyciągasz — pięście obelżywe.

I stanąłem marzący. —  Jestżeś sprawiedliwe ?

Przekleństwo mi odrzekło : — Posłuchaj:

— Ja cierpię.

Ja sądzę. Dziki wulkan to co z głębi czerpie 

W ypluwa — siarkę, ogień — a człowiek swe bole,,' 

Jestem tem. co nieszczęście osadza na d o le ;
Jestem strapieniem, smutkiem, co się najprzód skarży. 

Gniewa, rośnie, nareszcie w płomień się rozrzaży. 

Dlaczego mnie znieważasz ? Ja płaczę. Czyż rana 
Nie ma prawa się żalić, gdy jest uciskana ?
Skarżyć więzy i kleszcze? Mylisz się. Bóg z to b ą!

T o ja  jestem zwątpieniem, grozą i żałobą!

Ja jestem epopeą co wyrok grobowy 
.Olbrzymiem piętnem rzuca na zbrodnicze głowy, 

Gwiazdą co się przekształca w  płomieniste miecze.

Co do sprawiedliwości — robaku ! człowiecze! 
Nazywam się Izajasz! Dante moje miano !

Jakież się na te dźwięki nie zegnie kolano?
Ten głos, to głos sumienia ; a jednak, tam, w głębi,

Na dnie serca i duszy niepokój się kłębi 

I  płynie gdzieś z przestrzeni, z pod niebios sklepienia, 
Jakby ciężkie westchnienie innego sum ienia;

I myśliciel się waha, gdy wybrać potrzeba 
Pomiędzy krzykiem ziemi a westchnieniem nieba.

Och,! te olbrzym y! Dante ! Izajasz ! p ro rocy!

Hańbiące piętno dziejów spoczywa w ich mocy;
Ich prawem ; ścigać, karać, przykuwać do pali.

Oni sprawiedliwością ukutą ze s ta li;
I  każda się potęga rozsypie w  popioły 
Gdy te ziemskie nastąpią na nią archanioły.

Oni karcicielami; gdy drżący i blady 
Niegdyś wszechmocny zbrodniarz czując, że krwi ślady 

Nie spełzły jeszcze z niego, krokami chwiejnemi 
Przekracza w rota śmierci — znajdzie ich za niemi. 

Każdej dzisiejszej zbrodni — jutrem władną — oni. 

Olbrzymia szala prawdy waży się w ich dłoni,
A losy moc ich smutną na swe szczyty garną.

Oni sędziami cieniów, równowaga czarną.
Lecz, otchłanie ! pozwólcie mnie, gdziekolwiek droga, 

Rzutem  skrzydeł nadludzkim wznieść się bliżej Boga, 
Szukać sprawiedliwości w pośród gwiazd promniennych.

M. Rodoć.

D Z I E C I  H E L E N Y .
POW IEŚĆ. 

p r z e k ła d  z  angielskiego.

(Ciąg dalszy).

Drugie śniadanie, potem czas zwykłej drzemki 
C harleya. Biedny Edwardek pozbawiony towa­
rzysza nie mógł się nawet bawić z małą dziew­
czynką doktorstwa, która była niezdrowa. Cho­

dził za mną spokojnie, ale z taką żałosną tw a­
rzyczką, że już byłem gotów wziąć go na naszą 
przejażdżkę. Gdyby był się skarżył albo dąsał, 
byłbym się czuł swobodniejszym, ale nic więcej 
bogów i ludzi nie wzrusza nad nieme poddanie 
się losowi. Nareszcie ku wielkiej mojej uldze 
otworzył usta:

—  Wujciu Harry, czy w niebie można za 
kim tęsknić?

—  Sądzę, że nie, Edziu.
—  Czy mamy i tatkowie małych chłopczy­

ków aniołków, jeżdżą na wizyty i tak  długo nie 
wracają do domu.

— Nie wiem z pewnością, Edw ardku; ale 
jeżeli tak jest, to mali aniołkowie mają dużo in­
nych chłopczyków aniołków, z którym i mogą się 
bawić, i wcale im nie jest tęskno.

— Co mi tam przyjdzie z aniołków, gdy 
mi będzie tęskno za mamą i tatą. Ale teraz gdy 
się nie mam z kim bawić, to tak  mi się chce zo­
baczyć mamę i tatę, że mi się zdaje, że zaraz 
umrę jak  ich nie zobaczę.

Byłem zajęty goleniem się, ale coprędzej 
otarłem twarz z mydła, siadłem na krześle z bie­
gunami, przyciągnąłem biedactwo na kolana, i z a ­
cząłem całować, pieścić, pocieszać i całkiem od­
dałem się nieprzykremu zadaniu rozerwania go. 
Zwolna, smutna twarzyczka zaczęła się ożywiać j 
usteczka rozchylały się uśmiechem w zarysy, j a ­
kich żaden mistrz przeszłości nie potrafił ułożyć 
ustek malowanych aniołków; oczy jego ze łza­
wych stały się błyszczące i jasne, nareszcie się 
odezwał: —  „W ujciu Harry, co mi tam! już je ­
stem szczęśliwy. A  czy wolno, żeby Filip jeździł 
ze mną i kozłem około dziedzińca, przez cały 
czas co będziesz na spacerze, wujciu ? A przywieź 
nam cukierków i zabawek, i fig i nowego dużego 
psa.“ Trochę rozczarowany, zsadziłem Edw ardka 
z kolan. Póki się nudził, a ja  byłem jego jedyną 
ucieczką, słowami trudnoby wyrazić jego dla mnie 
serdeczności, ale gdy tylko wskutek moich usiło­
wań poweselał, zaczynał się napierać nowych 
ustępstw. Zastanowiwszy się jednak, że nic rzad­
szego nad wdzięczność, nie mogłem go tak bar­
dzo obwiniać i pospieszyłem na moje rendez vous, 
do którego bardzo mi już było pilno. Zajeżdżając 
przed schody domku p. Clarkson, wydało mi się, 
że miesiąc chyba upłynął, odkąd byłem po raz 
ostatni, bo zaledwie taki przeciąg czasu mógłby' 
poniekąd usprawiedliwić czarowną zmianę, jak a  
za te dwa dni zaszła w Alicji. Dowcip, zręczność 
w rozmowie, panowanie nad sobą, są to zalety 
nadzwyczaj przydatne młodej pannie w życiu to - 
warzyskiem, ale dodajcie do tego słodycz i roz­
promienienie lica rozkwitające pod wpływem mi­
łości i zaufania, a czar będzie nie do oparcia się 
mu, zwłaszcza dla mężczyzny, który je wywołał.

Mogę śmiało powiedzieć, że nikt jeszcze nie 
jechał dłuższemi i więcej ubocznemi drogami 
z Hillereste do W odospadów, niż ja dnia tego 
wiozłem moją panią, ona zaś ni razu nie spytała, 
czy nie błądzimy. Raz tylko chmurka rozpostarła 
się na jej czole, i wnet dowiedziałem się co ją  
sprowadziło.

— Harry —  rzekła błagalnie tuląc się m o­
cniej do mnie —  czy kochasz mnie o tyle, aby 
znieść jaką przykrość dla mej miłości ?

Odpowiedzi mojej nie wyraziłem słowami, 
ale zadatek jej zdaje się został zrozumiany i przy­
jęty, bo mówiła dalej: Nie chciałabym odwołać nic 
z tego co zaszło, jestem najszczęśliwszą i naj­
dumniejszą z kobiet na świecie. Ale w samej 
rzeczy postąpiliśmy trochę zbyt nagle, jak  na tak
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m ałą  naszą znajom ość. A  m am a je s t ogrom nie 
przeciw ną rzeczom  tego rodzaju, wiesz, je s t tro ­
chę starej daty, dawnych przekonań.

—  W szystko  było m oją w iną—odrzek łem .—  
W ytłum aczę się niezwłocznie i jak  przystoi. Czas 
i niepokój, k tórych nie straw iłem  na oblęganiu 
szańców  tw ego serca, użyję na pozyskanie sobie 
dobrej woli twej m atki. Spojrzenie, jak ie  o trzy ­
m ałem  w odpow iedzi, na tę  uwagę, byłoby bogatą  
nagrodą, choćby się k to  podjął ułagodzić tyle świe- 
k ie r  ile ich m iał B righam  Young. A le uśm iech 
jej znów przybladł gdy m ó w iła :

—  Nie wiesz jednak jak ie  bierzesz zadanie. 
M ama m a ja k  najtkliw sze serce, ale je s t bardzo 
surow ą pod względem  tego co uchodzi, a co nie 
uchodzi. Za jej czasów konkury  były bardzo długą, 
w ym agającą rozw agi spraw ą, sądzi więc, że i teraz 
tak  sam o dziać się powinno. Ja także tak  myślę 
w zastosow aniu ogólnem , ale przypuszczam  pe­
wne wyjątki, podczas gdy m am a żadnych nie 
uznaje. L ękam  się czy się okaże w yrozum iałą, 
gdy się dowie o wszystkiem , a nie m ogę znieść 
myśli ukryw ania czegoś przed nią. Jestem  jej 
jedynem  dzieckiem ; wiesz przecie.

— Nie, nie ukryw aj przed nią, chybabyś w tern 
m iała jak i twój osobisty powód. Daj mi opow ie­
dzieć jej w szy stk o ; i przyjąć na siebie całą od­
pow iedzialność i wszelkie przykre następstw a, 
jeźliby m iały być jak ie , m atka  tw oja m a zupełną 
słuszność w zasadzie, choć m ogą być pew ne ro z­
koszne w yjątki, ja k  ten jeden, o którym  wiemy 
m y dwoje.

—  T ylko o ciebie się lękam  — m ówiła 
m oja pieszczotka, kładąc mi głów kę na ram ieniu. 
Chciałabym  ci oszczędzić przykrości. Gwałtowność 
je s t w rodzoną rodzinie naszej, i lubi się w raz 
z dum ą wylewać, gdy tylko je s t dobra sposobność 
po  tem u ; a ja  znieść nie m ogę myśli, żebyś ty 
m iał ściągnąć na siebie taki wybuch.

—  Staw iałem  ja  czoło całem u plutonow i 
skierow anych ku  mnie karabinów  dla pew nego 
rodzaju  miłości, a m ógłbym  się ważyć niem al na 
więcej, dla tego uczucia, k tó re  mnie w tej chwili 
uszczęśliwia. W o lę  znieść wszystko, niż myśl, żem 
oszukiw ał kogokolw iek, zwłaszcza jeszcze m atkę 
takiej córki. Przytem , ty jesteś jej najw iększym  
skarbem , więc m a praw o wiedzieć o każdej, 
choćby rzeczy najdrobniejszej co ciebie dotyczy.

— Jesteś szlachetnym  i delikatnym  i dlatego... 
cokolw iek jeszcze chciała powiedzieć słowami, 
w iernie i wym ownie przekazały  drogie jej oczy.

A le p iękna Alicjo, nie w iedziałaś na ja k  
tchórzliw em  sercu spoczęła w chwilę później tw oja 
tw arzyczka. Nie pierw szy to raz w życiu drżałem  
i trw ożyłem  się przed w ypełnieniem  czegoś, co 
obow iązek odem nie w ym agał, nie pierwszy to  
raz  staczałem  walkę cięższą niż na polu bitwy, 
i bardziej niebezpieczną. W yszedłem  z niej zwy- 
cięzko, ja k  m ężczyzna z w alk takich wychodzić 
pow inien, jeżeli godzien je s t życia; ale wpłynęła 
ona  na uczynienie mnie bardzo statecznym  w n a ­
szym  pow rocie do domu. Gdyśmy już wjeżdżali 
w ulicę, m iałem  uczucie jakbym  zam iast powozić 
m oją lubę rączą parą  rum aków , siedział na je ­
dnym  z nich z ostrogam i i szablą, gotów  do walki 
i zwycięstwa.

—  D ozw ól mi rozm ówić się z m atką n a ­
tychm iast Alicjo, wszelkie zwłoki tchórzostw em .

L ekk ie  drżenie koło  mnie, chwila milczenia, 
k tó ra  mi się wiekiem wydała, choć konie ledwo 
czas m iały sześć razy brząknąć podkow ą a w re­
szcie odpow iedź A lic ji: „Dobrze, jeźli się zdarzy, 
że  nikogo z gości nie będzie, powiem  jej, że
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m asz z nią parę  słów do pom ów iena." Potem  
nastąp iło  wejrzenie pełne podziwu, uw ielbienia 
serdecznego i niespokojnej troski a dwoje słodkich 
oczu napełniło  się łzami.

— Jużeśm y praw ie na miejscu, najdroższa —  
rzek łem  z uspakajającym  uściskiem.

—  T a k  i nie ty  sam  jeden będziesz boha­
terem  —  odrzekła przybierając postaw ę praw dzi­
wej Zenobii. Gdyśmy minęli kłąb  akacyj co nam  
dom  dotąd zasłaniał, mimo woli zaw o ła łem : N ieba !

Na w erandzie stała Mrs M ayton; po obu 
jej bokach dwaj moi siostrzeńcy, z tak  zam oru- 
sanem i tw arzam i i ubraniem , ja k  ich jeszcze 
nigdy nie widziałem. Zdaje mi się jednak , że 
w pierwszej chwili im przebaczyłem , bo obecność 
ich m ogła mi udzielić zwłoki jakiej nie dozw a­
lał obowiązek.

— Przyśliśm y tu, żebyś nas zaw iózł do dom u—  
wolał Charley, podczas gdy Mrs M ayton w itała 
m nie z dziw ną m ięszaniną, grzeczności, ciekaw o­
ści i niezadow olenia. Alicja w prow adziła nas do 
bawialni, szepnęła coś m atce, i już  chciała się 
w ym knąć, kiedy Mrs. M ayton przyw ołała ją  na- 
pow rót i w skazała jej krzesło. U kradkiem  zam ie­
niliśmy z sobą spojrzenia.

—  A licja pow iada mi, że życzysz sobie pan 
mówić ze m ną, panie Burton. Ciekawam  czy nie 
o tym  sam ym  przedm iocie, o k tórym  m iałam  
dzisiaj popołudniu szczegółowe ustne spraw ozda­
nie od starszego M aster L aw rance’a.

A licja się zm ięszała, pew ny jestem , że i ja  
także, ale ra tunek  m ógł leżeć tylko w natychm ia- 
stow em  działaniu, więc w yjąkałem :

—  Jeżeli m asz pani na myśli zbyt śm iałe 
na pozór wdarcie się do koła  rodziny pani.

—  T ak , panie B urton —  przerw ała stara  
Lady. Porów nując objaśnienia dane mi przez to 
dziecko z niew ytłóm aczoną zm ianą, jak ą  od kilku 
dni w mojej córce spostrzegam , zdaje mi się, że 
doszłam  prawdy. Gdyby winowajcą był k to k o l­
wiek inny, czułabym się skłonną do surow ości; 
a le  my, m atki córek jedynaczek, mam y dziwnie 
wykształcony zm ysł rozpoznania zalet młodych 
ludzi, a więc...

Mrs. M ayton pochyliła głowę, a ja zerw ałem  
się z krzesła, chwyciłem jej rękę i do ust pod ­
niosłem  z uczuciem. Potem  poczciwa staruszka, 
k tó ra  piętnaście lat tem u straciła jedynego syna, 
przyjęła m nie na  jego  m iejsce w sposób tylko 
m atkom  właściwy, a Alicja z płaczem  ściskała 
nas oboje.

Po kilku chwilach tego błogiego zjedno­
czenia troje szczęśliwych siedząc w małym sa lo ­
niku pani C larkson, starało  się przybrać więcej 
etykietalne postaw y na w ypadek, gdyby k to  z o b ­
cych wszedł do pokoju.

—  W szystko  to  dobrze, moje dzieci — ode­
zw ała się Mrs Mayton —  między nami rzecz już 
skończona; ale musicie zachowywać się tak, aby 
te  trochę nagłe zaręczyny ̂ nie zaraz stały się 
w iadom ością ogółu.

—  Spuść się w tem  na  m nie, m am o! —  
zaw ołała Alicja.

—  I na m nie —  dodałem .
—  Nie w ątpię, że macie oboje ja k  najlepsze 

zam iary i postanow ienia, ale nie możecie być 
nadto  ostrożni.—T u  głośny jak iś śmiech z za  okna 
zagłuszył chwilowo słow a Mrs Mayton, ale w net 
ciągnęła d a le j:— Sługi, dzieci— przytem  się uśm ie­
chnęła, a  ja  spuściłem głowę —  osoby, k tóre was 
na spacerze spotkać mogą.

Znowu śmiech wybuchł z za kląbu bzów 
przed oknem .

—  Z czego m ogą się śm iać te  dziew częta ? —  
zaw ołała A licja i poskoczyła ku oknu, ku  k tó re ­
mu Mrs. M ayton i ja  zbliżyliśmy się także.

Półkolem  na traw ie siedziały niem al wszy­
stkie panie, m ieszkające u p. C larkson, a o dwa 
kroki przed niemi stał Charley w tym  w ysokim  
stopniu podniesienia, do jak iego  go zw ykle do­
prow adzały pochwały.

—  Pow tórz raz jeszcze — rzek ła  jedna  
z pań. Charley przybrał minę głębokiej m ądrości, 
gw ałtow nie zaczął poruszać rękam i i z ciągłą 
giestykulacją deklam ow ał co następuje:

Św ietna jak  róży purpura  m łoda,
W ielbiona p oetów  sło w y  ;
W dzięczna jak  lilii biała u roda,
S krom na jak  fiołek d ą b ro w y ;
Czystsza nad rosy  perły  tęczow e 
Lśniące w  kielichach co ranka ;
Słodsza nad w szystkie wor.ie kw iatow e,
Alicja, moja kochanka

T chu mi w piersiach zabrakło.
—  K tóż cię tego nauczył, C harley’u ? — . 

spytała jedna z panienek.
—  Nikt nie nauczył, ja  sam  nauczył.
—  Kiedyż to było?
—  Dziś rano. W ujcio  H arry  to  sobie gadał, 

i gadał ciągle w ogrodzie na dole i tak  ruszał 
rękam i.

Panie zam ieniły wejrzenia, czytelniczki m oje 
zapew ne odgadną z jak iem  znaczeniem , was zaś 
czytelnicy, zaręczam  że i mnie wcale nie trudno  
było dom yśleć się takow ego. A licja spojrzała na 
m nie pytająco, i mówi mi teraz, żem się zaczer­
wienił ja k  w inowajca złapany na gorącym  uczyn­
ku. B iedna mis M ayton upadła  na krzesło, w o ła jąc :

—  Z ap ó źn o ! z a p ó źn o !
E dw ardek  i Charley nieświadomi wielkich 

rzeczy jak ie  zdziałali, byli w zorem  skrom ności, 
w czasie pow rotu do dom u; tak  dalece naw et, 
że Edw ardek próbow ał tłóm aczyć się ze swego 
nagłego zjaw ienia się u Mr. M ayton w zabrudzo- 
nem  ubraniu, m ów iąc: że nie moc/li znaleść M ał­
gosi, i nie mogli już  czekać dłużej dopóki nie za ­
pewniłem  go, że te uspraw idliw ienia były zb y te ­
czne. Czułem się w tak  doskonałym  hum orze, 
że wesołość m oja sta ła  się w krótce zaraźliw ą 
i przez cały wieczór we trzech, śpiewaliśmy, opo­
w iadaliśm y historyjki i bawiliśm y się w najśm ie­
szniejsze gry, m ało naw et zw racając uw agi na 
zastaw ioną wieczerzę.

—  W ujciu H arry !— zaw ołał naraz E dw ardek, 
— odkąd tu  jesteś nie śpiewaliśm y jeszcze „o arm ji 
Ja rao n a“, chcesz? to te raz  zaśpiew am y?

Przystałem  chętn ie , choć nie rozum iejąc 
przygotow ań, jak ie  do tego zaczął robić E d w a r­
d ek : wyciągnął krzesło na biegunach na środek  
pokoju i z aw o ła ł:

—  T a k  będzie wujciu PJarry! ty  siadaj, 
a  ja  i Charley na twoich kolanach. T eraz  Char- 
ley 'u  obie ręce w g ó r ę ! Już, już, zaczynam y 
w ujciu!

Nie wiedząc jeszcze o co idzie, przespiew a- 
łem wiersz pierwszy tego chóralnego psalm u, ta k  
znanego z „Jubille S ingers", bez żadnego w tem  
ze strony chłopców udziału, ale przy zw rotce p o ­
w tarzającej się po każdej strofie (refrain) obaj 
naraz zaczęli wrzeszczeć ja k  mogli najgłośniej 
i ta k t każdej sylaby wybijali z całej siły czterm a 
pięściam i na moich piersiach. Nic dziwnego, że 
w krótce zam ilkłem , ale chłopcy widać inaczej się 
na to  zapatryw ali.

—  D laczegoś przestał, wujciu H arry - spy tał 
E dw ardek.



—  Bo mnie piersi bolą, mój chłopcze,— o d ­
powiedziałem, wymawiam sobie nadal taką za­
bawę.

— T o  chyba masz bardzo słabe piersi; ta ­
cie tak zawsze robimy, a nic mu to nie szkodzi.

Biedny Tom ! cóż dziwnego, że mu się już 
piersi zapadają.

— Takiś mazgaj, jak  małe dziecko,— osądził 
duży Charley.

Zniewagę tę zniosłem spokojnie, tylko ośmie­
liłem się zrobić uwagę, że czasby już było iść 
spać. Zostawiłem malcom chwilę czasu na obja­
w ienie zwykłego w takim razie niezadowolenia, 
a  potem wdrapałem się na schody niosąc na 
rękach Charleya a na karku Edwardka. Obietnica 
łaski cukru owsianego, dlatego z nich któryby 
się prędzej rozebrał, sprawiła ‘ zamięszanie, po- 
czem obydwaj dostali nagrodę.

Edwardek ugryzł duży kawałek cukru, za­
sunął go między policzek a zęby, złożył ręce na 
piersiach i m ów ił:

—  Drogi Boziu ! kochaj mamę i tatę, Char­
ley j  i mnie, i tego żółwia co go Wujcio znalazł, 
i jeszcze tę śliczną panię, z którą wujciu Harry 
jeździ na spacer i tę starą panię z siwymi wło­
sami co płakała i powiedziała mi, że jestem  do­
brym  chłopczykiem. Amen.

Charley z westchnieniem wyciągnął z buzi 
laskę cukru, k tórą ssał smacznie, przymknął oczka 
i b ąk n ą ł:

—  Drogi B oziu! kochaj Charley a i daj żeby 
był dobrym chłopczykiem i kochaj te ładne „pa­
nienki, które mi kazały jeszcze raz to powtó­
rzyć"— domyśli się zapewne każdy do czego się 
owe „ to“ odnosiło.

Mrs Mayton tak mi później powtórzyła co 
zaszło między nią a Edwardkiem.

Siedziała ona w swoim własnym pokoju, 
który był po za salonikiem, na końcu domu 
i zajęta była czytaniem, gdy jej się przypadkiem 
zsunęły oku lary ; zakładając je, podniosła oczy 
i spostrzegła dopiero, że nie była sama. Mały, 
brudny, trochę obdarty, ale poczciwie wygląda­
jący chłopczyna stal przed nią z rączkami zało- 
żonemi z tyłu i wyrazem zapytania w oczkach.

— Czego tu chcesz chłopcze? zawołała zdzi­
w iona,—czy nie wiesz, że to bardzo niegrzecznie 
wchodzić do czyjegoś pokoju bez zapukania.

— Szukam mojego wujcia, — odpowiedział 
Edwardek swoim najsłodszym głosem, — a tamte 
panie powiedziały m i, że ty wiesz kiedy on 
w róci!

—  Zdaje mi się, że sobie żartowały z cie­
bie lub ze mnie odrzekła trochę surowiej — stara 
lady, nie znam żadnego twojego wujcia a teraz 
wynoś się i nie przeszkadzaj mi dłużej.

—  One powiedziały, że twoja dziewczynka 
z nim pojechała na spacer, to musisz przecie 
wiedzieć kiedy wrócą?

—  Nie mam żadnej dziewczynki... — i nie­
zadowolenie siwej lady, na myśl, że z niej zażar­
towano omal nie wywołało żywszego uniesienia 
niż przystało jej godności.— „Idź sobie dziecko".

— Ona już nie jest tak badzo małą dzie­
wczynką—zauważył Edwardek, lękając się rozmi­
nąć z prawdą— „jest daleko większa niż ja, a po­
nieważ one mówiły, że ty jesteś jej mamą, więc 
to  twoja dziewczynka, wszak prawda? A jaka 
ładna, aż strach !

— Chcesz może mówić o Miss Mayton ? 
— zapytała.

— Ach t a k ! prawda, jakże mogłem zapo­
mnieć, a jakaż ona śliczna !!
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— Twój sąd jest bardzo słuszny — rzekła 
Mis Mayton z większem troszkę zajęciem, — ale 
zkąd ci też to do głowy przyszło ? jesteś troszkę 
mniejszy niż jej zwykli wielbiciele.

— W ujcio Harry mi to powiedział, a on 
wic wszystko. — Czujność Mis Mayton obudziła 
się natychm iast; upuściła książkę i zawołała:

— Któż to jest ten wujcio Harry?
— W ujcio? jest to wujcio Harry i koniec; 

alboż go nie znasz? umie robić lepsze śwista- 
wki niż tata. 1 znalazł żółwia...

— A któż twój tata, chłopczyku, — prze­
rwała stara lady.

— Kto mój tato ? mnie się zdawało, że 
wszyscy to wiedzieć fauszą.

— Jakże się nazywasz ? spytała Mis Mayton.
—  Jan Edward Lavrence, — odpowiedział 

malec z dumą. Pani Mayton zastanowiła się przez 
chwilę, potem sp y ta ła :

—  Czy może Mr. Burton jest tym wujciem, 
którego szukasz ?

—  Nie znam żadnego Mr. Burton — od­
rzekł Edwardek trochę zmięszany. — W ójcio to 
mamin braciszek i mieszka u nas odkąd mama 
i tato pojechali z wizytą, i jeździ na spacer na­
szym powozem.

— Hm! — zauwżyła Mis Mayton z takim 
przyciskiem, że Edwardek przestał mówić i cze­
k a ł; ale ona zawołała.

— Nie chciałam ci przerywać, moje dziecko, 
mów no dalej.

— ...I bierze z sobą najśliczniejszą panię 
w świecie! Sam to powiedział nie raz — jak  ją 
podw aża!!

—  Co ty mówisz?—wykrzyknęła stara lady.
— Podważa, mówię, to jest on tak mówi, 

bo u mnie, to podważać, znaczy to samo co 
kochać. I gdyby jej nie kochał, to pocóżby ją*ściskał 
i całował?...

Mrs Mayton zabrakło tchu w piersiach — 
przez chwilę nie mogła przem ów ić, nareszcie 
rz e k ła :

— Zkąd wiesz że on... że on ją  ściska 
i całuje ?

— Bom to sam widział wtedy, kiedy sobie 
Charley skaleczył paluszek. A wujcio był potem 
taki kontent, taki k o n ten t! że mi zaraz na drugi 
dzień darował kozła i wózek... jak  chcesz, to ci 
go pokażę, gdy przyjdziesz do nas, i kupił mi 
jeszcze...— Edwardek nagle przestał mówić, bo Mrs- 
Mayton podniosła chustkę do oczu. Po chwili 
uczuła dotknięcie drobnej rączki na kolanie i otarł­
szy łzy spostrzegła małą twarzyczkę pochyloną 
ku sobie z wyrazem głębokiego współczucia.

— T ak  mi żal, że ci smutno, czy jesteś nie­
spokojna, że twoja dziewczynka tak długo nie 
wraca ?

— T ak  — zawołała biedna Mrs Mayton 
stanowczo :

—  Nie bój się, nic się jej nie stanie, wujcio 
Harry jest ogromnie troskliwy i uważny.

—  Powinienby się w stydzić! — zawołała 
stara lady.

—  T o  pewno się wstydzi — odrzekł Edwar 
dek — bo on zawsze robi wszystko co powinien. 
Żebyś wiedziała jaki on dobry i troskliw y; kiedyś 
tu, gdy mi mój kozioł uciekł, wzięli Charla i mnie 
do powozu, to wujcio ciągle trzymał twoją dziew­
czynkę za pas, żeby nie wypadła, widzisz więc, 
że i dziś nic jej się nie stanie kiedy jest z wuj­
ciem". Mrs Mayton gwałtownie tupnęła nogą. W iem 
dobrze, żebyś go sama podważała, gdybyś wie­

działa jak  to było ślicznie — a jakie on umie 
śpiewać zabawne piosenki i opowiadać historje!...

— Głupstwo!—krzyknęła rozgniewana matka.
—  W cale nie głupstwo—ujmował się Edwar­

dek — to bardzo nie ładnie mówić, że to głup­
stwo, kiedy on tylko rozpowiada o Józefie, A bra­
hamie, i jak Pan Je żus był małem dzieciątkiem, 
i o dzieciach Hebrejskich i o wszystkich ludziach, 
których Pan Bóg kochał. A wujcio, także bardzo 
wszystkich kocha...

— Oh, to p raw da! — odezwała się z uża­
leniem Mrs Mayton.

— ...I bardzo łlibi, gdy przy paciorku mo­
dlimy się za tę śliczną panię, którą on uważa.

— Zkądże to wiesz? — zapytała Mis Mayton.
—  Bo nas zawsze za to całuje, jak  tato, 

kiedy go czem ucieszymy.
Mrs Mayton zamyśliła się poważnie i głę­

boko, ale Edwardek nie zrzucił jeszcze wszyst­
kiego z serduszka.

— A kiedy Charley, albo ja  upadniemy 
i płaczemy, to wujcio Harry zaraz biegnie, choćby 
nie wiem jak  był zajęty i podnosi nas i uspokaja. 
Niedawno temu, to aż rzucił na ziemię cygaro, 
tak się spieszył gdy mnie osa ukąsiła i Charley 
podniósł cygaro i zjadł całe, a potem był z tego 
okropnie słaby.

Ostatni ten wypadek nie zdawał się zajmo­
wać głęboko Mrs Mayton — może dla tego, że 
nie widziała żadnego związku między nim, a obe­
cną swoją troską.

Edwardek ciągnął dalej: — A dzisiaj, czy nie 
był dobry dla mnie? — przestał się.golić, żeby 
mnie pocieszyć i zabawić, gdy mi było smutno, 
żem się nie miał z kim bawić i że mama nie 
wraca i już chciałem umrzeć i pójść do nieba.

Myśli Mrs Mayton odbywały szybką i natę­
żającą pracę a serce jej zmiękło trochę względem 
głównego winowajcy.

— A gdybym też nie pozwoliła mojej dziew­
czynce jeździć z nim na spacer ? — odezwała się 
do Edwardka.

— W tenczas byłby bardzo, bardzo nieszczę­
śliwy i mnieby bardzo żal było, bo nie trzeba 
żeby ktoś tak dobry był nieszczęśliwy.

— A jeśli jej pozwolę z nim jeździć?
— To cię na śmierć zacałuję, za to żeś taka 

dobra dla mego wujcia! — zawołał Edwardek, 
i jakby naprzód już pewny jej zezwolenia rzucił 
się na jej kolana i zaczął je  całować i ściskać 
obiema rączkami.

— Niech Bóg błogosławi twoje zacne ser­
duszko —  zawołała mrs Mayton — jesteś z tej 
samej krwi i mam nadzieję, że nie pożałuję m e­
go postanowienia, choć właściwie jest ono zbyt 
pospiesznie powzięte. (Dok. nast.)

Piśmiennictwo zagraniczne.
ŁChina. fErcjtlnissc eigener Reisen und darauf geyrundcte 
jStudien, v. %erdinand Rfeiherm v. Richthofen. 1 Hand. 

Rinleitendcr %heil. Her lin. Dietrich Rtimer i877.

Mamy przed sobą dzieło, które k ry tyka 
zagraniczna, pomimo że dopiero pierwszy, i to 
wstępny tom opuścił prasę, pow itała jako po­
mnikowe w literatu rze geograficznej

Sądząc z tytułu, myślelibyśmy, że je s t to 
opisanie Chin, bardziej zapewnie szczegółowe i 
wyczerpujące, niż wszystkie dotychczasowe, ale 
nic więcej, i odsunęlibyśmy książkę, mimo jej
przepysznego wydania, tw ierdząc, że państwo

&
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syna słońca zanadto mato nas obchodzi, abyśmy  
się  zabierali do studjowania o niem trzech tomów? 
z  których pierwszy liczy  758 stron w wielkiej 
ósemce, a dwa następne zapewnie niemniejszej 
będą objętości. Tak sądząc bylibyśmy w błędzie. 
China Richthofena, jest najznakom itszem  dziełem, 
jak ie  od czasu sławnej pracy A . Humboldta  
$ Isie centrale (1843, 3 tom y) napisane zostało o 
A zji środkowej, a naw et o całej A zji w ogóle. 
Idąc drogą wskazaną przez K . R ittera i A . H um ­
boldta, którzy pierwsi podnieśli geografią do 
wysokości nauki, posuwa Richthofen dziełem  
swojem całą tę  naukę o potężny krok naprzód, 
rozwija nowe zupełnie poglądy, wyjaśnia i roz­
wiązuje najważniejsze zagadnienia z geografii 
porównawczej. N ie  jest to bynajmniej jedna z tych  
relacyj z podróży, jakiem i nas zasypuje tego- 
czesna literatura geograficzna, lecz dzieło nau­
kowe, na ogromne zakreślone rozmiary, oparte 
na autopsji i rozległych, długoletnich studjach i 
badaniach geologicznych, klim atologicznych, etno­
graficznych i historycznych, wnikające w istotę  
rzeczy i ostateczne w szystkich  zjawisk przyrody 
i  kultury przyczyny, wychodzące z granic Chin 
na szerokie pole całej geografii fizycznej i zesta­
w iające w porównawczych poglądach rezultaty  
badań ze w szystkich kończyn świata.

D la tej to wszechstronności w łaśnie, dla 
tej ważności dla nauki geografji w ogóle — po­
stanowiliśm y podać naszym czytelnikom  dokła­
dniejszą wiadomość o dziele Richthofena. Nim  
jednak rozpatrzymy się w dziele samem, poznajmy 
naprzód jego autora.

Ferdynand baron Richthofen, urodzony w i. 
1833 w Karlsruhe na Szląsku pruskim, pracował 
przez dłuższy czas w A ustrji, jako geolog, przy 
c. k. państwowym zakładzie geologicznym , i ro­
bione tu geologiczne zdjęcia w tyrolskich Alpach  
i  w K arpatach węgierskich i siedmiogrodzkich 
b yły  dla niego, jak sam wyznaje, najlepszem  
przygotowaniem  do jego późniejszych podróży. 
W  r. 1860 opuścił swoje stanowisko przy za ­
kładzie geologicznym  i przyłączył się do ekspedycji 
pruskiej do wschodniej A zji. Ówczesne stosunki 
w  Japonii i Chinach nie pozwoliły jednak tej ekspe­
dycji zapuścić się w głąb kraju i członkom jej 
zabroniono obejść i zbadać nawet ten niewielki 
obszar, który z jednego punktu w K antonie 
przejrzeć byli wstanie. A le w roku 18c l  powiodło 
się  Richthofenowi zwiedzić na fregacie Thetis 
w yspy Tjormoze, Tiliping, ‘Telebes i {jawę, poczem 
odbył podróż po cesarstw ie jsiam  i innych czę­
ściach Indyj zagangesowych, zkąd, widząc że 
plan wyprawy w głąb A zji na teraz nie da się 
zrealizować, udał się do północnej Ameryki w celu 
dokładniejszego poznania 'Kalifornii i lN_cwady. 
Dopiero w r. 1868 wybrał się ponownie w podróż 
do A zji wschodniej i zajrzawszy tylko po drodze 
do Japonii, w ylądował d. 5. września w Jihanghai, 
nie miawszy przed tem, jak sam powiada, spo­
sobności ani do nabycia znajomości języka chiń­
skiego, ani do obeznania się z literaturą o tem  
rozległem  państwie, u którego bramy stanął, a 
które pomimo wielu ogłoszonych już o niem 
szczegółów , było jeszcze zawsze uważane za nie­
znane, albo przynajmniej za niezrozumiane pod 
względem  budowy, ukształtow ania i rozczłonko­
w ania geograficznego. Orografia kraju nie była 
jeszcze  oparta na pewnych podstawach geolo­
gicznych, związek stosunków' klimatycznych z pla­
styką ziemi i jej własności geologiczne musiały 
być dopiero zbadane. To też było zadaniem na- 
ukowem Richthofena. Stworzyć podstawę nauko­

wego zrozumienia geografii Chin, oznaczyć w g łó ­
wnych zarysach stosunki hipsometryczne, odkryć 
prawa rozpołożenia gór, zbadać geologiczną bu­
dowę, wyjaśnić związek właściwych Chin z nie- 
mającymi odpływów obszarami centralnej A zji 
z jednej strony, a z górzystem i krainami Tybetu  
z drugiej, znaleźć prawidła zmian klim atycz­
n y ch —  oto program, który sobie ułożył R ich t­
hofen.

Przystępując do wykonania tego programu, 
robił Richthofen, po krótkim pobycie w Pekingu  
dla wyrobienia sobie nieodzownych dokumentów  
podróżnych, w ycieczki do KLing-po, na archipelag 
Tjlwihan, do (kang-Tjk-ou-fu., do jeziora Jai/iu, do 
Tjhin-K iang  i do ^Tankintjuil

D ruga podróż, od 7. stycznia  do 21 lutego
1869, miała na celu poznanie dolnego biegu rzeki 

ang-tse od JShantjhai po (Jlankou. Pomimo nie-
sprzyjącej pogody powiodło się Richthofenowi 
odkryć tam formacje węglowe i poznać cały  sze­
reg dawniejszych od węglowej formacyj.

Trzecia podróż, od 13. marca do 19. lipca, 
zaprowadziła go do prowincji JShantung, na pół­
wysep Xian-tung i do południowej Sflandżurji, aż 
do granic Korei. Z  Tflukden, dawnej stolicy, po­
wrócił do Pekingu, a potem przez Tshi-fu. do 
jSchanghai.

Czwartą podróż, od 2 4 .-września do 31. paź­
dziernika poświęcił poznaniu prowincyj Kiangsi 
i Tshekiang Przejechał na łodzi ^ang-tse  i jezioro 
Topancj, zw iedził King-te-tshinn  głów ne miejsce 
wyrobu porcelany, i znajdujące się w pobliżu 
pokłady ziemi porcelanowej.

P o kilkotygodniowym wypoczynku udał się 
Richthofen na piątą podróż po prowincjach 
Kwangtung, 7Hupei, {Houan, JShansi i Tshili, która 
trw ała od początku stycznia do końca maja roku
1870. Przejechał on w kierunku z południa na 
północ cały  obszar kraju od Kantonu po Peking. 
Naprzód udał się  w górę rzeką 5pei - kiang, 
potem przeszedł na obfitujące w w ęgle dorzecze 
rzeki X ui w Houan, którego nieprzyjaźni m iesz­
kańcy robili obcym niemożliwem podróżowanie 
po kraju. Do jeziora Xa7ljding przybył w czasie 
najniższego stanu w ody; w miejscu w yschniętego  
jeziora rozpościerała się nieprzejrzana piaszczysta  
równina. Po drodze z Hankou do Houan-fu prze­
był odnóża olbrzymich, prastarych gór Kwenlun  
i przeszedł rozległe osady iłów, z których wzno­
szą się potężne, dotąd nieznane góry. N astępnie  
przeprawił się przez Ż ółtą rzekę i przejechał 
piaskowyż JSchansi, kraj najbogatszy w węgle 
na całej kuli ziemskiej, posiadający prócz tego  
także wydatne pokłady rudy żelaznej, a nakoniec 
zstąpił w rów ninę Pekingu.

Po krótkim pobycie w Japonii przedsięwziął 
Richthofen szóstą podróż do prowincyj chińskich 
Tshekiang i Kiganhwei, a już w październiku r. 1871 
udał się po raz siódmy w głąb Chin, dotarł aż 
do południowych'granic M ongolii i dopiero w maju 
następnego roku powrócił Jangtse-K iangiem  do 
uiścia tej rzeki, aby w kilka miesięcy potem 
udać się z powrotem do Europy.

Ju ż ten pobieżny przegląd podróży R icht­
hofena przekonywa, że przejechał on wzdłuż i 
w  szerz rozległe państwo chińskie tak, jak żaden 
z jego poprzedników.

W  pierwszej części swojego dzieła, za ty ­
tułowanej „Chiny i A zja centralna", a podzie­
lonej na siedm rozdziałów, skreśla nam autor 
tak  jasny, dokładny i przekonywujący obraz 
A zji środkowej, jakiego przed nim żaden z po­
dróżników nie skreślił. W  pierwszym rozdziale,

badając konfigurację krajU na podstawie jego  
budowy geologicznej, wykazuje, że Humboldta 
określenie A zji centralnej jest niedokładne, i 
opierając się na rozpodzieleniu wód, zalicza do 
A zji środkowej ten obszar, którego wody nie 
uchodzą do żadnych mórz, lecz wlewają się do 
martwych jezior wśród lądu położonych lub gubią 
się  w stepach i pustyniach. Obszar ten rozpo­
ściera się tedy od w yżyny tybetańskiej na południu, 
do gór <rtłtaj na północy i od wyżyny T am r̂ 
na zachodzie podział wód obu wielkich stru­
mieni chińskich i po góry Khingan na wschodzie.
Z  obszarem tym  łączy się jakoby przez m iędzy­
morze również bezodpływowy w yż irański prze­
dniej A zji. Środkowe te  wyżyny opasują dokoła 
obszary, których wody uchodzą już do morza. 
Do tego pasu zewnętrznego (peripherische R e- 
gionen) zalicza on ze względu na budowę jej 
geologiczną także nizinę aralo-kaspijską, pomimo że 
jej rzeki nie uchodzą do morza, lecz do wielkich  
jezior, które są resztkami wyschniętych mórz.

Pom iędzy temi dwiema strefami rozróżnia 
Richthofen krainy przechodowe, t. j. takie, któ­
rych wody dopiero w najnowszych czasach sp ły­
nęły do morza. D o zewnętrznego, odpływowego 
pasu należą także wyspy oddzielone tylko płyt- 
kiemi kanałami od stałego lądu, gdyż, jak prze­
konywają mapy głębokości oceanu, ciągną się 
szeroką ław icą wzdłuż wybrzeży m ielizny, które 
dopiero w pewnej odległości obrywają się stromo 
w głęb ię prawdziwie oceaniczną.

Różnica pomiędzy krainami centralnem i a 
odpływowemi określona jest ściśle i dobitnie. 
W  pierwszych atmosferyczne siły  dążą do w y­
równania w szystkich zaklęsłości odtokiem, gruzem  
i pyłem, wytworzonym przez wietrzenie i obsy­
pywanie się gór; w drugich przeciwnie mają 
przewragę siły , które w szystkie te  produkta 
zniszczenia odprowadzają. Podczas gdy w pierw­
szych nagromadzają się naw et ciała rozpuszczalne 
z braku wód odprowadzających, w skutek czego  
nasiąka grunt solą i staje się do uprawy rolnej 
nieprzydatnym, to przeciwnie w drugich znajdu­
jem y wszędzie najpomyślniejsze warunki dla 
życia roślin, zw ierząt i ludzi. Ostatecznym  w y ­
nikiem tych różnic w przyrodzie krain central­
nych a odpływowych jest, że w pierwszych przy 
niedostatecznych warunkach bytu mogły tylko  
koczownicze plemiona niestałe wieść życie, w dru­
gich przeciwnie pozostawały sta łe  osady, rozw i­
jały się państwa, a skutkiem tego i cyw ilizacja  
w iększe zrobiła postępy.

N a szczególniejszą uwagę pod względem  
cyw ilizacyjno historycznym zasługuje rozdział, 
w którym autor wykazuje, w jakitn związku  
z ukształtowaniem  pionowem A zji centralnej zo­
staw ały wędrówki jej ludów.

W  centralnej części A zji znajduje się w ielka  
liczba mniejszych i większych płytk ich  kotlin, 
które leżą w części jedna obok drugiej, w części 
upłazami jedna nad drugą bez ostrego odgrani­
czenia, jakie gdzieindzie tworzą góry. ćfŁan-hci 
tj. suche morze, nazywają Chińczycy dzicie, stepy  
i pustynie, ścielące się po szerokich obszarach 
pomiędzy górami Kwen-lun  a M tajem .; i nie można 
było trafniej ich nazwać, gdyż istotnie cały ten  
kraj jest tylko dnem dawnego morza, które sp ły ­
nęło na zachód dżungarską kotliną w stepy Tu- 
ranu, aby w końcu i ztamtąd ustąpić, pozosta­
wiając pamiątką po sobie wysychające jeziora 
kaspijskie i aralskie. Jak  fala przypływu, w tła ­
czając się z otwartego oceanu w wąską pomiędzy 
lądami cieśninę, z wzrastającą prze gwałtow no-
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•ścią i albo się łamie w zamkniętej niemi zatoce, 
albo przedarłszy się znowu na pełne morze traci 
siłę w rozlewie — tak i powodzie ludów, które 
występowały od czasu do czasu z koczowisk Azji 
centralnej, łamały się w zamkniętej kotlinie rzeki 
TFarym i wylewały się z podwójną gwałtownością 
otw artą ku dwom stronom kotliną Dżungarji. 
Powodzie te ludów wylewały się częścią na wschód 
do Chin, w części na zachód przez nizinę turańską 
aż do Europy. Na południe zamykało im drogę 
wysokie pasmo gór; na południowym zachodzie 
nie mogły znaleźć wyjścia z zamkniętej kotliny 
wschodniego Turanu. Wtłoczone w ten zakątek 
ludy musiały dlatego, aby wyjść z matni, albo 
wędrować napowrót tą  samą drogą, albo stale 
.się tam  osiedlić, do czego znajdowały odpowiednie 
miejsca na stokach gór i z tego to powodu po­
częły się w tej części Azji centralnej już 
w naidawniejszych czasach wytwarzać państwa.

W ielce charakterystycznem dla tych po­
wodzi ludów jest to, że wpływ, jaki one wywie­
ra ły  na zalane przez nie krainy był zawsze 
przemijającym. Dzikie te hordy zaledwie do­
tknęły stopą swoją obszarów odpływowych, zmie­
niały sposób życia. Koczownicza włóczęga ustę­
powała miejsca stałemu osadnictwu; namioty 
zmieniały się w domy, obozowiska w wsie i mia­
sta  : pasterze i rabusie stepowi stawali się rol­
nikami, prostota obyczajów znikała, potrzeby 
mnożyły się, pierwotna ich siła surowa słabła 
i traciła się, a w końcu i one same ginęły 
w zmienionych warunkach życia.

(C. d. n.)

KRONIKA _NAUKOW A.
R achow anie się gazów w stanie nadzwyczajnego rozrze­

dzenia. ‘O dkrycia CW. '-Crookes'et).

Nauka fizyki robi w obecnych czasach tak 
olbrzymie postępy, że zaledwie zdążyć można 
z poznaniem wielkich i pełnych doniosłości od­
kryć, następujących po sobie w zadziwiająco 
krótkich odstępach czasu.

Rok ubiegły został zakończony właśnie 
.jednem z takich doniosłych odkryć, przedstawia- 
jącem zupełnie nowe pole do badań. Ja k  rok 
naukowy 1877 skończył świetnie swą karjerę, 
zgęszczeniem przez P icteta  i Cailleteta wszystkich 
gazów uważanych do owego czasu za stałe, tak 
1878. zamknął się ważnemi odkryciami Crookes’a 
tyczącemi się stanu gazów w nadzwyczajnem 
rozrzedzeniu.

P ic te t i Cailletet zgęszczali różne gazy 
i zdołali zamienić w płyn lub stałe ciała, wodór, 
tlen, azot i inne gazy. Crookes szedł drogą od­
wrotną, rozrzedzał gazy do możliwych granic, 
otrzymywał stan, nazwany przezeń idtra<jazowym, 
i badając go doszedł do niezmiernie ciekawych 
rezultatów, rzucających nowe światło na we­
wnętrzny skład i budowę gazów.

Crookes należy do nojzdolniejszych i zara­
zem najdziwniejszych ludzi naukowych naszego 
czasu. K arjerę swą naukową rozpoczął odkry­
ciem pierwiastku %alu, i z początku poświęcał 
się przeważnie chemji. Obdarzony wielką wrażli­
wością i bujną fantazją, dał się uwikłać w sidła 
spiritystów, których dziwacznym objawom zaczął 
wierzyć jak najzupełniej. W idział jakieś duchy, 
rozmawiał z niemi, podał teorją spirytyzmu i stał 
się prawie jego głową w Anglji. W ielka jego 
powaga naukowa (jest członkiem Royal Society)

przyczyniła się do rozpowszechnienia mrzonek 
w sposób nadzwyczajny i to jest jego najwię­
kszym grzechem życia. Spirytystycznym sztu­
czkom oddaje się z najlepszą wiarą aż do tej 
pory. Jednakowoż jednocześnie pracuje w dzie­
dzinie fizyki, i tam otrzymuje znakomite rezul­
taty , równoważące owe słabe strony. Przed 
paru laty odkrył znany wszystkim radiom etr, 
wyjaśnił jego teorję, a obecnie obdarzył naukę 
nowemi, a obfitemi w rezultaty spostrzeżeniami.

W edług nowej ewangelii naukowej, gazy 
składają się z niezliczonego mnóstwa małych, 
niewidzialnych cząstek zwanych drobinami, ru­
szających, drgających w każdej chwili z nie­
zmierną szybkością. Teorja gazów, tak zwana 
„kinetyczna" powiada „iż każda przestrzeń ga­
zowa zawiera niezliczone miliony milionów dro­
bin, drgających niezmiernie szybko we wszystkich 
kierunkach i uderzających jedne o drugie milio­
ny razy na sekundę1'. W zwykłym stanie gazo­
wym drobiny są bardzo blisko od siebie, każda 
więc z nich drgajac małą tylko może robić dro­
gę i uderza ciągle o wszystkie swoje sąsiadki. 
Inna rzecz, gdy gaz zostanie bardzo rozrzedzo­
nym za pomocą potężnych pomp pneumatycznych. 
W tedy w danej objętości ilość drobin jest bez 
żadnego porównania mniejszą, każda z nich od­
bywać może swobodnie drgania na znacznej 
przestrzeni i niekoniecznie za każdym razem 
uderzyć musi o inną drobinę. Są chwile, kiedy 
odchyliwszy się na bok bez zetknięcia z drugą 
wraca napowrót i biegnie w przeciwną stronę. 
Gaz traci już wtedy swe zwykłe własności, prze­
chodzi w stan ultragazowy i przedstawia zjawiska 
dziwne, którym kilka słów poświęcimy.

Wprzód jednak musimy przypomnieć w kil­
ku słowach opis radiometru i jego teorję znaj­
dującą się w bardzo bliskim związku z nowymi 
faktami. Radiometr, jest banią szklanną, z której 
do wysokiego stopnia wypompowano powietrze. 
W ewnątrz niej na ostrzu obraca się krzyż 
z lekkiego metalu jak aluminium albo też szkła, 
noszący na końcu swych czterech równych 
ramion pionowe blaszki mikowe, poczernione 
z jednej a połyskujące z drugiej strony. Taka 
jest budowa całego aparatu. Skoro go wystawi­
my na działanie światła albo ciepła, to młynek 
krzyżowy szybko się obraca, zewsze w jednym 
kierunku. Gdy się radiometr obracał, przypu­
szczano, iż otrzymano bezpośredni mechaniczny 
skutek od uderzenia promieni jasnych lub ciepli­
kowych o skrzydełku młynka. Lecz teorja ta  
musiała być wkrótce opuszczoną i Crookes po 
kilkumiesięcznej doświadczalnej pracy, podał inną 
obecnie dość ogólnie przyjętą. Twierdzi on, że 
drobiny gazu znajdującego się w stanie ultraga- 
zowym zaczynają nabierać ruchów większych 
pod wpływem promieni światłych i ciepłych, 
uderzają się o skrzvdełka m łynka, a z drugiej 
strony o ścianę bani szklannej, i popychając owe 
skrzydełka nadają im ruch obrotowy.

To co w radiometrze robiły promienie, to 
przy nowych badaniach Crookes’a czyni prąd 
elektryczny, przechodzący przez rozrzedzone ga­
zy. On to jest przyczyną nadająeą gwałtowny 
ruch drobinom. Lecz te ruchy dawniej były tyl­
ko młynkiem konstatowane, dziś można je do 
pewnego stopnia widzieć i oznaczyć granice.

Wszystkim obznajomionym choć cokolwiek 
z doświadczalną fizyką, znanem jest doświadcze­
nie z iskrą elektryczną przebiegającą przez wy­
próżnioną banię szklanną. Zwykle to doświadcze­
nie robi się w ten sposób, iż do jednego bieguna

metalowego bani przepuszcza się jeden dru t od 
cewki indukcyjnej, a do drugiego drugi. Za 
każdym przebiegiem prądu bania oświeca się 
wewnątrz fioletowem światłem. Każdemu wpa­
dło wtedy w oko, że koło bieguna dodatniego 
powstaje silne mgliste światło, a około ujemnego, 
w bezpośredniej jego bliskości, ciemna, zaokrą­
glona przestrzeń. Robi to wrażenie jakby św ia­
tło wytryskało z dodatniego bieguna i zmierzało 
ku ujemnemu, lecz go nie dotykało.

Otóż Crookes znalazł, iż głębokość tej ciem • 
nej przestrzeni, odgrywającej w dalszych poszu­
kiwaniach główną rolę, zależy od stopnia roz­
rzedzenia gazu, od rodzają tego gazu, od tem ­
peratury biegunów etc. Najważniejszem z tego 
wszystkiego jest to, iż przestrzeń ta  zwiększa 
się stosownie do rozrzedzenia. Im więcej się pom­
puje, tembardziej wysuwa się ona naprzód.

Crookes badając tę przestrzeń przyszedł 
do przekonania, iż ona przedstawia granicę 
drgań drobin odbitych od ujemnego bieguna. 
Prąd elektryczny odbija od bieguna ujemnego 
drobiny i rzuca je naprzód; te lecą aż póki nie 
spotkają innych drobin. Im większe rozrzedzenie 
tern dłuższą muszą odbywać drogę, a w miejscu 
gdzie się uderzają z innemi drobinami powstaje 
światło. Dowodziłoby to, że głębokość przestrze­
ni ciemnej jest miarą długości biegu każdej dro­
biny. Żeby prawdziwość tego przypuszczenia 
wykazać, zbudował Crookes aparat mający wiele 
podobieństwa z riadiometrem. W  bani szklannej 
znajduje się młynek całkowicie zrobiony z lek ­
kiego metalu aluminium (glinu) i połączony ele­
ktrycznie z biegunem ujemnym. Skrzydełka 
młynka zrobione są zamiast z miki z blaszek alu­
miniowych, a na jednej stronie pokryte są cie­
niutką izolującą blaszką miki. Biegun dodatni 
wchodzi do bani u góry. Młynek, a w szczegól­
ności jego skrzydełka stanowią zakończenie uje­
mnego bieguna. Gdy się przepuści prąd, to jk>- 
wstaje wewnątrz bani światło za każdym prze­
biegiem iskry, a naokoło skrzydełek po stronie 
metalicznej, niepokrytej miką ciemne przestrzenie, 
zwiększające się z rozrzedzeniem. Z początku, 
gdy to rozrzedzenie jest słabe, pokazuje się na 
skrzydełkach, od strony metalicznej fioletowawe 
przylegające światełko; gdy ciśnienie zmniejsza 
się, zaczyna się tworzyć wązka, ciemna prze­
strzeń, grubiejąca bez przerwy podczas pompo­
wania. Młynek jednak nie rusza się wcale. Skoro 
jednak przestrzeń ciemna zajęta, szybko od ścian­
ki skrzydła odbijającemi się, drobinami, stanie 
się tak wielką, iż dotknie do ścianek bani, na­
tychmiast powstaje bardzo szybki obrot młynka. 
Drobiny odbijane wyładowaniem elektrycznem od 
ujemnego bieguna, bombardują ścianki bani 
i oddziaływaniem swem wprawiają radiometr 
w obrót.

Oto są słowa Crookes’a objaśniające tę sp ra ­
wę: „Grubość ciemnej przestrzeni, jest miarą 
średniej odległości między następującemi po so­
bie uderzeniami drobin. Nadzwyczajna szybkość, 
z jaką drobiny odskakują od ujemnego bieguna 
powstrzymuje inne drobiny zbliżające się doń 
wolniej. Spotkanie następuje na granicy ciemnej 
przestrzeni, gdzie jasny rąbek daje świadectwo 
wielkiej energji przy uderzaniu się drobin.* 
Jeśli rozrzedzenie jest dostatecznie wielkie, także 
odległość między następującemi po sobie uderze­
niami drobin, czyli głęboaość ciemnej przestrzeni 
jest większą niżeli odległość bieguna od ściany 
naczynia, to drobiny zamiast uderzać o swoje



są s ia d k i gazow e uderzają  o ściany  szklannej 
b an i.

Je ś li się w chw ili, gdy ciem na p rzestrzeń  
dosięgn ie  śc :a n y  bani w strzym a rad iom etr, to 
w miejscu, gdzie odbite d robiny ud erza ją  o ś c ia ­
nę, pow staje  na  szkle miejsce fosforycznie św ie­
cące  p rzy  zw ykłem  szkle zielono. E n e rg ia  ude- 
rza jący ch  drobin zużyw a się na w yw ołanie św ia tła , 
a  ja k  dośw iadczenia późniejsze pokazały i zna­
cznej ilość ciepła.

C iekaw ym  je s t  fak t, że drobiny odbijają 
s ię  od pow ierzchni b ieguna ujem nego w k ie ru n ­
k u  prostopadłym . Ł a tw o  to  zauw ażać gdy się 
w s ta w i na  końcu bieguna m iseczkę m etalow ą, 
w  k szta łc ie  m ałego w klęsłego zw ierciad ła. D ro ­
b in y  odbijąc się w tedy, skupiają  sie w ognisku, 
k tó re  silniej św ieci, n iż inne p u n k ta  g ran icy  
ciem nej p rzestrzen i.

W  tym  punkcie, w tern ognisku uderzenia  
d robin  są  ta k  gw ałtow ne, że pow staje  n aw et 
b ard zo  znaczna tem p era tu ra . Crookes zdołał 
s topić w tern c ienką b laszkę  platynow ą.

'Tir. ^Abakanowicz■

J ^ R O N I K A  T Y G O D N I O W A .

P łę ć  p iękna, b iorąc tę  szanow ną połowę 
rodu ludzkiego w znaczeniu  ogólnem, w ubiegłym  
tyg o d n iu  poniosła m oralną k lęskę we Lw ow ie. 
S ąd  p rzysięg łych  uniew innił B om m era za zabicie 
P rzed rzym irsk iego , k tó ry  ja k  wiadam o położył 
głow ę za  p rzy jac ie lsk ie  usług i oddaw ane w ujance. 
M ówię tu  przyjacielskie, p o w tarzając  słowa c.k. proku­
ra to ra  państw ow ego i wnoszę stanow czo, że ta  
n a jw yższa  w k ra ju  naszym  m a g is tra tu ra  o skarża­
ją c a , przechodzi na | stronę  kobiet. —  To też  po 
ogłoszeniu w eredyktu  uniew inniającego Bom m era, 
n a  k u ry ta rz a ch  gm achu sądowego odzyw ały się 
g ło sy  niezadow olnionych rom antyczek o s tronn i­
czości sądów przysięgłych. „Z w yczajnie m ężczyźni 
za m ężczyznam i1*— m ówiono—i o ile nas dochodzą 
w ieści postanow iono rozpocząć a g ita c ję  za r e ­
form ą sądów  przysięg łych  tak , ab y  na p rzyszłość 
i kob iety  m iały  praw o zasiadać na ław kach  
sędziow skich. Czy a g ita c ja  ta  doprow adzi do 
ustanow ien ia  spódnicow ych sądów, (a dlaczegożby 
n ie , jeże li m ogły być daw niej k a p tu ro w e ) - tru d n o  
dziś przew idzieć, — jed n ak że  w yrok w sp raw ie  
B om m era zam ącił bardzo  spokój sum ienia n ie­
k tó rych  low elasów  tu te jszy ch .— S tra c h  ma w ielkie 
oczy, zw łaszcza jeże li je s t  aplikow any z ta k ą  
praw dziw ie  radykalno - konserw atyw ną zaciek ło­
ścią.

Od klęski pań rom antycznych  przechodzę 
do k lęsk i lichw iarzy , a choć napozór m iędzy tem i 
dw iem a korporacjam i n ie m a żadnego zw iązku, 
to  jed n ak  p rzy p a trzy w szy  się b liżej skutkom  ich 
działalności, da ją  one bardzo zbliżone rezu la ty . 
P ię k n e  panie lokujące k a p ita ł uczuć swoich w se r­
cach  naszych , żądają  już nie sto  za  sto  ja k  b ro ­
daci lichw iarze , ale więcej niż ty siąc  za sto  od 
sw oich dłużników . Od żydów  m ożna się uwolnić 
n a  mocy u staw y  galicy jsk ie j o lichw ie, albo do­
raźn eg o  w yroku policji, ja k  to  się dzieje w W ie­
dniu , — a  pokażcie mi tak ieg o  k tó ry  się uw olnił 
od n atarczyw ej miłości zakochanej kobiety. P rz e ­
śladow ani przez lichw ę, ma się rozum ieć tam  
gdzie  n ie  m a ustaw y ,— strze la ją  sobie w ł e b - a  
prześladow ani w miłości s trz e la ją  n ie ty lko  sobie, 
a le  i d rugim . Z  czego w ynika, że G alic ja  jako  
k ra j in ic ja tyw y praw odaw czej w m onarchii A u stro -

—  142  —

W ęg ie rsk ie j, pow inna pom yślić o ukróceniu n ad ­
użyć kobiecych i niedopuścić pastw ien ia  się ich 
nad  m ężczyznam i w spraw ach  uczuciowo - se r­
cowych.

B ądź co bądź fak tem  je s t, że policja w ie­
deńska zapow iedziała nam  pow ró t siedm iu m arno­
traw n y ch  synów z brodam i do G alic ji, synów, 
k tó rz y  zam iast ssać rodzim e soki chłopów n a ­
szych z pod Ja z ło w c a , dobierali się do p iersi 
c. k. oficerów i urzędników  stab ilizow anych  
w iedeńskich. O tóż wobec tak ich  dowodów pie­
czołowitości c. k. w ładz naczelnych  o dobro 
autonom iczne galicy jsk ie , je steśm y  w wielkim  
kłopocie, ja k  tu  się w yw dzięczyć naszym  dobro­
dziejom. P o lacy  nie potrafią być niew dzięcznym i, 
i o ile słyszeliśm y tw orzy  się ju ż  kom itet, k tó ry  
zarządziw szy  ścisłą  kw erendę tego  w szystkiego 
co tu  m am y z W iedn ia , p o s ta ra  się abyśm y 
z lichw iarskim  procentem  oddali grzecznym  W ie ­
deńczykom  piękne za nadobne.

Tym czasem  s tra c h  przed  deportac ją , b a r ­
dzo korzystn ie  oddziałał u nas na stosunki w ie­
rzycieli i dłużników  bez u c iek an ia  się n aw et do 
m uratorjum . Szanow ni lichw iarze  tu te js i zapo­
m nieli o term inach , nie upom inają  się o p rocenta , 
a  jeżeli k tórem u w yrw ie się ja k ie  n iebaczne 
słówko, to  chyba ju ż  jak o  uniżona prośba o sam 
k ap ita ł... nic, ty lko  k a p ita ł.

Z  kolei rzeczy  mamy jeszcze do zanotow a­
n ia  d ru g ą  k lęskę pań  naszych, a  tą  je s t  bardzo  
sm utny s tan  S tow arzyszen ia  p racy  kobiet, k tó ­
rem u ja k  w ykazało o s ta tn ie  sp raw ozdan ie  doro­
czne, co ra z  to  gorzej idzie. N ic  się nie opłaca, 
czyli raczej do w szystkiego się dopłaca, naw et 
do b iałego szycia. Szanow ne, p iękne panie w eź­
cie do se rca  bliżej tę  spraw ę obchodzącą ta k  
blisko wasz honor i zdolności em ancypacyjne. 
N ie  idzie tu  o żadne ofiary, a le  poprostu  o d a ­
w anie roboty zakładom  sto w arzyszen ia , roboty, 
k tó rą  będziecie mieli w ykonaną porządnie, pod 
nadzorem , pod gw aran c ją  i n ie drożej niż g dzie­
indziej. O ta k ą  drobnostkę prosi S to w arzy sze ­
nie, a  serca w asze głuche są!

K o n ce rta  T o w arzy stw a  m uzycznego, kon­
certu  na  cele dobroczynne idą swoim porządkiem  
i m ają zusłużone powodzenie. Szczególniej k o n ­
c e r t na dochód chórów m ęskich w sali Domu 
N arodnego  zgrom adził liczną publiczność i w y­
w ołał k ilkakroć g rzm iące oklaski. Z a rz ą d  kasyna 
m ieszczańskiego k rz ą ta  się rów nież u rządza jąc  
postne p rzedstaw ien ia  te a tra ln e , toż samo robi 
G w iazda, a Sokół daje reprodukcje g im nastyczne 
dla zachęty  zw yczajnych  śm ierteln ików  chodzą­
cych po sta rem u  nogam i po ziemi. W  kw ie tn iu  
m am y zapow iedziany przy jazd  najznakom itszego 
dziś tr a g ik a  w łoskiego R ossi i to  w ypadkiem  
tylko, bo nie m ogąc jechać  do P e te rsb n rg a  z po­
wody dżum y, z obawy w cale n ie  trag icznego  
skonu w łóżku, zdecydow ał się rozbudzić u nas 
re sz tk i nam iętności lw ow skich we włoskim  ję  
zyku. W y o b rażam  sobie ju ż  z góry ja k i to  bę­
dzie ścisk przed kasą  te a tra ln ą , a ja k ie  ceny, 
a  ja k a  chęć do uczenia się w łoskiego ję z y k a ?  
K sięg a rn ie  nasze już  pow ydobyw ały z py łu  z a ­
pom nienia s ta re  słow nik i i m etody włoskie a k u ­
pcy w sklepach korzennych  w ystaw ia ją  za oknami 
zwoje m akaronów , k tó re  niezaw odnie przy jdą 
po 1 k w ie tn ia  do mody.

Z am ias t zapow iedzianego i w ciąż odkła­
danego założenia  nowego dziennika, dla ochłody 
tro m tad ra ty czn e j krew kości ducha naszego, —  
zaw iązało  się tu ta j  nowe stow arzyszenie  H ydro- 
pa tów . S ta tu t  te j in s ty tu c ji na pozór je s t  bardzo

niew inny a  m ianow icie ma za  cel rozbudzenie- 
zam iłow ania i w iary  do wody z najczęstszym  ile  
m ożna oblew aniem  się na  zimno. O tóż w ielu za ­
c ię ty ch  polityków  naszych podejrzyw a to  nowe 
to w arzy s tw o  o cele g łębiej sięgające, cele poli­
tycznego  znaczenia  w duchu stańczykow skim . 
O blew ać zim ną wodą, oblewać ciągle, sy stem a­
ty czn ie  w szystko i w szędzie, je s t  hasłem  n a d  
W is łą , gdzie m etoda ta  oddaw na się ju ż  p ra k ty ­
kuje, a  n aw et w ty c h  czasach  zaaplikow aną zo 
s ta ła  i w P oznan iu  p rzez dwóch prelegentów
w ysłanych  na apostolstw o w tam te  s tro n y__
„W arta** je s t  tern zgorszona i obrażona, że je j 
w y d a rto  monopol oblew ania wodą księstw a po- 
nańskiego , rzuca  w ięc anatem ę na ty ch  p rzy b y ­
szów chociaż w w yrazach  m istern ie  poobw ija- 
nych w baw ełnę.

U roczystości na cześć J .  I . K raszew skiego- 
już się rozpoczęły  w tym  roku jub ileuszow ym - 
dnia  19. m arca, jak o  w dzień imienin czcigodnego- 
m istrza , tow arzystw o  polskie m ieszkające w D r e ­
źnie, w ręczyło  mu m edal zło ty  na  cześć jego  
w yb ity  i w ypraw iło, ban k ie t, podczas k tó re g o  
o trzy m ał so len izan t przeszło 200 telegram ów  
w inszu jących  z różnych stron  św ia ta , to więeejś 
r i ż  po kró lew sku!

*
★ *

W ielb icie le  Szekspirow skich nieśm iertelnych: 
u tw orów , m ają  i będą m ieli dosyć do używ an ia . 
W  m ałych  odstępach w idzieliśm y następu jące 
po sobie przedstaw ien ia  : H am le ta , O te lla , R y ­
sz a rd a  trzeciego , k tórych  podtrzym anie i u tr z y ­
m anie n a  scenie, dzielnej i pełnej a r ty zm u  g rz e  
Ł adnow skiego  zaw dzięczam y. Bez niego n ie 
m ielibyśm y S zeksp ira . O becnie na  benefis swój 
w y b ra ł k ró la  L e a ra , chcąc tern zam anifestow ać 
sw e p rzyw iązan ie  do angielskiego m istrza , są­
dzim y więc, że w ielbiciele jego , odpłacą mu za  
tru d y  ja k  najliczniejszym  udziałem . A  p rzed sta ­
w ienie to  tern b ardzie j będzie zajm ującem , że 
podobno R ossi m a tak że  g rać  L ea ra . Zobaczym y I

•*
*  *

N a rekw izyc ję  c. k . sądu k rak o w sk ieg o  
uw ięziono p. A ntoniego M ańkow skiego, zarządcę 
d ru k arn i Zw iązkow ej. P rz y  te j sposobności z n ad ­
zw yczajną  o sten tac ją  w  samo południe odbyto 
rew izję  ścisłą w te j d ru k arn i, tudzież  w p ry -  
w 'atnem pom ieszkaniu pana M . pod 1. 48 p rzy  
ul. H a lick ie j, szukając poszlaków7 socjalizm u.. 
A n i w d ru k arn i an i w pom ieszkaniu nic podo­
bnego się nie znalazło. P . M ańkow ski je s t  znaną 
we Lw ow ie z gorącego patrjo tyzm u i zacnego 
c h a ra k te ru  osobistością, i d la tego  uw ięzienie je g o  
p rzy k ro  dotknęło w szystkich , bliżej go znających. 
J a k  słychać, sygnalizow any niedaw no kom en­
d a n t szpiegów  prusk ich  p. Ż ern ick y  p rzyby ł ju ż  
do G alic ji z k ilku  ajen tam i krym inalnej policji 
berlińsk ie j. Z daniem  naszem , w ładze a u s tr jack ie  
pow inneby prow adzić swoje śledztw a sam odzielnie, 
a uchroniły  by się od om yłek i zag m atw an ia , w sku­
te k  k tó rych  co chw ila publiczność je s t  niepoko­
joną. P . M ańkow ski zo sta ł z a raz  odstaw iony do 
K rak o w a . L iczn a  rodzina pozostała  bez opieki.

ZE ŚWIATA MUZYCZNEGO.
Kilka tygodni temu wspominaliśmy w naszem 

piśmie o pięknym rozwoju chóru męskiego towarzy­
stwa muzycznego. Koncert tegoż chóru, który się 
odbył w zeszły czwartek przekonał najlepiej publi­
czność, że pochwały nasze nie były przedwczesnemi. 
Był to koncert czysto wokalny: program składał się
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z  prodnkcyj solowych, kw artetów  i chórów, a wzorowe 
wykonanie wszystkich numerów zachwyciło licznie 
zebraną, doborową publiczność. Prześliczne chóry 
Ławrowskiego z ruskim tekstem  „K rasna ho ra“ i J a ­
reckiego „Noc“ odśpiewana z precyzją i wystudjo- 
w aną modulacją głosów, nie mniej chór E. B. „"Wilja 
tu łacza-1 przyjęła publiczność hucznemi oklaskami. 
Również podobało się solo tenorowe odśpiewane przez 
ulubionego am atora p. Myszugę, o którego zaletach 
mieliśmy przyjemność pisać w poprzednim numerze. 
W  kw arte tach  solowych wykonanych bez zarzutu, 
odznaczył się przedewszystkiem baryton p. K ., który 
posiada głos o rzadkiej szlachetności dźwięku. K oroną 

je d n a k  koncertu była w ielka kompozycja B racha pt. 
„F ritjo f" , sceny z sagi skandynawskiej Izajasza T e ’ 
gnera, na chór męski i so la : barytonowe i sopra­
nowe. Dzieło to impunujące: z każdego tak tu  wieje 
mistyczny duch legend północnych: to kw ili jak
dziecię, to znowu jak  szalone orkany wybucha gw ał­
townie, porywa za sobą, przejmuje, przenika. Kom ­
pozytor uzmysłowią nam poważny pochód skaldów, 
żywemi basami illustruje tragiczną grozę pożaru, 
a  w ostatnim  chórze „H ej! dalej za m orze!" zapala 
słuchacza duchem wojowniczym, każe mu niejako 
stanąć w szeregu z dzielnymi wojownikami, mścić 
się i ze skrwawionym brzeszczotem przestąpić progi 
W alkalli. P a r tja  barytonowa F rithofa składa się prze­
w ażnie z recitatiw, ale tak  charakterystycznych, tak  
wspaniałych, że słucha się ich z większą przyjemno­
ścią, aniżeli poprzednich a r y j ; sopran (Ingeborga) 
ma jeden przepiękny numer pełen uczucia i poezji. 
Solowe partje  odśpiewane przez p. W . i panią S. 
wykonane były wybornie ze zrozumieniem i przeję­
ciem s ię , chóry silnie obsadzone poszły składnie 
i z werwą. Nie brakło w nich delikatnych cieniowań, 
co świadczy o sumiennej i w ytrwałej pracy dyry­
genta p, Cetwińskiego, którego w każdym niemal 
numerze wdzięczna publiczność hucznymi oklaskami 
przyw oływ ała na estradę. W inszujemy ze serca chó­
row i męskiemu Tow. muz. odniesionego sukcesu > spo­
dziewamy się, że częściej uprzyjemniać będzie chwile 
publiczności swojemi produkcjami.

Wiadomości z kraju i ze świata.
Literatura, sztuka i nauka.

K sięgarn ia P olska podjęła nakład dzieła 
,p. Teofila Merunowicza pt. 'ddiwestja żydowska w <-Qa- 
iicji i dzieło to wkrótce wyjdzie z druku. Posiadam y 
ju ż  niemało broszur i obszerniejszych prac w tym 
przedmiocie, praca jednak p. Merunowicza nietylko 
nie będzie zbyteczną, lecz przeciwnie wprowadzi może 
spraw ę na właściwe tory. Mało kto u nas zna 
ta k  dokładnie potrzeby kraju  i niedostatki społe­
czne ja k  pan M erunow icz, który swemi dziełami 
i artykułam i dziennikarskiem i d a ł tego dowody, nikt 
też gruntow niej nie potrafiłby wskazać właściwego 
znaczenia sprawy żydowskiej w naszem społeczeń­
stwie. A utor nie ograniczył się jednak  na własnych 
studjach, owszem przew ertował wszystko, co w kwe- 
stji żydowskiej zostało napisanem u nas i za gran icą 
i dopiero porównawszy swoje spostrzeżenia z bada­
niami innych przystąpił do opracowania powyższego 
dzieła, które mamy nadzieję nie m ałą korzyść p rzy ­
niesie.

*** D r. H erbert K rasiński wydał „Przyczynek 
do nosagenji (cholery i dżumy)*1.

jf.** „W ykład arytm etyki handlowej", p. S tanisław a 
K ram sztyka.

„Zasady poprawnego pisania", p. Józefę K a-
mocką.

„Zasady m uzyki“ , Studzińskiego wyjdą w trze- 
ciem wydaniu.

„B ohater wieku (Lord Beacons field), szkic z ży­
cia oolityczno-społecznego A nglji" , przez J .  1. F in- 
kelhausa, opuścił prasę (cena 90 ct).

N a posiedzeniu Tow. akademików w B erlinie 
P- Ludw ik Łączkowski czytał „K ilka  słów o Kocie- 
w iu “ , je s t to próba opisu tej ziemi pod względem 
etnograficznym i historycznym.

*** W  Tow. Poznańskiem P rzy j. N auk czytał ks. 
U k o w sk i „P io tr W . i jego stosunek do U nji 
w  Polsce".

#** W  sali bazarowej w Poznaniu dr. Skarżyński

miał odczyt „O wpływie kobiet na stosunki społeczne 
i polityczne".

*** Na wydz. nauk przyrodniczych Poznańskiego 
Tow. nauk D r. K usztelan mówił „O czasie, p rze­
strzeni i wieczności ze stanowiska nauk przyro­
dniczych".

*** W  Poznaniu odczyt miał M. Bobrzyński ,.0  pisa­
rzach W ielkopolskich w X V  i X V I wieku" i „O S ta ­
szicu", Tarnow ski „O pisarzach naszych z drugiej 
połowy wieku X V I i X V II" ,  oraz „O Wielkopolsee 
w literaturze X IX  w .J , o oryginalnych tych od­
czytach podamy obszerniejsze sprawozdanie.

Na posiedzeniu akademików w Berlinie 1. marca 
p. Potw orow ski mówił o wulkanach.

<;*s. Na posiedzeniu Tow. Poznań. P . N. ks. kan. 
K orytkowski odczytał „Życiorys arcybiskupa F ryde­
ry k a  Jag ie llończyka '.

Komisja antropologiczna A k. N. K rak ., na po ■ 
siedzeniu 27. lutego wysłuchała sprawozdania pana 
Przybysław skiego o poszukiwaniach w Horodnicy i 
Ossowskiego o poszukiwaniach w P rasach  K rólew skich.

W  K rakow ie ks. P elczar miał odczyt „Stan 
Polski w 1065 roku i Szwedzi w K rakow ie oraz pod 
Częstochową".

*** Na posiedzeniu K rak. Tow. Technicznego dr. 
Brzeziński czytał „O kanalizacji m iast".

***. D yrekcja wykopalisk w Pompei zam ierza w li­
stopadzie r. b. urządzić uroczystość naukową na pa­
miątkę zasypania tegoż m iasta przez popiół przy 
wybuchu Wezuwjusza, od którego to wypadku w r. b. 
ubiega pełne 18 w ieków ; na uroczystość tę zapro­
szeni zostali znakomitsi archeologowie włoscy.

Szczątki starożytnych budowli palowych w Pfo- 
rehm er B ied pod Donauescbingen zostały odkryte 
przez członków Stowarzyszenia historycznego w Do- 
naueschingen; znalezione przytem sprzęty należą do 
okresu kamiennego, spiżowego i żelaznego.

*** podróże po 'Jjatagonji, czyli życie wśród 
polujących na strusie p. jjuljusza Bcerbohn. Oprócz 
wiadomości etnograficznych, rozszerzających dotych­
czasowy widnokrąg nauki, dzieło to je s t prawdziwie 
zajmującym obrazem wypadków. Zdobi je  przytem 
k a rta  geograficzna i illustracje. A utor w swojej po­
dróży przebył około 1000 mil, pobieżna to cyfra, 
a znany z badawczości umysł autora, nastra ja  uwagę 
czytelnika do natężenia i czujności, k tóre też nie 
doznają zawodu. Jasny , malowniczy styl, rozumny 
wybór faktów, ten  rzadki przymiot lasysków, nadają 
wielką poczytność tej książce. Je j ty tu ł oryginalny 
je s t :  cW an d a — sinps in Patagonia, or lipę amony the 
djdrich  (Haukers. London. 1879.

*** K siążka prof. W . M ullera: M ist or ja poli­
tyczna chwili olecnej (jjjolitische '<jeschichte der 'djejen- 
wart). B erlin  1878 Springer —  została nader p rzy­
chylnie przyjętą w świecie naukowym. Zajmuje ona 
pośrednie miejsce pomiędzy kroniką a  historją, a s ta ­
nowi tom X I  całego zbioru i zaw iera r. 1877, w raz 
z rocznikiem wypadków politycznych tego roku, a m ia­
nowicie wojnę turecką, przesilenie we Francji, oba 
w obszernych rozm iarach przedstawione. W ykład je s t 
jasny, ożywiony, stanowisko pragmatyczne.

*** D. 16. marca odbyło się w K rakow ie d ru­
gie posiedzenie komisji konkursowej, k tóra przez 
wzgląd na znaczną liczbę sztuk nadesłanych wzmo­
cniła się kilku członkami. Obecnymi więc byli pp. 
Zyg. Cieszkowski, Estreicher, Kłobukowski, Koźmian, 
B ychter, Szukiewicz, Zacharjasiewicz, A nt. Zaleski, 
Zathey. Usunięto od konkursu następujące sztuki: 
p. St. Olendzkiego 1) „Złodzieje", kom. 2 akt., 2) 
„M ałżeństw o-, kom. 3 akt., 3) „A kt notarjalny w m ał­
żeństw ie", kom. 3 ak t., 4 ) „H rabia w kłopotach", 
kom. 3 akt. A utor bowiem podał swe nazwisko w oso­
bnym liście, a nie w zamkniętej kopercie, ja k  w y­
m agają tego w arunki konkursu. Dalej odrzucono 
następujące s z tu k i: „Nieproszeni goście", kom. 3 ak t., 
„K ochany szw agierek", kom. 3 akt., „Zborowscy", 
tra g . 4 akt., „Iduna", dram. 5 akt., „L w ica", kom. 
4 akt., „Zwodnicze pozory", kom. 3 ak t. Zalecono 
do wspólnego c z y ta n ia : „K rew niak i", kom. 4 akt., 
„Izrael na puszczy", dram at biblijny 5 akt., „Po­
krew ne dusze", dram at 5 akt. N a temże posiedzeniu 
rozpoczęto wspólne czytanie „Izraela na puszczy".

*** Na wystawę w arszaw ską przybyły cztery 
płótna M akarta, przedstawiające cztery pory dnia, 
(własność p. J a n a  Blocha).

Najnowszy obraz M atejki „Śmierć W arneńczy­

ka" , przybył do W arszaw y i okazywany będzie na. 
rzecz rodziny F r. Tegazzo.

Prasa  perjodyczna.

*** W  Szwecji wychodzi obecnie 300 g az e t 
i czasopism, z tej liczby na Sztokholm wypada 84.

Dowiadujemy się, że w Tarnopolu z dniem 
15. kw ietnia ma wychodzić nowe czasopismo poli­
tyczno-literackie.

Wiadomości społeczne.
W  Środzie w W . K s. Poznańskiem  rzeźnicy 

cechowi założyli kasę ubezpieczeń przeciw trichinom .
Drezdeńskie Tow. Przemysłowców polskich od­

było 13 odczytów, bibljoteka liczy 112 dzieł, zostaje 
ono pod protekcją Kraszewskiego.

Tow. Ogniwo w Gdańsku 16. lutego obcho­
dziło uroczystość J .  I . Kraszewskiego.

*** W  Toruniu d. 17. lutego odbyło się zgrom a­
dzenie celem obmyślenia środków organizacji cechów 
rzemieślniczych, jakich  nowe tworzenie popiera rząd  
pruski; zgromadzenie uchwaliło czysto polską o rg a  
nizację tych instytucji.

Na ludowem zebraniu w Gliwicach, na Szlą- 
sku, ks. Myśliwiec miał odczyt „O życiu i działa l­
ności ks. A ntoniew icza", k tóry  ratow ał lud w 1852 r. 
podczas grasującej cholery.

x*.# W  Poznaniu ma się uorganizować niemieckie 
stowarzyszenie narodowo-liberalne (!)

.[.** W  Gzichowie, w powiecie Będzińskim, odkryto  
pokłady węgla kamiennego, w Tucznobabie radę o ło ­
w ianą i galman, a w B okitnie Szlacheckiem w ęgiel 
brunatny.

*** Żamierzonem je s t w W arszaw ie założenie ob­
szernej fabryki zapałek.

*** Nowowzniesiony most na N arw i, pod fortecą 
Modlin, oddany został do użytku publicznego.

.j.*.;. W  P aryżu  zaw iązał się komitet polski 
celem wystawienia pom nika' dla jenerała  L udw ika 
M ierosławskiego. Członkami komitetu są : p. N apo­
leon Szymański, W incenty Grochowski, Sylw ester 
Staniewicz, W alery  Tomczyński i J a n  Kozłowski.

Nekrologja.
A ntoni Oleszczyński, niepospolity rytow nik, b ra t 

Seweryna, zm arł przed kilku tygodniami w P a ry żu . 
Oleszczyński urodził się w roku 1794, w ówczesnem 
województwie Lubelskiem ; nauki szkolne ukończył 
u księży P ijarów  w Opolu, poczem w r. 1810 m ia­
nowano go podsekretarzem rady stanu księstwa W a r ­
szawskiego. W  roku 1816 z polecenia cara A le ­
ksandra I . przyjęto go do akadem ji sztuk pięknych 
w P etersburgu  na koszt rządu, gdzie kształcił się 
pod przewodnictwem U tkina. W  r. 1824 ukończył 
ten zakład, i otrzymawszy złoty medal powrócił do 
W arszaw y. W  r. 1825 wysłany został przez komisję 
oświecenia publicznego dla dalszego kształcenia się 
do P ary ża  i tam  pod przewodnictwem znakomitego 
rytow nika Bichome’a, doszedł do wysokiego szczebla 
udoskonalenia w swoim zawodzie. Jego  po rtre ty  
Kościuszki, K opern ika, Zam ojskiego, M ickiewicza 
powszechnie są znane i cenione. „Album w ileńskie" 
W ilczyńskiego zamieściło kilka sztyc’- ) w śp. G oszczyń­
skiego ; podobnież w innych dziełach wydawanych 
w P ary żu  znajdują się jego prace, a mianowicie 
w nowem wydaniu „Śpiewów historycznych" N iem ­
cewicza, w wydaniu pism K rasickiego i t. p. Ogół 
utworów jego rylca liczy się na kilkaset. Ś. p. A n ­
toni był członkiem wielu akadem ji i posiadaczem 
kilku złotych medali, za pracę swoją na wystawach 
publicznych w wielu krajach zdobytych.

B Ł Y S K A W I C A .
(Z żjcia artysty).

W początkach XVII stulecia, podczas rządów hisz- 
pań-kich w Neapolu, zarzewie nieustannego buntu tliło 
wśród ujarzmionego lu d u ; szlachetne i święte słowa mi­
łości ojczyzny i wolności, półgłosem zaledwie szeptau-,  
głośny jednak dźwięk we w-szystkieh znajdowały sercach, 
gdyż szeroko rozgałęziony spisek i rozliczne towarzystwa 
rewolucyjne, przygotowywały wielkie powstanie jakie nie­
bawem wybuchnąć miało na wezwanie Mazaniella.

Niejeden Neapolitańczyk oburzony postępowaniem 
ciemięzców, uciekł w niedostępne góry, przed prześlado­
waniem i uciskiem, nieodstępne mi towarzyszami każdego 
krwiożerczego wroga-najezdzcy.
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Z dobrow olnych ty ch  zbiegów  p o tw orzy ły  się 
w k ró tc e  o d d z ia ły  pow stańcze i zajęły  w ażniejsze wąwozy 
w  A b ru zzach , a  p a trjo ty czn y m  ożyw ione zapa łem , je d e n  
t e n  cel m ia ły  n a  o k u : p rzygotow ać  ogólne pow stan ie  
p rzec iw  H iszpanom  i osw obodzić i ta lsk ą  ziem ię.

N a nieszczęście, obok p raw d ziw y ch  ty ch  synów 
o jczyzny, znalazło  się w ieln  źle m yślących , co pod szla­
c h e tn ą  osłoną p a trjo ty zm u , w łasnym  ty lk o  p ra g n ę li d o ­
g a d za ć  nam iętnościom . N iew yp łatn i d łużn icy , ro zp u stn a  
m łodzież, w łóczęg i i t. p. łącząc się w b an d y  rozbójn icze , 
h a ń b ili sz tan d a r pow stańczy  czynam i n ik czem n eg o  b a n ­
d y ty z m u , k tó ry m  naczeln icy  rew o lu cy jn i zapobiedz n ie  
by li w  m ożności.

J e d n a  ze scen podobnych , o dbyw ała  się pew nej 
le tn ie j  nocy n a  szczycie o lbrzym iej gó ry  w pobliżu  m ia ­
s teczk a  M ujella. W cieniu g ę s te g o  lasu , pod ta jem niczem  
sk lep ien iem  drzew  odw iecznych , ro z leg a ł się szczęk b ro n i 
i  d o la ty w a ł odg łos żwaw ej dy sp u ty . N ic w idzieć n ie  było 
podobna, a le  z głosów ty ch , dom yślać się  by ło  m ożna 
obecności w lesie  licznego uzbro jonego  oddziału .

C zarne, bezksiężycow e niebo k łam  zad aw ało  p o e ty ­
cznym  sw ym  trad y c jo m  ; c iężk ie  ja k  ołów pow ie trze  za­
pow iadało  zb liżającą  się b u rzę , a  ju ż  sam  łosko t h u czą­
cego  w  p rzep aśc iach  p ó to k u , w y sta rcza łb y  na n ap e łn ien ie  
t rw o g ą  najodw ażniejszej is to ty , w śród  te j d z ik ie j i p o n u ­
r e j  p rzy ro d y , gdy  n ag le  silny  g łos m ęski p rz e rw a ł ch w i­
lo w ą  ciszę l a s u :

—  S chw ytano  cię —  m ów ił ten  g ło s —  u  w ejścia 
ja sk in i, w k tó re j p rzechow ujem y d ro g o cen n e  kam ien ie , 
w ydobyte  z z ło todajne j kopaln i, znajd u jące j się w  w n ę­
trzn o śc iach  tej góry . S karby  owe p rzezn aczo n e  sa n a  p o d ­
trzy m y w an ie  naszej sp ra w y ; ty ś nas szp iegow ał, zas łu ­
ży łeś w ięc n a  k a rę  śm ierci.

— Je ż e lim  zaw in ił — była  odpow iedź — uczyniłem  
to  zupełn ie  m im ow olnie. Do p o lity k i n ie  m ięszam  się 
w cale, i p ro s ty  ty lk o  p rzy p ad ek  m iędzy  w as m nie  sp ro ­
w ad ził.

C iem ność n ie  dozw ala ła  ro z ró żn ić  dw óch p rz e ­
c iw n ików  ; po św ieżości o rg an u  jednakże , po  śm iałym , 
m łodzieńczym  akcencie  o d p o w iad ająceg o , dom yśleć się 
m o żn a  było, że to  m łodzien iec  najw yżej d w u d z ies to le tn i.

B adan ie  c iąg n ęło  się d a le j :
—  K to je s te ś ?
—  J  w tem  m ala rzem , w ielb ic ie lem  sztuk i i n a tu ry . 

P o ch o d zę  z A ran ella  pod  N eapolem . Szed łem  w łaśn ie  do 
R zym u, a le  zw abiony p ięknością  o tacza jące j m n ie  p rz y ­
ro d y , zboczyłem  z gośc ińca , i z o łów kiem  w ręk u , b łą ­
d ząc  tu  i ów dzie bez m yśli i w iedzy , k re ś liłe m  nap ręd ce  
szkice tej m alow uiczej okolicy.

P rzy  tem  zajęc iu  pochw ycono m nie  i zabrano  m oje 
zaw iniątko, w  k tó rem  ja k o  jed y n e  kom p ro m itu jące  dow ody 
zn ajdziecie  ry su n k i i pendzle.

G łuchy  szm er ban d y tó w  b y ł odpow iedzią  na  p o ­
wyższe. szczerością  nacechow ane  słowa, a  po  k ró tk ie j 
p raw d o p o d o b n ie  naradzie , bad ający  p rzem ów ił znow u:

—  Chociażby naw et n ierozm yśln te , z b ro d n ia  w szakże 
zo sta ła  spełn ioną. W iesz , gdz ie  są u k ry te  nasze sk a rb y ; 
jed n o  n iebaczne  słow o w ydać je  m oże w ręce  zbirów  
w icekró la . M usim y w ięc m ieć r ę k o jm ię : albo  życie tw oje, 
a lb o  w ykup"rów nający  się w artości z ło ts , k tó reg o  is tn ien ie  
o d k ry łeś .

— Cały m ój m ają tek  wynosi zaledw ie  k ilk a  karli- 
nów. Życie więc m oje w rę k u  waszem .

— M usisz m ieć p rzecież  k rew n y ch , p rzy jac ió ł?
—  Je s te m  s ie ro tą ;  tow arzysze m oi, rów nież ja k  ja , 

b o g a ts i są  n ad zie jam i n a  p rzyszłość  aniżeli w rzeczy­
w istośc i.

—  R ozważ dobrze. P oszukaj s ta ra n n  e w pam ięci. 
M asz jeszcze p ięć  m in u t czasu  do  nam ysłu . Je ż e li po  
upływ ie ich , n ie  p rzypom nisz  sobie ja k ie g o  śro d k a  z a ra d ­
czego, jak ie g o  ta jem n iczeg o  p ro te k to ra , s trąc im y  cię tam  
i  skończy  się w szystko .

I  m ów iąc to  b a n d y ta  w skazał rę k ą  p rzesz ło  na  
ty siąc  ośm se t stó p  g łęb o k ą  p rzep aść  ro z w ie ra ją cą  sw ą 
paszczę u  podnóża góry , n a  szczycie k tó rej odbyw ała  się 
t a  s tra sz n a  w p ro sto c ie  swej scena.

M łodzieniec m ilcząco p rzy ją ł k ró tk ą  ofiarow aną m u 
zw łokę i s iad ł n a  k raw ęd z i skały , w śró d  b u jnych  p ap ro ci 
i  jałow ców . Z w olna, oczy jeg o  osw ajając  się  z c iem no­

ściami, wykazywały mu cały ogrom straszliwego poło­
żenia. 0  ucieczce ani marzyć n a w e t: od strony lasu p il­
nowała go banda rozbójników , okrutniejsza niż stado 
wilków zg łodn ia łych ; przed nim rozciągała się czarna 
przepaść, głębię której ludzkie oko nawet przy dziennem 
świetle zwierzyć by nie zdołało. M achinalnie potrącił ka­
mień nogą ; kam ień potoczył się i mimo ciężkości jego, 
wiele sekund upłynęło, zanim dosięgnął dna przepaści 
i rozbił się o skały, tysiące w ydając iskier.

Jakkolw iek odważny, ile tylko młodość odw ażną 
być meże, zadrżał nieszczęśliwy podróżny, a wzrok jego, 
uciekając ze w strętem  od przepaści ponurej, zwrócił się 
ku niebu, jakby szukając tam  nadziei i ratunku. Na 
firmamencie ani jedna  nie świeciła g w iazd k a ; ciężkie 
chm ury zawisły po nad  głową młodzieńca, i jedyna 
ucieczka strapionych, zdała się być obojętną i nieczułą 
w obec powolnej jego agonji.

Ciężka ręka  dotknęła  ram ienia młodzieńca, pogrą­
żonego w głębokiej zadumie.

P ięć m inut już upłyuęło.
— I  cóż, namyśliłeś się ? — zapytał dowódzca ban­

dytów.
Malarz wzruszył ramionami.
— Czyliżbym się potrzebował namyślać, gdybym 

m iał m ajątek?
— Kończmy więc.
Na dany znak przez dowódzcę, dwaj bandyci po­

pchnęli skazanego w kierunkn przepaści. W rodzony in ­
stynkt zachowawczy, groza w obec tak  strasznej śmierci, 
dodały mu sił do chwilowego oporu.

— Przez litość — b łagał — zakłujcie mnie szty­
letem , ale oszczędźcie mi bezużytecznej m ęczarni 1...

Jeszcze chwila, już są u .skalistych odłamów, panu­
jących po nad przepaścią, biedna ofiara zdaje się już za­
padać w bezdenną próżnię, gdy nagle jasna błyskawica, 
w rażących nieprzeryw alnych drganiach, przerzyna czarne 
sklepienia niebios.

— W strzym ajcie s ię l — zawołał m alarz z taką  
mocą, że kaci jego, zachwiali się w ostatecznej chwili 
spełnienia wyroku.

Dowódzca sam, w nadziei usłyszenia ważnego ze­
znania, dał znak aby dozwolono zbliżyć się skazanemu.

Tragiczna scena, pogrążona dotąd w ciemnościach 
nocy, o ś w ie t lo n ą  została fantastycznym ogniem niebios: 
na czarnem tle lasu ukazało się mniej więcej trzydziestu 
bandytów, uzbrojonych od stóp do głów, o obliczach 
nikczemną nacechowanych srogością. W  pośrodku nich 
stał dowódzca, młody, dzielny mężczyzna, okryty długim  
płaszczem, z ręką  opartą  na sztylecie zatkniętym  u pasa, 
z okiem płonącym potęgą władzy, samowiedzą siły m o­
ralnej i m uskularnej zarazem.

Ale tuż obok, w sparta  na jego ram ieniu w nam ię­
tnej i pieszczotliwej pozie, s ta ła  cudnej piękności kobieta, 
przystrojona w dziwaczny w pół cygański, w pół neapo- 
litański kostium . Z jednego rzu ta  oka poznałeś, iż drobna 
jej rączka umie powodować z łatwością ram ieniem  ol­
brzyma, co rozkazyw ał tej krw iżądnej i dzikiej bandzie.

Kto ona była ? Zkąd się tam  wzięła ? Czy słyszała 
krótkie śledztwo przeprowadzone z nieszczęśliwym artystą ? 
Cokolwiekbądź, na tw arzy jej ani jeden rys nie zdradzał 
cienia litości, w spółczucia; z dziką obojętnością przyglą­
dała  się spełnianiu ofiary z życia ludzkiego, jakby to wi­
dowisko urządzano na cześć jej wdzięków umyślnie.

Malarz jednakże nie wyrzekł an i słowa więcej ; 
wzrok jego po pierwszem m gnieniu oka na ca łą  uilliromo- 
waną scenę, spoczął teraz na fantastycznej g rup ie  złożo­
nej z pięknej nieznajomej i jej Alcyda — kochanka.

— I cóż masz do powiedzenia? — zawołał nareszcie 
ten ostatni, z widoczną niecierpliwością.

Skazany zdawał się nie słyszeć.
— Odpowiesz mi, czy nie ? — powtórzył tupiąc 

nogą, dowódzca.
— Jak i to żal um ierać, nie zrobiwszy tak  pięknego 

obrazu 1 — szeptał a rty sta  pełen zachw ytu, zapominając 
zupełnie o krytycznem swem położeniu.

Dowódzca, odurzony na chwilę tak  dziwaczną od­
powiedzią, skinął w zgardliwie i dał znak wykonawcom, 
aby kończyli egzekucję.

Ale na ustach niewiasty, milczącej i nieruchomej 
do tąd , zjawił się uśm iech zadowolonej próżności; me 
zmieniając efektownej pozy, jaką  wywołała tak  pochlebny 
w ybuch zapału ze strony m alarza, dotknęła swą rączką 
ręki bandyty i rz e k ła :

— Antonio, ja  żądam jego ułaskawienia.

— Ż artu jesz  chyba, B a rb aro !
— N ie. P rag n ę , aby m u d arow ano  życie.
Ponury  b ły sk  oczu b an d y ty  i b rw i g w ałtow nie  śc ią ­

g n ię te , z d rad z a ły  n ag le  zbudzone uczucie zazdrości.
— T y, B arb aro , litu jesz  s ię ?  .. Cóż to  m a  znaczyć?"
— N ic ; je s t  to  mój k ap ry s, fan tazja . C okolw iekbądź 

z re sz tą , żądam , rozum iesz ? żądam  jeg o  u ła sk a w ie n ia !
— Ale on nas zd rad z i!
—  N ie lęk a j się o to.
— Z bliż się  p a n  — d o d a ła , zw racając  się  do  m ło­

d z ień ca , c iąg le  jeszcze pogrążonego  w artystycznej k o n ­
tem p lac ji — przy sięg n ij m i, że zapom nisz  o d z is ie jszem  
zajśc iu , że o całym  tym  w ypadku  an i jed n o  słowo z u st 
tw ych  n ig d y  n ie  wyjdzie...

Pom yśl, że gdyby A nton io  2osta ł u ję ty , ja  sam a 
oddam  się w ręce  zb irów  — że z d rad za jąc  jeg o  i m n ie  
byś zd rad z ił zarazem . A le ja  ufam  tw em u sz lach etn em u ’ 
sercu . Daj m i słowo tylko, ono m i w ystarczy . —  Je s te ś  
w olny !

W k ilk a  m iesięcy 'p ó źn ie j Rzym  s ta ry  od d aw ał się- 
z całym  zap a łem  uciechom  szalonego k a rn aw ału . P om iędzy  
w eso łą  m łodzieżą, zw raca ł na  sieb ie  pow szechną  uwagę- 
zam askow any m ężczyzna, k tó ry  p rzeb ieg a jąc  ulice i p lace  
p u b liczn e , rzu ca ł ludziom  sa ty ryczne  im prow izac je  i p rzy ­
cink i, pe łne  n iezrów nanego  a gryzącego  dow cipu.

Całe m iasto  za in try g o w an e  zostało osobistością 
dow cipnego  im prow izatora  ; n ie  zad ługo  też  dow iedziano 
się, że je s t  on n iem niej znakom itym  a rty s tą . Przez sk ro ­
m ność zby teczną jed n a k , czy też  zn iechęcen ie  w yw ołane 
dotychczasow ą obojętnością  publiczności, n a  k tó re j m ścił 
się te raz  dow cipn ie  — uk ry w ał do tąd  swe im ię i d z ie ła .

L ecz skoro  raz  ju ż  ro zd arto  zasłonę tajem niczości, 
liczn i am ato ro w ie  i znaw cy d o ta r li  aż do p racow ni artyBty 
i ze zdum ien iem  znaleźli w n ie j p raw dziw e sk arb y  pod 
w zg lędem  pom ysłu  i w ykonania.

W śró d  różnorodnych  przecież  u tw o ró w , ogó lną 
w zbudzał ciekaw ość je d e n  obraz  o ry g inalnośc ią  k om po­
zycji i m istrzow skiem  w y k o ń czen iem : w śród dzik ie j, g ó ­
rzystej okolicy, p rz ed s ta w ia ł on  m alow niczą i p ięk n ą  
g ru p ę  b andy tów  i b ezb ronnego  jeń ca , w p rzed śm iertn e j 
chw ili, zaw ieszonego po nad p rzep aśc ią .

U w ielb ien iu  i pochw ałom  n ie  by ło  końca, ale  i k ry ­
ty k a  znalaz ła  lek k i zarzu t. M alarz  bowiem , p rzez  kap rys 
czy też z n ied b a lstw a, zak ry ł tw a rz  sym patycznego b o h a ­
te ra  ob razu , rozrzuconem i w śród  n ierów nej w a lk i w łosam i, 
ta k , że oszczędził sobie t ru d u  n am alow an ia  rysów  jeg o  
tw arzy .

A rty s ta  u śm iech a ł się  słu ch ając  zarzu tów , jak ie  
p rzew id z ia ł p raw d o p o d o b n ie , i w obec ogó lnego  podziw u, 
n ie  zaw ah a ł się wziąć pędzel do ręk i i śm iało  u  spodu 
o b ra zu , do  k tó reg o  podw ójne m ia ł p raw o, n a k re ś li ł  swe 
im ię ,  m ające  zostać n ie śm ie r te ln e m : Salvator Rosa.

I ) .  F ile r ,

OH R e d a t c j i ,
Z  tym numerem kończy się kwartał pierwszy. Upra­

szamy Szan. Prenumeratorów o wczesne oanowienie prenu­
meraty na kwartał w celu uregulowania nakładu.
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